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Zderzenie motorowego pociągu z towarowym. 
7 osób zabitych. 

sób w czem 2 
a 35 rannych 

_ R Z Y M , 4.10. — W c z o r a j na l in i i k o ­
le jowej T e r n i — Sulmona nastąpi ło m ię ­
dzy stacjami Riet i i Cont ig l iano zderzenie 
motorowego poc iągu z t o w a r o w y m . 7 o-

kole jarzy, zostało zab i tych , 
Na miejsce katast ro fy uda ł 

się celem "przeprowadzenia ś ledztwa p o d ­
sekretarz stanu min is ters twa komun ikac j i . 

Strajk w hotelach i restauracjach paryskich. 
Większa część zakładów okupowana przez personel-

PARYŻ, 4,10 — Stra jk p rok l amowany 
wczoraj w ieczorem przez p r a c o w n i k ó w 
przemysłu gas t ronomiczno-hote lowego nie 
miał zrana powszechnego charakteru . 

PARYŻ, 4 .10 — W e d ł u g w i a d o m o ś ­
c i nadeszłych do po łudn ia do min is te rs twa 
spraw wewnę t rznych , sytuacja s t ra jkowa 
w hotelach, kaw ia rn iach i restauracjach pa 
ryskich przeds tawia ła się j ak następuje: 
strajk rozszerzył się na większą część za­
k ładów. Czynne są jedyn ie zak łady, k tóre 
podpisały uk ład ze zw iązkami z a w o d o w y 
m i . Zare jest rowano k i l ka p rób sk łonienia 
personelu tych zak ładów do przystąp ien ia 
d o strajku, lecz p róby te nie w y d a ł y re­
zultatów. Aresz towano 22 osoby, które po 
sprawdzeniu ich tożsamości wypuszczono 
na wolność. Większa część zak ładów jest 
okupowana przez s t ra jku jący personel . Po 
' jeja rozpoczęła ewakuację tych zak ła-

zaczynając od dz ie ln icy Pó l E l i z e j -
w 

i n ­

dów. 

Y 1 - ,Ewakuac ja przeprowadzana by ła 
s_pokoju. bez żadnych poważnie jszych i 

C i y m u s i s z k u p i ć L O S t y l k o 
w s n a n e j z e s z c z ę ś c i a k o l e k t u r z e 

f 
Łódź, G łówna 1 t 

cydentów. Zak łady ewakuowane zostały 
niezwłocznie zamknięte. W południe p o l i ­
cja przystąpi ła do ewakuac j i zak ładów w 
innych dzielnicach miasta. 

Z O S T A T N I E J C H W I L I . 
P A R Y Ż , ' 4 . 1 0 . — Za ta rg w przemyśle 

ho te lowym został z l i kw idowany . Dziś z 
rana praca we wszys tk i ch hote lach będzie 
wznowiona . 

P. E d m u n d Maćkowiak 

prezydentem m. Gniezna 
P O Z N A Ń , 4 paźdz iern ika. W c z o r a j po 

po łudn iu o d b y ł y się w Gnieźnie w y b o r y no 
wego prezydenta miasta . Jedyna kandyda 
tura dotychczasowego burmis t rza miasta 
Kośc iana , 48- le tn iego E d m u n d a M a ć k o ­
w iaka , uzyskała 31 g ł o s ó w na 32 radnych, 
s tanowiących komp le t rady mie jsk ie j . 

Wybuch butli z gazem 
6 osób ciężko rannych. 

K R Ó L E W I E C , 4 .10. — W W y s t r u c i u 
(Prusy Wschodn ie ) w j ednym z mieszkań, 
podczas przeprowadzan ia dezynfekc j i , w y ­
buchła z p o w o d u nieostrożności p racu ją ­
cych but la z gazem. Si ła w y b u c h u by ła 
tak w ie lka , że cały budynek j ednop ię t rowy 
legł w gruzach. W katastrof ie 6 osób zo 
stało ciężko rannych . 

P H I L I P S 

STEREOFONICZNY 7 O B W O D O W Y N A R A T Y 

P O 2 8 . 4 0 M I E S I Ę C Z N I E , 

D e m o n s t r a c j e i s p r z e d a ż w c z o ł o w y c h f i r m a c h r a d i o w y c h . 

Pismo ministra do wojewodów 
w s p r a w i e niesienia pomocy b e z r o b o t n y m . 

W A R S Z A W A , 4.10. — M i n i s t e r op iek i 
społecznej wys tosowa ł p ismo do w o j e w o -

w s t o l i c y H i s z p a n i i 

bombardują Madryt. 
Z W Y C I Ę S K I * i M t $ z W O I $ K P O W A n M i r c H . 
Samoloty 

B U R G O S , 4.10. — Gen. Franco p o w o 
łał do życ ia rząd p row izo ryczny , z łożony 
z w y d z i a ł ó w : f inansów, sp raw ied l iwośc i , 
p rzemys łu i handlu , w y ż y w i e n i a , ro ln ic twa 
pracy, ośw ia ty , robó t pub l i cznych i komu 
n ikac j i . N iebawem zostanie ukons ty tuowa­
ny sekretar iat do sp raw zagran icznych, 
k tó ry zajmie się nawiązaniem stosunków 
dyp lomatycznych z innymi k ra jam i . Przy 

Irena Curie - Jolliot 

przybywa w poniedziałek do Warszawy 
„ A l l i a n c e F ranca i se " . W A R S Z A W A , 4 październ ika. W ponie 

działek przybędzie do W a r s z a w y anako­
n d a uczona, laureatka nagrody nukowe j 
Nob la , I r . Cur ie -Jo l l i o t , córka naszej w ie l 
k i e J rodaczki, M a r i i Sk łodowsk ie j -Cur ie . 

Pani Cur ie -Jo l l i o t przybędzie z mężem, 
w s P ó ł l a u r e a t e m nagrody N o b l a . Znakomi tą 
P a r C uczonych pode jmować będzie uroczy 
Ś C l e ambasada f rancuska oraz t owa rzys two 

W środę o godz. 20 p. Cur ie-Jo l l io t w y 
głosi odczyt w uniwersytecie na temat 
swych osta tn ich prac w dziedzinie rad io ­
ak tywnośc i . 

Pani Cur ie -Jo l l io t p rzebywać będzie 
po raz p ie rwszy w mieście swej w ie l k ie j 
matk i . 

i 

Polskę nie stać obecnie 
na walki wewnętrzne i rozgryź lei 

W A R S Z A W A , 4 paźdz iern ika. W so-
. o t e w sali Resursy Obywate lsk ie j odby ł 

2 j a z d dzia łaczy Po lsk iego St ronn ic twa 
pudowego „ W y z w o l e n i e " . N a zjazd p rzy 
n N ° .400 osób ze wszys tk i ch stron Po l sk i . 

° b r a d y zagaił sen. Maksym i l i an M a l i ­
nowski p 0 C Z y m w y b r a n o prezyd ium z ja-

. 1 z sen. M icha łem Rog iem jako p rzewód 
m c z ą C y m 

na czele. 
. W rezolucjach tych zebrani s tw ie rdza­
j ą że sytuacja międzynarodowa w y m a g a 
o a narodu po lsk iego najwyższej czujności i 
8° towośc i do obrony granic państwa p o l ­
skiego. Polsk i nie stać obecnie na w a l k i 
wewnętrzne, porachunk i i r o z g r y w k i . W s z y 
stkie w y s i ł k i winny być sk ierowane ku u -
' e pszen iu struktury społecznej, wzmożen iu 
Wydajności, natężenia i twórczośc i w pracy 

we wszys tk i ch dz iedz inach. 
Reasumując rezolucje s twierdza ją , że 

najp i ln ie jsze i najważniejsze zadania, k t ó ­
re ma Po lska do wykonan ia są : 1) wzmóc 
nienie obronnośc i , 2 ) umoż l iw ien ie jak naj 
szerszym masom l u d o w y m dostępu do o -
św ia ty , 3 ) dostarczenie pracy i zarobku 
bezrobotnym, 4 ) zmiana us t ro ju ro lnego w 
myśl zasady że z iemia p o w i n n a należeć 
do tych , k tórzy na niej pracują i losem ca 
łego swego życ ia są z n ią zw iązan i , 5 ) p la 
nowe organ izowan ie współdz ie lczośc i . 

Z jazd przesy ła w o d z o w i a rm i i po lsk ie j 
gen. E d w a r d o w i ś m i g ł e m u - R y d z o w i w y ­
razy czci i ho łdu . 

Po dyskus j i przedstawione rezolucje 
zjazd jednomyśln ie uchwa l i ł . 

O 

DWA WYRO t l ŚMIERCI w TORUNIU 
1 * Q$OB NA Ł A t f l E OSKARŻONYCH* GB 
w . T O R U Ń , 4.10. — W c z o r a j późnym 
f > h

e c . Z O r e m przed sądem o k r ę g o w y m w 
"ln icach zapadł w y r o k w procesie prze 

Ch, 

F r ^ P . S 2 a J c e bandyck ie j Ko t łowsk iego i 
.ank iewicza. Na ław ie oskarżonych za-

15 osób. Szajka ta grasowała na 
ki lku p o w i a t ó w w o j . pomorsk iego 

Gdańska, będąc postrachem l u d -

s iad ł 0 

drenie 
1 w . m 

ności tych oko l ic . D w a j g ł ó w n i oskarżeni 
Ko t ł owsk i i Frank iew icz znani zawodow i 
przestępcy, recydyw iśc i , k tó rzy dokona l i 
szeregu napadów bandyck ich z bron ią w 
ręku. ( K o t ł o w s k i przesiedział już 18 lat w 
w ięz ien iu ) , zostal i skazani na karę śmier­
c i . Reszta oskarżonych została skazana 
na więzienie od 6 miesięcy do 6 lat . 

sekretar iacie zostanie u tworzone b iuro p ra 
sy i p ropagandy . 

O S T A T N I A K T T R A G E D I I . 
SEVILLA , 4.10 — Ź ród ła powstańcze 

donoszą z M a d r y t u , że energiczna ofensy­
wa wo jsk powstańczych w y w o ł a ł a pan ikę 
wś ród ludności w s to l icy . Socja l iśc i , k o ­
muniści i anarchiści , zwa la ją na siebie na 
wza jem 'teinę k lęsk i / ftłfyl rnar f ry tk i zarżą 
dzi ł ewakuację wszys tk i ch n iezdolnych do 
noszenia b ron i mieszkańców s to l icy do W a 
lencj i i A l icante. W e d l e pogłosek, p rezy ­
dent Azana opuści ł M a d r y t udając się do 
jednego z p o r t ó w śródz iemnomorsk ich . 

1 "ni „ . , . . i 
W I E L K I E S T R A T Y WOJSK R Z Ą D O ­

W Y C H . 
B U R G O S , 4.10. — Kwate ra g łówna 

wo j sk powstańczych w VaI lado l id donos i : 
w p row inc j i Cordoba posunęły się na ­
przód wo j ska powstańcze, za jmując miej 
scowość Fuente Ovejuna, położoną w p o ­
b l i żu zagłębia węg lowego Pennar roya. 
W o j s k a czerwone cofnęły się za jmując p o ­
zycje w obszarze kopa lń . Na f roncie G r a ­
nady ut rac i ły wo jska rządowe podczas 
zdobywan ia A lca la la Real przeszło 100 
zab i tych. D w a rządowe samoloty zosta ły 
strącone ogniem karab inów maszynowych . 
W p row inc j i Guadala jara odpar ły oddz ia ­
ł y gen. Mo la atak czerwonych, p r zy czym 
został poważnie uszkodzony ogniem a r t y ­
le ry jsk im rządowy poc iąg pancerny. 

Na froncie astury jsk im stoczono w o-
ko l icy Na lon b i twę , w czasie k tóre j w o j ­
ska rządowe poniosły w ie lk ie s t ra ty . 
W ś r ó d zab i tych znaleziono l i cznych c u ­
dzoz iemców. 

W Y B U C H B O M B . 

M A D R Y T , 4.10. — N a d stol icą H i sz ­
pani i p rze lec ia ły wczora j d w a samoloty 
powstańcze, rzucając bomby , k tó rych w y 
buch wyrządz i ł poważne szkody ma te r i a l ­
ne. K i l ka d o m ó w zostało uszkodzonych. 
Of iar w ludziach nie by ło . 

U 

d ó w w sprawie organizacj i ogó lnopo lsk ie ­
go obywate lsk iego komi te tu pomocy z imo 
wej bezrobo tnym. Akc ja pomocy z imowe j 
bezrobotnym zgodnie z zarządzeniem m i n i 
stra opiek i społecznej w inna oprzeć się na 
jak najszerszych rzeszach społeczeństwa 
p rzy ca ł kow i t ym poparc iu admin is t rac j i 
pańs twowe j . W tym celu do akc j i wc iągn i c 
te zostaną czynn ik i społeczne reprezentu 
jące wszys tk ie w a r s t w y społeczeństwa o -
raz organizacje zawodowe, społeczne i 
gospodarcze. W skład ogólnopolsk iego ko 
mi te tu we jdą na jwyb i tn ie j s i p rzedstawic ie 
le duchowieńs twa wszys tk i ch wyznań , sfer 
gospodarczych naukowych , p racown iczych 
i robo tn iczych . Ana log iczny sk ład z o g r a ­
niczeniem do loka lnego czynnika społecz­
nego posiadać będą komi te ty w o j e w ó d z ­
kie, p o w i a t o w e i gminne . W dzia ła lności 
swej komi te ty opierać się będą na apara­
cie admin is t racy jnym Funduszu Pracy , 
gdyż tendencją o rgan iza to rów akc j i porno 
cy z imowe j d la bezrobo tnych jest nie o b ­
ciążanie akc j i kosztami admin is t racy jnymi . 

WOLNA WSZECHNICA POLSKA 
w Warszawie, Oddział w Ł O D Z I , u l . D r . S. S t e r l i n g a 2 4 , tel. 176-71. 
WYDZIAŁY: NAUK MATEMATYCZNO-PRZYRODNICZYCH (magisterium 

biologiczne), NAUK HUMANISTYCZNYCH (kierunki: filozoficzny, 
historyczny i polonistyczny), PRA WA i NA UK EKONOMICZNO-
SPOŁECZNYCH, (magisterium ekonomiczno-społeczne) 
PEDAGOGICZNY. , = = = = = 

Ustawą z dnia 15. III. 1933 r. (Dz. U. R. P. Nr. 29 poz. 247) została W.W.P. 
zaliczona w poczet szkół akademickich. 
C Z E S N E OŁ» 8 0 — 1 3 5 z l . S E M E S T R . 

Informacje i zapisy w Sekretariacie, codziennie od 16 — 19-ej. 

Wyrok w procesie o zajścia w Krzeczowicach 
17-stu skazano na więzienie* • 

R Z E S Z Ó W , 4.10 — W dniu w c z o r a j ­
szym przed sądem ok ręgowym w Rzeszo­
w ie zakończyła się rozprawa przec iwko 18 
oskarżonym o branie udziału w zajściach 
w Krzeczowicach w dniu 2 l ipca 1936 r. 

W w y n i k u rozp rawy sąd w y d a ł w y r o k 
skazujący oskarżonego Piot ra Kamińsk ie -
go i P io t ra Picura na karę więzienia po lat 
2 , osk. Adama Noska na 8 miesięcy w i ę ­
zienia. M i ko ła j a Romanika i Józefa Grusz -
czaka na karę po 12 mies. więz ien ia, czte 

Pierwsza rozprawa sądowa 
przeć w uczesftn kom pamiętnego puczu l ift DoSro^yriskiego 

W A D O W I C E , 4.10. — W sądzie okrę 
g o w y m w W a d o w i c a c h odby ła się p ie rw 
sza rozprawa przec iwko uczestnikom p a ­
miętnego puczu inż. Doboszyńsk iego. U -

czestnicy ci dostarczal i 
mu żywnośc i i poście l i , 
no po roku więz ien ia . 

inż. Doboszyńsk ie 
Wszys tk i ch skaza 

zw iązku z rozpo- I kę pieniężną oraz werbunek nwwych człon 
częciem w dniu onegdajszym „111 T y g o d - I k ó w wymien ionego T - w a . 

i niem Szkoły Powszechne j " op iekunowie o - ' 

I. 

DRZEWKA i KRZEWY 
owocowe, ozdobne, ig laste i l iściaste K R Z E W Y Ż Y W O P Ł O T O W E i t . p. 

polecają na sezon jeaienoy w dużym wyborze 

SZKÓŁKI PODZAMECKIE 
Hr. Franciszka Z A M O Y S K I E G O poczta M A C I E J O W I C E , 

Cenniki na żądanie wysyłamy bezpłatnie. 

I 

rech dalszych oskarżonych na ka ry od 10 
do 18 mies. więz ienia z zawieszeniem w y 
konania kary na lat 5, s iedmiu da lszych 
oskarżonych na karę więz ien ia od 8 do 10 
miesięcy z zawieszeniem wykonan ia ka r y 
na lat t rzy. Oskarżonego Błażeja Fudalego 
sąd pos tanowi ł un iewinn ić w braku d o w o 
dów w i n y . 

W uzasadnieniu w y r o k u sędzia G a r n o -
wsk i podał t ło i podłoże zajść podkreś la 
jąc że sąd da ł w ia rę p rawdz iwośc i zezna 
niom św. inż. Zegar towsk iego i aspi ranta 
pp . Pasierskiego. 

O 

BOLACH 
GŁOWY 
stasuje &U, fif&siki 

wzezo 

wojew. Lubelskie 

raz rady pedagogiczne, w swoich re jonach 
szko lnych wzróc i l i się z apelem do rodz i ­
ców oraz całego społeczeństwa, nie wy ­
łączając naj rozmai tszych przedsiębiors tw 
o zakupywan iu nalepek-cegiełek. 

W dn iu dzis ie jszym na ul icach miasta 
oraz w lokalach pub l icznych odbędzie się 
zb ió rka na rzecz T - w a Popieran ia Budo - * 
w y Szkół Powszechnych. 

U l i cami miasta prze jdą barwne koro ­
wody młodz ieży szkolne j , k tó ra przy 
dźwiękach orkiestr p rowadz ić będzie zbiór I 

I E D W A B I E I N I C I 

f i t do 

e r o w a n i a. 

Trzęsienie ziemi 
w o k o l i c a c h W i e d n i a 

W I E D E Ń , 4.10 — W c z o r a j o godz . 16 
obserwator ium wiedeńskie zanotowało trzę 
sienie z iemi , k tórego ognisko zna jdowa ło 
się za ledwie o 180 k m . od W iedn ia , p r a w 
dopodobnie w Sty r i i . Szczegółów na r a ­
zie brak. 

4 » R E $ i : T O W A s « H £ 
właściciela księgarni . 
W A R S Z A W A , 4.10. — Aresztow.any 

został właścic ie l ks ięgarni przy u l . Gęsie j 
l ie jak i Rozenblum, k tó ry wz ią ł w komis 
csiążki war tośc i 100 tysięcy zł. Rozenblum 
:zę:';ciowo je sprzedał, częściowo zaś u -

, k ry ł i sklep zamknął . 



Str . 2 

Dla dzieci ociemniałych... 
W z r u s z a j ą c a uroczystość p rzy u l , P r z y szkole . 

Nr. 2 7 5 

Ł Ó D Ź , 4.10. — 
• W c z o r a j w godz inach popo łudn io ­

w y c h na u l i cy Przyszkole odby ło się po 
święeenie kamien ia węgie lnego pod p i e r w 
szy w w o j e w ó d z t w i e ł ódzk im zak ład dla 
d z i e d oc iemnia łych wznoszony staraniem 
Łódzk ie j Rodz iny R a d i o w e j . 

W uroczystości tej wz ię l i udział J . E . ks. 
b iskup W ł . Jas ińsk i , w o j e w o d a H a u k e - N o -
w a k , gen. Langner , prezydent God lewsk i , 
przedstawic ie l Polsk iego Rad ia . 

Poświęcenia dokonał J . E . ks. b iskup 
poczym w y g ł o s i ł oko l icznośc iowe przemó 
w ien ie . Następn ie p rzemówien ia w y g ł o s i l i 
pu łk . H a b e r l i n g , prezes łódzk ie j R o d z i n y 
R a d i o w e j , oraz prezydent God lewsk i i inn i . 

Wszyscy m ó w c y podkreś la l i znaczenie 
powstan ia wznoszonego zakładu i zasługi 
poniesione p rzy budowie łódzk ie j Rodz iny 
Rad iowe j p rzy w y b i t n y m zrozumieniu i o -
f iarności społeczeństwa łódzk iego. 

P o przemówien iach odby ło się w m u r o ­
wan ie p a m i ą t k o w y c h cegiełek, k tórego mię 
dzy i nymi d o k o n a l i : w o j e w o d a H a u k e - N o -

w a k , gen. Langne r i prezydent God lewsk i 
W uroczystości powyższe j wz ią ł r ów 

nież udzia{ chór T o w . śp i ew . „ E c h o " . 
L i c z n y udział publ icznośc i św iadczy ł o 

rol i rozpoczętej akcj i oraz o niezbędności i 
słuszności w y b u d o w a n i a zakładu dla dz ie ­
ci oc iemnia łych w naszym w o j e w ó d z t w i e . 

• • « 

W godz inach w ieczo rowych odby ła się 
konferencja p rasowa w Rozgłośn i Łódzk ie j 
Polsk iego Radia, na k tóre j by l i obecni 
przedstawic ie le wszys tk i ch p i sm. 

Dy rek to r p r o g r a m o w y Polsk iego Radia 
p. Góreck i o m ó w i ł p rog ram jes ienno-z imo 
w y , w p r o w a d z a j ą c y cały szereg c ieka­
w y c h i n o w a c y j . Po czym o rad io fon i i , 
k ró t k i referat wyg łos i ł sekretarz generalny 
R. P. p łk . Kara fa -Kreu tc rk ra f t . 

Na zakończenie, p rog ramy stacj i loka l 
nej o m ó w i ł dyr . Bohdan Paw łow icz . Nad 
mienić należy że Rozgłośnia Łódzjca pod 
wyższa l iczbę koncer tów symfon icznych na 
dawanych na całą Polskę z dwóch na czte 

K i n o - T e a t r 

METRO 
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Pocz. o 12 

Dziś wielka premieral 

F L I P i 
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MIRAŻ 
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DziS I d n i następnych! Najweselsza polska komedia wojskowa p. t. 

DODEK NA FRONCIE 
W roli gł. król humoru A D O L F D1TJ%$ZA f 

na skutek interwencji strajkujących kinooperatorów 

Sukces pracowników samorządowych 
O b n i ż k a p o d a t k u specja lnego o d uposażeń. 

Ł Ó D Ź , 4 .10 — W zw iązku z poby tem 
delegacj i m iędzyzw iązkowe j w Warszaw ie 
i in te rwenc ją w M i n . S. W e w n . w sprawie 
obniżenia specjalnego poda tku dochodowe 
ga i awansów urzędniczych, w dn iu w c z o ­
ra jszym prezydent God lewsk i zaprosi ł 
p rzedstawic ie l i zw iązków p racown iczych i 
o w a j m i ł że o t rzyma ł p ismo M i n . S. W e w n . 
W myś l k tórego sprawa obniżenia poda t ­
k u specjalnego została za ła tw iona wed le 
życzeń organizacy j p racown iczych . Poda­
tek d la pob ie ra jących d o 2 2 0 zł. został 
obn iżony o 5 proc . d la pob ie ra jących 220 

Prze lotne deszcze. 
Pogoda w dniu dzisiejszym. 

Ł Ó D Ź , 4 .10 — P r z e w i d y w a n y przeb ieg 
po j o d y do w ieczora dnia dz is ie jszego: z a ­
chmurzenie zmienne z p rze lo tnymi deszcza 
m i , g łówn ie na pó łnocy i wschodz ie k ra ju . 
Nocą mie jscami p rzymrozk i , dn iem tempe 
ratura do 12 s topn i . Słabe w i a t r y z kierun 
k ó w zmiennych. 

— 300 zł. o 3 proc. 
Równocześnie prezydent God lewsk i o-

zna jmi ł że zgodnie z zarządzeniem M i n . 
S. W e w n . opracuje o d p o w i e d n i wn iosek 
do Urzędu W o j e w ó d z k i e g o w sprawie a-
w a n s ó w n iek tórych u rzędn ików. W ten 
sposób postu la ty p r a c o w n i k ó w samorządo 
w y c h w Łodz i zostały w pe łn i uwzg lędn io 
ne. 

Ł Ó D Ź , 4.10. — 
j St ra jk k inoopera to rów w Ł o d z i ł w o 

j e w ó d z t w i e ł ódzk im t rwa , a nawet w Ł o d z i 
zaostrzył się, b o w i e m została wyco fana ob 
s ługa pomocnicza. 

W c z o r a j w loka lu Z Z Z odby ło się w a l 
ne zebranie s t ra jku jących k inoopera to rów, 
k tó rzy u c h w a l i l i p rowadz ić s t ra jk , aż do 
zawarc ia u m o w y zb iorowej na wzó r umo­
w y z 1933 roku . 

Jednocześnie na zebraniu t y m podk re ­
ślone zosta ło, że zasadniczym dężeniem 
jest nie p o d w y ż k a płac a ich unormowan ie 
a lbow iem w kinach jednej i tej samej k a ­
tegor i i p łace są różne 1 w a h a j ą się o d 3 0 
zł. do 70 zł. t ygodn iowo . 

N a s k u t e k in te rwenc j i s t ra jku jących, 
w ładze admin is t racy jne zarządzi ły lus t ra­
cję k i n , celem stwierdzenia, czy w k a b i ­
nach nie są zatrudnieni n i e w y k w a l i f i k o w a ­
n i , a lbow iem podnies iono zarzuty, iż b y ł y 
w y p a d k i p rzerwan ia f i l m ó w , a nawet p o ­
żaru. W zw iązku z t y m przedsięwzięte zo ­
sta ły odpowiedn ie k rok i by zapewnić bez­
pieczeństwo w k inach. 

'tiaCAtYM WIECIE 

W związku ze s t ra jk iem k inoopera to ­
rów Polskie Zrzeszenie T e a t r ó w ś w i e t l ­
nych W o j e w ó d z t w a Łódzk iego w Łodz i , 
wyda ło of ic ja lny komun ika t naświet la jący 
t ło s t ra jku . 

SIĘ SKOfiCIYŁY S A N T I N O Ł S E E Z h , Ł A d f , 

A n d r z e j a 7 

Wisielec w lasku. 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów 

Maksyma l i an A u g u s t y n o w i c z , zamieszkały ŁÓDZ, 4 paźdz iern ika. N a u l i cy Pabia 
n ick ie j powraca jąc do domu w stanie kom 
piętn ie p i j a n y m w y p a d ł z dorożk i 29- le tn i 

Każdy otrzymuje nagrodę! ' 
k t o nadeślc rozwiązan ie 

e inaj icśezrhs ogews o d j ó w s 
" ~ \ Z a trafne rozwiązan ie powyższego p rzys łow ia przeznaczy l iśmy poniższe na­

g r o d y ^ celem z jednania k l i en te l i . : , 
1 nag roda maszyna do szyc ia i. 13—16 nagroda — gramofony 
2 n a g r o d a aparat r a d i o w y l a m p o w y 17—22 nagroda — zegark i męskie 
3 nag roda r o w e r damsk i łub męsk i 2 3 — 4 0 nagroda — rzeźby z d rzewa 

? 4 — o n a g r o d y apara ty fo tograf iczne 4 1 — 7 0 nagroda — obrazy olejne. 
i ft—12 w ą g r . apa ra ty rad iowe 

Prócz tiego wie le innych nagród poc ieszen ia . Rozdzielenie nagród odbędzie się 
p«d nadzorelm notar iusza w terminie.o k t ó r y m zaw iadomimy . Nadsy ła jący nie ma 
żadnych zobowiązań. Rozwiązan ie należy odwro tn ie przesy łać : „ P O L T E H A " Polsk ie 
T - w o Handlofwe, K r a k ó w , K r ó l . Jadw ig i 29 ( Ł . ) 

Strajk w firmie Hoch zlikwiiowany 
Inspektor pracy wydał zezwolenie na pracę nocną. 

Ł Ó D Ź , 4 .10 — Jak już podawa l i śmy , | c ie lami f i rmy , a następnie z przedstawic ie 
w f i rm ie E. Hoch i S-ka w Zg ie rzu , p r z y 
u l . P i łsudskiego 52 wobec o d m o w y przez 
Inspektorat Pracy przedłużenia zezwolenia 
na pracę w nocy i redukc j i jednej zmiany, 
wszyscy robo tn icy w l iczbie 80 zajęl i mu 
ry ogłaszając s t ra jk okupacy jny . 

Stra jk wymie rzony b y ł wy łączn ie prze 
c iw zarządzeniu inspektora pracy . 

S t ra jku jący i n te rwen iowa l i u starosty 
pow ia towego Makowsk iego oraz u inspek 
tora pracy. W dn iu wczora j szym inspek­
tor p racy odby ł konferencję z przeds tawi 

c ie lami f i rmy , a następnie 
lami r obo tn i ków . 

Inspektor p racy wezwa ł robo tn i ków do 
opuszczenia m u r ó w i zakończenia s t ra jku , 
zaznaczając, że zostanie n iezwłocznie w y ­
dane f i rm ie zezwolenie na pracę nocną na 
okres 3 miesięcy. 

W o b e c takiego postawien ia kwes t i i ro 
bo tn i cy 3 b m . o godzin ie 12,30 opuści l i 
mury . W krotce potem przedstawic ie l f i r ­
my w e z w a n y został do Inspektora Pracy 
do za ła twien ia formalności zw iązanych z 
udzieleniem zezwolenia na pracę nocną. 

P O M O C D L A C H O R Y C H 
Na • k r z y w i e n i e k r ę g o s ł u p a (tworzące aie, gar­
by), nóg. kolan; p ł a s k i e b o l ą c a s t o p y ( p l a t -
f u » ) Eta r n p t n r y (przepuklioy) pachwiny pępka, 
oberwani* wnętrzności brzusznych u pan, panów i 
dzieti oraz w s z e l k i e i n n e k a l e c t w a I!' 

Specjalne bandaże gumowe w s t r z y m u j ą c e z e 
s k u t k i e m p o d g w a r a n c j ą n a j c i ę ż s z e r u -
p t u r y radykalnie. 

Specjalne bandaże ortop gumowe na ruptury 
powrotna po operacji, na obniżenie żołądka i Iel (. 
obwisłe brzuchy oraz po operacji ślepej k i i zk i 
Na rozszerzenie żyt (żylaki) i opuchnięte nogi 
pończochy gumowe 

Lecznicze goraety, aparaty ortopedyczne przeciw 
w s z e l k i m s k r z y w i e n i o m c i a ł a i s t a w ó w . 

S p e c j a l n e o r t o p e d y c z n e w k ł a d y z d e l i 
k a C n y c h m e t a l i p r z e c i w p ł a s k i m s t o p o m . 

S a l o n o w e s z t u c z n e n o g i (protezy) dla am­
putowanych. 

K a l e c t w a i R u p t u r y n i e p o w i n n o s i ę z a n i e d b y w a ć , 
ż y c i a s ą b a r d z o s m u t n a — O s o b i s t e j a w i e n i e s i ę 
k ł a d z i e j e s t k o n i e c z n e . 
Świadsetwa uzdolnienia I pochwały wystawi l i : Profesorowie Uniwersytetu; 
Dr Barącz, Prot. Dr Marischler, Dr Klslanowski oraz inne powagi lekarskie 
również l iczne podziękowania od chorych. 

Przy'mu]e: od 9—1 i 4 - 8 wiecz. ZAKŁAD ORTOP. 

przy u l i c y Rzewusk iego 10 
Wsku tek w y p a d k u A u g u s t y n o w i c z od 

niósł złamanie p rawego przedramienia o 
raz okaleczenie twarzy 1 g l o ^ l u - ^ L 

— P r r y z b i e g u ul ic Nap ió r kowsk iego 1 
Sosnowej wczora jsze j nocy pob i ta została 
przez n ieznanych sp rawców p ros ty tu tka 
25- Ietn ia A n i e l a Kus tos iak , bez stałego 
miejsca zamieszkania. 

Kus tos iakówna zaczepi ła d w ó c h pod 
chmie lonych przechodn iów czyniąc im pro 
pozycję zabawy, p r zy czem doszło 
do sprzeczki , a następnie zaczepieni po tu r ­
b o w a l i j ą laskami , zadając szereg ran t łu 
czonych g ł o w y 1 rąk. 

Ranną opa t rzy ł p r z y b y ł y lekarz pogo 
t ow ia 1 p rzewióz ł do lecznicy. 

— W mieszkaniu w łasnym p rzy u l i cy 
Szkolnej 5 w celach samobójczych zażyła 
większą dozę nieznanej t ruc izny 24- le tn ia 
E m i l i a Morgenta le r . 

Desperatce edz ie l i ł pomocy p r z y b y ł y 
lekarz p o g o t o w i a i p rzewióz ł w stanie o -
s łab ionym do szpi ta la. P o w o d e m rozpacz­
l iwego k roku b y ł y n ieporozumienia ma ł 
żeńskie. 

— N a u l icy Sk ładowej najechany zo 
stał przez w ó z 12- le tn i Stan is ław Wybo^ 
rek, zamieszkały p r zy u l i cy T a r g o w e j 54 

Chłopiec odniósł złamanie p rawe j nog 
oraz ogólne obrażenia c ia ła . P rzyby ły le­
karz pogo tow ia po opat rzen iu p rzewióz ł 
rannego do szpi ta la. 

— W p ie rwszych dn iach s ierpnia r. b. 
zbiegł z domu rodz iców Hr-Ietni Tomasz 
L a s k o w s k i , zamieszkały p rzy u l i cy W ą s ­
kiej 5. Po l i c ja zarządzi ła poszuk iwania . 
Zag in iony jest wzros tu wysok iego , w łosy 
b l ond zaczesane do gó ry , na l e w y m po l i cz 
ku mała b l izna, ubrany w czapkę c y k l i -
s tówkę, ko loru b ia łego, marynarkę ucz ­
n iowską ko lo ru g ranatowego, spodnie spor 
towe brązowe w prążk i , p ó j b u t y b rązowe. 

In fo rmac je należy k ie rować do najb l iż 
szej p l acówk i po l i cy jne j . 

— W lasku wchodzącym w sk ład pa rku 
im. Marsza łka P i łsudsk iego na Po les iu 
K o n s t a n t y n o w s k i m znaleziono* wiszącego 
na pasku od spodni mężczyznę oko ło lat 
40 -u . 

Po zwycięstwie pielęgniarek!. 
z w y c i ę s t w o niższych 

funkcjonar iuszów. 
Ł Ó D Z , 4 paźdz iern ika. W zw iązku z za 

targ iem w szpi ta lu Ubezpieczaln i Społecz­
nej im . Prez. Mośc ick iego na t le w p r o w a ­
dzenia nowego regulaminu p racy , dow ladu 
jemy się, iż po cofnięciu tegoż dla p ie lęg ­
niarek, w dn iu wczora jszym odby ła się kon 
ferencja w Inspektoracie p r a c y w sprawfe 
regulaminu d la niższych funkc jonar iuszów 

W w y n i k u tej konferencj i nowy regu la­
min został i dla tych p r a c o w n i k ó w w y c o f a -

Szósta rocznica konsekracji 
J. E. ks. biskupa Włodzimierza 

Jasińskiego. 
W dn iu 5 b m . przypada szósta rocznica 

konsekracj i J . E . ks. b iskupa W ł o d z i m i e ­
rza Jas ińsk iego! dokonanej w katedrze łódz 
k ie j w dniu 5 październ ika 1930 roku . Z 
tego powodu w poniedziałek dnia 5 b m . 
0 godzin ie 10- te j odp raw ione zostanie u ro ­
czyste nabożeństwo w kościele K a t e d r a l ­
nym św. Stan is ława K o s t k i poczem w sali 
przyjęć pałacu b iskup iego Duchow ieńs two 
1 w i e r n i z łożą Na jdos to jn ie jszemu Paste­
rzow i serdeczne życzenia. 

O S T A T N I E W I A D O M O Ś C I S P O R T O W E . 

M I S T R Z O S T W A POLSKI W SZCZYPIOR 
N I A K U . 

K A T O W I C E , 9.10. — Wczora jsze roz 
g r y w k i o mis t rzos two Po lsk i w szezypior 
niaku przyn ios ły następujące w y n i k i : 

Ł K S — Garbarn ia 7:4 ( 3 : 3 ) . 
Chorzów — A Z S ( L w ó w ) 12:2 ( 2 : 1 ) 
K P W . (Poznań) — A Z S ( W - w a ) 6 :2 

( 3 : 1 ) . 

W spotkaniu z Chorzowem Ł K S prze 
g ra ł i będzie dziś wa lczy ł o drug ie m i e j ­
sce. 

ZDARZENIA 1 WYPADKI 
— W c z o r a j w c y w i l n y m porc ie na 0 -

kęciu odby ła się uroczystość o twarc ia po l 
sk ie j komun ikac j i pow ie t rzne j W a r s z a w a 
— A teny . N a uroczystość o twarc ia n o w e ­
go pow ie t rznego szlaku komun ikacy jnego 
p r z y b y l i przedstawic ie le M in i s te rs twa K o ­
mun ikac j i , l o tn i c twa w o j s k o w e g o i cyw i l ne 
go poseł k ró les twa Orec j i , Cola ls i prez. 
m. W a r s z a w y . Ko ło hangarów us ta ­
w i ł a się dz ia twa szkolna. W icemin i s te r 
Piasecki wyg łos i ł p rzemówien ie p o czym 
dla zaproszonych gości odbyto się szereg 
a t rakcy j lo tn iczych . 

—• Prezydent R. P. p rzy ją ł w d n i u 
wczora j szym min is t ra ro ln i c twa i re fo rm 
ro lnych Pon ia towsk iego . 

— W trzeciej dekadzie wrześn ia za ­
pas z ło ta pow iększy ł się o 3,6 m i l . zł . do 
372,8 m i l . zł. natomiast stan p ien iędzy za 
g ran icznych i dewiz zmnie jszy ł się o 3,000 
zł. do 16,5 m i l . zł. . Pokryc ie z ło tem w y ­
nosi 32,29 proc , 

— W dn iu wczora j szym gen. ś m l g ł y -
Rydz wz ią ł udz ia ł w święcie p u ł k o w y m 
jednego z p u ł k ó w s tac jonowanych w N o ­
w y m Sączu. 

— W obecności kanclerza H i t le ra odby 
ł o s ię w porc ie Wi (he lmshaven spuszcze ­
nie na wodę jednego z 2 w ie l k i ch ok rę tów 
l i n i owych oznaczonego l i te rą „ d " . P i e r w ­
szy powo jenny okrę t l i n i o w y Rzeszy na ­
zwany został imieniem Scharnhorsta. W y 
porność okrę tu wynos i 26,000 ton . 

— Premier B l u m przy ją ł wczo ra j w Ge 
newie przedstawic ie l i p rasy międzynarodo 
w e j . 

— Min is te r spr. zagr. Beck p rzy ją ł 
wczo ra j p remiera i min is t ra spr. zagr. bu ł 
garsk iego K iosse iwanowa. 

— Przed wy jazdem z Genewy min is te r 
spr. zagr. Beck odby ł r ozmowy z p r e m i e ­
rem f rancusk im B lumem oraz z rumuńsk im 
min is t rem spr. zagr. Antonescu. 

P o k a a y w S z k o l e G o s p o d a r c z e j 
W o d n a 4 0 , tel. 177-73 

ODBYWAJĄ SIC CO WTOREK o god. 17 m. 30 
Program na n . j b l l t u y okres: fc-X. Maryuaty I aapej* s 
późnych owo«óir. I3-X. S. t . tkt > J.rtya i o.ocew 
4o-X. Priylccla brldtowe, 27 X. Potrawy • jar iyn j t a l . o -
nych. 3-Xl, Jarskie Jadłospisy dzienne. 

b o s k u t k i d l a 
c h o r y c h w Z a 

i / A G A : 

i 
DF, ul ł«UDSKIEG9 

JNI.RAPAPORT 
Nr. 23. (róg Pomorskiej). I p. front. 

W e z w a n y lekarz pogo tow ia s tw ie rdz i ł 
zgon. 

Z w ł o k i przewiezione zostały do prosek 
tor ium mie jsk iego. 

Tożsamości samobójcy nie usta lono. 
Dochodzenie p rowadz i 6 kom. P P . 

POLICJA W A R S Z A W S K A S T R Z E L A L E ­
PIEJ O D Ł Ó D Z K I E J . 

Ł Ó D Ź , 4.10. —- W sobotę odby ły się 
w Łodz i zawody strzeleckie pomiędzy p o ­
l i cy jnymi k lubami spo r t owym i W a r s z a w y 

Ł o d z i . Zwyc ięży ł w ogólnej punktac j i P. 
K. S. z W a r s z a w y osiągając 1589 pk t . na 
2400 moż l iwych przed PKS z Łodz i 1582 
punk t y . 

W strzelaniu z karab inka ma łoka l ib ro ­
wego zwyc ięży ła drużyna łódzka, os iąga­
jąc 1280 pk t . na 1800 moż l iwych . 

W strzelaniu z rewo lweru wo jskowego 
w y g r a ł a drużyna warszawska, osiągając 
369 pk t . na 600 moż l iwych . 

W R Ó Ż K A ch i romantka p rzepowiada n a j ­
t rudniejsze fak t y życ ia w iedzy ta jemnej 
Prze jazd 4 1 , o f icyna, par ter . 

Z N A N A z t ra fnych p rzepowiedn i ch i ro ­
mantka H. Staszewska przy jmu je od 1—8 
prócz niedziel i świą t . G ł ó w n a 11 m. 22 
lewa of jcyna. 

D O S P R Z E D A N I A sklep spożywczy Ozor 
ków , u l . Parzęczewska róg Cegie ln ianej . 

P O T R Z E B N Y retuszer fo tograf na t ych ­
miast na wy jazd . W i a d o m . Łódź u l . N i ­
ska 4 m. 15. 

K U P I Ę na dogodnych warunkach ma ły do 
mek w oko l i cy Rudy Pab jan ick ie j . Szcze­
gó ły pod „ W a r u n k i " . 

Ł Ó Ż K A dębowe, nowe, modne sol idnej ro 
b o t y , ' sprzedam, Łag iewn icka 27 , m . 4. 
Ba łuck i Rynek. 

M A S Z Y N A gab ine towo - bębenkowa oraz 
rower w y ś c i g o w y tanio do sprzedania B a ­
łuck i Rynek 9, sklep telef. 113-99. 

CHRZEŚCIJAŃSKA wypożycza ln ia sukien 

£8*. 7bt.;yNap1Ŝ wX. sgl" » ~ 
mańska. 1 " 

P O T R Z E B N A dz iewczyna do mycia bute 

CHRZEŚCIJAŃSKA wypożycza ln ia sukien 
ślubnych i ba lowych , najelegantsze faso­
ny. Ł ó d ź - L imanowsk iego 38 ( d a w n . A lek 
sandrowska) w podwórzu . 

PENSJONAT Brodowsk ie j ładne pokoje, 
Warszawa , Chmie lna 43 — te le fon :— 
6-56-24. 

Z A W O D O W A k r a w c o w a p rzy jmu je do 
nauki k ro ju . Naucza r ysunków zasadn i ­
czych, mode lowania . Op ła ta t ygodn iowo 
3 zł. Gdańska 150 lewa of. 1 p ię t ro m. 29 

R E K L A M O W Y M I E j . Ą C T A Ń C A 

ST. KAZANOWSKIEGO 
w Szkole tańca dypl naucz. 

W Ó L C Z A Ń S K A 3 5 . 
t e l . 2 4 1 - 4 5 

H t,JlfflT?4
 5 B r a P J " " ; . ^ soh.. n-edr I fiw. tance wńruwne. Wo wtór-

k i i p ią tk i towarzyskie lekrje wprawne. Zapisy oe 10 r. do 10 w. 
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RAJ D Ł A T U R Y S T Y . 
Z A L O T N E M I A S T O 
mmm NAD BRZEGAMI DUNAJU. 

Budapeszt , w paźdz iern iku. 
Stolica Węg ie r jest przesycona muzyką. 

Co wieczora o d b y w a się produkc ja tej a t ­
mosfery. W kaw ia rn iach , restauracjach, b a 
rach, parkach , hote lach — wszędzie kapele 
cygańskie, wszędzie ta jedyna w s w o i m ro 
dzaju muzyka , sentymentalna i skoczna, 
anty jazzowa i specyf icznie ry tmiczna, me­
lodyjna i chwy ta jąca za serce. W B u d a ­
peszcie i wogó le na Węgrzech gra ją t y l ko 
cyganie. Cyganie mają tu monopo l na mu 
zykę. M o n o p o l ten zdoby l i sobie on i już 
przed w i e k a m i i całe W ę g r y cieszą się i są 
dumne, że mają tak ich monopo l i s tów. Bo 
są to faktycznie muzycy nie by le jacy. 

W jednej restauracj i g ra ła ork iest ra, 
złożona z t rzydz iestu cyganów. Same i n ­
st rumenty smyczkowe — skrzypce, w i o l o n 
czela i baset la, — i poza sk rzypkami t y l ko 
jeden cymbal is ta . Każdy z m u z y k ó w — to 
solista. Każdy „ n u m e r " muzyczny d y r y g u ­
je inny „ p r y m a s " — kapelmis t rz cygańsk i . 
Grają natura ln ie bez nut. Z o jca na syna, z 
dziada na wnuka przechodzi t radyc ja m u ­
zyczna. Melod ie mają oni n ie ty lko w parnie 
c i , ale i we k r w i . O to staje przed kapelą 
Rac Lac i , cygan s iedmdziesięcio letn i , ozdo 
b iony masą o rde rów, przepasany szarfą w 
kolorach węg ie rsk ich . Rac to jego n a z w i ­
sko. Laci jest b o w i e m już t rzydz ies tym szó 
s tym prymasem z rodu Raców. Trzydz ies tu 
Pięciu jego p rzodków, a lbo k r e w n y c h by ło 
prymasami. A po t y m staruszku, k tó ry z 
niesłychanym temperamentem zagrał i za-
dyrygowa ł serjc piosenek cygańsko-węg ier 
skich zajmuje jego miejsce jego wnuk , syn 
jego córk i ośmio le tn i Ka ro l T ó r o k , k t ó r y 
również dokazuje cudów 1 zdobywa sobie 
szturmem serca publ icznośc i , wype łn ia jące j 

Uwierzy Pan i , ze 
bu l jon z k o s t k i b u l j o n o w e j 
K N O R R jest l e p s z y , d o p i e r o 
po p o r ó w n a n i u go z bu l j onem 
innego f a b r y k a t u . K o s t k i b u l j o -
aowe K N O R R są sporządzone 
z w y b o r o w e g o e k s t r a k t u mięsne­
go , d l a tego bu l j on jest smaczny 
1 pos i lny , a poniewarz w y t w a ­
rzany c a t k o w i c i e w k r a j u , p rze to 

te ł tańszy. 
1 laska — 3 k o i t k l kosztuje 

t y l k o — 20 groszy. 

ogromną salę eleganckiej restauracj i do 
ostaniego miejsca. 

W innym loka lu p r z y g r y w a kapela t rzy 
dziestu dzieci cygańsk ich . Od s iedmiu do 
czternastu lat. Stroje narodowe, p iosenki 
l udowe. A le także rapsodie Liszta i walce 
Jana Straussa. Z pamięc i . Wspan ia le . I tu 
szaleje publ iczność. A w p ie rwszym rzę­
dzie turyśc i . 

W w y k w i n t n y m loka lu , po łożonym nad 
brzegiem Duna ju p r zyg rywa M a g y a r Imre. 
G d y teraźniejszy k ró l angielski b a w i ł — je 
szcze jako książę W a l i i — przed paru l a ­
ty w Budapeszcie, odwiedzał on co w i e ­
czora ten loka l , bo grał tam Magyar Imre. 
Teraźnie jszemu k r ó l o w i angie lsk iemu za­
wdzięcza Budapeszt wogó le bardzo wie le . 
Od owego czasu, jak się ówczesnemu ks ię­
ciu W a l i i stol ica Węg ie r tak bardzo p o d o ­
bała, wszedł Budapeszt w modę u p o d r ó ­
żującej publ iczności angie lsk ie j . A w i a d o ­
m o : tam gdzie Ang l i c y podróżu ją tam k w i 
tnie ruch turys tyczny, tam podróżu ją też 
wszyscy inn i . 

Rzeczą najbardz ie j godną słyszenia w 
Budapeszcie jest zatem rozumie się muzy ­
ka. A rzeczą najbardz ie j w idzen ia godną 
jest korso nad Duna jem. Z n o w u nasuwa 
się parale la z W i e d n i e m . M ó w i się z w y k l e : 
Wiedeń miasto naddunajsk ie . T o jest eufe 
mizm. Wiedeń leży nad Duna jem, W i e d e ń 
leży nad kanałem d u n a j o w y m . T rzeba pra 
w ie godzinę jechać t r amwa jem, b y zoba­
czyć w W i e d n i u Duna j . A le Budapeszt le 
ży naprawdę nad Duna jem. Po jednej st ro 
nie — stara, czc igodna Buda na w z g ó r z u 
a na d rug im brzegu — Peszt — nowocze 
sne, pulsujące terr jperamentem i życ iem 
miasto. Wspan ia łe mosty łączą oba m i a ­
sta, s tanowiące jedną, całość. A gdy się 
wieczorem siedzi na tarasie jednej z n ie­
z l iczonych kaw ia rń na korsie nadrzecznem 
ma się przed sol<ą w i d o k , j e d y n y w s w o ­
im rodzaju na ca łym świec ie : na d rug im 
brzegu jaśnieją — fantastyczne ośw ie t lo ­
ne — zamek k ró lewsk i , stara cytadela tu 
recka, baszta rybacka i inne monumenta l ­
ne gmachy . 

Dobrze żyje się w Budapeszcie. N ie t y l 
ko tu rys tom, także m ie j scowym. W ę g i e r ­
skie p rzys łow ie m ó w i : jesteśmy b iedn i , ale 
ży jemy dobrze. Dobrze? Czasem wyda je 
się, że nawet w ięce j : ponad stan. Magnac 
ka t radyc ja , kawalersk i rozmach, rycer­

skość życ ia codziennego — to zobowiązu 
je W ę g r ą i W ę g i e r jest d u m n y z tej s w o ­
jej narodowej t radyc j i . Uprze jmość wobec 
obcych i gościnność przewyższa ją tu wszy 
stko, co gdzie indzie j nosi miano uprze jmo 
ści i gościnności . Obcy czują się tu św ie t ­
nie. 

A le leży też i smętek nad mias tem. W ę 
g r y zostały t rak ta tem t r ianońsk im o k r o j o ­
ne. Pat r joc i węg ierscy po równu ją los swo 
je j o jczyzny z losem Polsk i po p ie rwszym 
rozbiorze. Ale do drug iego i trzeciego — 
wierzą oni — nie do jdz ie . P rzec iwn ie : kaź 
dy Węg ie r jest przekonany, że W ę g r y bę 
dą k iedyś znów w ie lk ie i potężne — jak 
dawn ie j , za czasów monarch j i habsbur ­
sk ie j . A na razie mod lą się codziennie do 
Boga, b y w r ó c i ł y do macierzy węg iersk ie j 
„ z r a b o w a n e " k ra j e : S iedmiogród , S łowa-
czyzna, Bana t . 

O charakterze każdego miasta decydu 
fą kob ie ty . Budapeszt nie jest w y j ą t k i e m . 
W r ę c z p rzec iwn ie : w Budapeszcie zasada 
ta jeszcze bardzie j rzuca się w oczy niż 
gdz ie indz ie j . Zasada t y l ko? Rzucają się i 
kob ie ty w oczy. M o ż n a sobie oczy p o ­
psuć. T y l e k h jest — p ięknych, szykow­
nych, e leganckich, uśmiechnię tych. 

Za lo tna, idąca w k rew i serce muzyka 
cygańska, odurza jąca w ino , rosnące na 
bezkresach puszty węg iersk ie j , zalotnie 
piękne gmachy, zalotne kob ie ty , czaru ją­
ce uśmiechem, kokieter ją wdz ięk iem i tern 
peramentem. 

S. W . 

Znowu 8 dziewcząt 
uciekło d o m u poprawy . 

Z domu p o p r a w y mora lne j kobiet , p rzy 
avenue d u General M i c h e l B i z o t w Pa ryżu , 
uciekło 8 dz iewcząt , k tóre przed t y m zwią 
zały i zakneb lowa ły s t rażn iczk i . 

Pon ieważ ucieczka przez bramę by ła 
n iemoż l iwa , dziewczęta prze laz ły przez mur 
ogrodu graniczącego z cmentarzem do B e r -
cy. Z cmentarza w y s z ł y n iezamknietą b r a ­
mą, pozos taw iwszy między g robami swe 
fa r tuchy . 

Fomiędzy uc iek in ie rkami znajduje się 
Po lka M a r t a Woźn iak . 

WŚRÓD W I E L U DRÓG 
JEDNA 
prowadzi do zdobycia trwałego dobro­
bytu bez wysiłku, to loteria, która u-
szczęśliwia tysące ludzi. Niezwłocznie 
zamówcie los 1 klasy 37 Lot. Państw, 
w s z c z ę ś l i w e j k o l e k t u r z e 

A. WOLAŃSKA 
Centrala, Warszawa, ul. Nowy Świat Nr. 19 

K o n t o P. K. O * 7 1 9 2 . 

Zamówien ia zamiejscowe za ła tw iamy o d w r o t n i e . 

C iągn ien ie 22 paźdz ie rn ika . C e n a losu 40 zł., ć w i a r t k a 10 zł : 

CZARNO-BIAŁY FRONT I AIR' 
Wm P R A G N Ą U T W O R Z f t KOHUMltCS 

B iu l e t yn „ A n t i k o m i n t e r n " poda je cieką 
we szczegóły, dotyczące nowych metod , 
s tosowanych w ostatn ich czasach przez 
w y s ł a n n i k ó w M o s k w y w Stanach Z jedno­
czonych celem skuteczniejszego przeniknie 
c ia do j ak na jszerszych mas ludnośc i . O t o 
co czy tamy w b iu le tyn ie : 

K o m i n t e r n , k ieru jąc się znajomością 
psycho log i i ludzk ie j stosuje w każdym z 
kra jów, które usi łu je zdobyć d la swych 
w p ł y w ó w , inne „ c h w y t y " . W Stanach 
Z jednoczonych w y s u w a has ło : „ K o m u n i z m 
jest an ierykanizmem X X w i e k u " . Has ło to , 
s tosowane obecnie przy kampan i i w y b o r ­
czej, a obrane na o d b y t y m n iedawno zjeż 
dzie komunis tyczne j pa r t i i U S A w idn ie je 
na l i cznych p laka tach , t ransparentach i u-
lo tkach . N a w e t „ f r o n t l u d o w y " , k tó ry k o ­
muniści zamierzal i u tworzyć — jak dotąd 
bez powodzen ia — w Stanach Zjednoczo 
nych nosi miano „ N a t i o n a l Fa rmer Labou r 
P a r t y " . Jeś l i w ie rzyć prasie komunis tycz 
nej , t ak tyka ta dała już w rezultacie „ m o ż 
ność u tworzen ia nowych d róg do m a s " . 
Kampan ię wyborczą prowadzą komuniśc i 
amerykańscy 

nader ostrożnie, 
un iks jąc s łów tak ich , jak „ r e w o l u c j a " , „ d y 

k t a t u r a " i „ p r z e w r ó t " , natomiast rozwodzą 
się na temat różnych demagogicznych 
zmian społecznych, rozszerzenia p r a w de 
mokra tycznych , wo lnośc i obywate lsk ie j i t p . 
Wszys tko to są manewry , mające na celu 
zamaskowanie istotnego dążen ia : u tworze 
nia dyk ta tu ry sowieck ie j , do czego się ko ­
muniści zresztą na łamach swo ich p ism sa 
mi przyznają, s twierdza jąc, że „ p l a n ten 
na razie jeszcze nie może być p r zep rowa ­
dzony. . . " 

N a specjalną uwagę zasługują d w a pun 
k ty p rogramu komunis tycznego w walce 
w y b o r c z e j , m ianowic ie ten, k tó ry d o t y ­
czy żądania r ównych p r a w dla murzynów 
oraz ten, k tó ry w y s u w a postu lat ko l ek t yw 
nego bezpieczeństwa. P ierwszy z tych 
d w ó c h punk tów świadczy o t y m , że K o m i n 
tern zręcznym posunięciem pragnie w y e ­
mancypować czarną ludność Stanów Z j e d ­
noczonych, tworząc z murzynami wspó lny 
„ cza rno -b i a ł y f r o n t " . J a k w iadomo o d 
dłuższego już czasu ag i tu je w tym k ie run ­
ku wś ród ^udności murzyńsk ie j n ie jak i W . 
F o r d , murzyn , w y s u w a n y przez part ię k o ­
munis tyczną kandydat na wiceprezydenta. 
Pos tu la ty , wysuwane w punkcie drug im* 

.obl iczone są na poparc ie p lanu po l i t yczne­
go L i t w i n o w a - F i n k e l s t e i n a . 

o q o 

Anastazja Drewnowska 

S T R E S Z C Z E N I E . 

e t 0 ^ l n d ™ « Mikołaj Kozlełło, nieoficjalny narze-
°d D* P * n n y Muray Szczytniewikiej, zakochał się 
tlmZ. i r w , ł e 8 o wejrzenia w je j przybranej lioitrze 
"•rrebni. Wichurz.nce. 
mał j j .^^yniewski raial troje dzieci s pierwszego 
S l « z y t n ' t W , L R y , 1 ! a r < J a . Jerzego i Mume, a pani 
łrwa i " L * * " również troje x pierwszego małżeń-
Maryd, Wichurę: Janka, Staszka i najmłodsze 

• e 
P r z y p o m n i a ł sobie o nim w trakcie 

szczególnie gwa ł t owne j sceny z M a r y c h -
n j j i k tóra zaczęła się znów przed nim prze 
c n w a l a ć Koz ie ł ł ą . 

—• N i e szanujesz s i ę ! — krzyczał w 
Przystępie n iepohamowane j zazdrości . — 
Pozwalasz p ierwszemu lepszemu... 

Ma rychna zaśmiała się i ronicznie.. . 
— N i e zniosę, żeby moja narzeczona... 
|— Czyś ty z w a r i o w a ł ? 
— M o ż l i w e . Od dziś jesteś moją narze 

£ z °ną . Pow iem rodz icom i napiszę do J a n ­
ka. 

— A jeżel i ja się nie zgodzę? 
Chciała wstać . Przy t rzymał ją żelazną 

r?ką. 
^ ~~ Musisz się zgodzić. Dosyć tych f l i r -

Marychna została posłusznie na m ie j ­
scu. 'W g łow ie je j się k ręc i ło , nie w iedz ia -

a> co robić. Ba ła się, że to narzeczeństwo 
m ° ? ł o b y być szkodl iwe dla je j w i d o k ó w . 
Czuła, Z e Ryszard p rowadz i fa łszywą grę, 

e Po prostu chodzi mu o wyłączność, ale 
z Pewnością później nie będzie chc ia j się 
2 "ią ożenić. 

— Jesteś moją narzeczoną! 
— Wca le nie! ' N i e myś l , że jestem nai­

w n a . Chce ci się flirtUj a po tem się ze mną 
n'»e ożenisz.„ 

L e d w i e to powiedz ia ła , przyszło zasta 
nowienie. N i e , rozsądniej będzie nie sprze­
c iw iać się wyraźn ie , ale i nie dawać w y ­
raźnego zaprzeczenia, a w razie czego za­
wsze się znajdzie jakieś wy jśc ie . 

— N o , nie obrażaj się — roześmiała 
się w idząc , że Ryszard chce je j coś ostro 
odpowiedz ieć — ...no, już nic nie będę mó 
w i ł a ! D a j rękę na zgodę! 

Zaczęła się komedia obłudnego narze-
czeństwa. Rysza rd pow iadomi ł o nim ro ­
dz iców n iezwłocznie . Wrażen ie by ło n i ­
jak ie . M ł o d a para czuła, że ich zaręczyn 
nie wz ię to nazbyt serio, bo ojciec nie p o ­
zwol i ł nawet rozgłaszać o t y m . Ryszard 
or ientował się, że rodzice zarówno jego 
jak Marychnę uważają za osoby n ieodpo­
wiedzia lne i nie w ie rzą , aby coś z tego 
mogło być. Zastrzegl i się, że o ślubie w t e ­
dy dopiero będzie można mówić , gdy R y ­
szard uzyska poważniejsze s tanowisko. 
Ma rychna b łaznowa ła , udając zakochaną. 

Pańs two Szczytn iewscy miel i p rzy tej 
okazj i c iekawą rozmowę. 

— B iedna Marychna — m ó w i ł pan. — 
N iebardzo wierzę, żeby to doszło do sku t ­
ku , ale n igdy nie w iadomo. B iedna dz iew­
czyna, taka ufna, taka dziecinna. T o nie 
mąż dla nie j . Ciężko mi to mów ić o w ł a ­
snym synu, ale to ch łopak bez charakteru. 
N i e będzie z nim szczęśl iwa. 

— Marychna też nie anioł — szepnęła 
matka. 

— D z i w n a jesteś, moja d roga ! P rze ­
cież to jeszcze dziecko. Już zauważy łem, 
że jesteś d la niej n iesprawied l iwa. 

Pan i Szczytniewska by ła innego zda­
nia. Ona, j akko lw iek nie miała o Ryszar ­
dzie dobrego wyobrażen ia , • s tawia ła go 
nieco wyże j od córk i . M i m o to mar tw i ł a 

się o Marychnę . P r z e w i d y w a ł a , Że l e k k o - 1 

myślny ch łopak może ją rzucić po k i l ku 
latach narzeczeństwa, a chcia ła, żeby jak 
na jprędzej w y s z ł a za mąż i , o i le to moż ­
l i w e , us ta tkowa ła się. A l e bała się p o w i e ­
dzieć coś na Ryszarda . Wiedz ia ła , coby 
z tego mog ło wyn i knąć . W a l k a o jca z sy ­
nem. Pan Szczy tn iewsk i dalek i by ł od m ą ­
drości życ iowe j . 

R O Z D Z I A Ł X X . 
W k i lka dni późnie j Szczytn iewska 

W o l a mia ła n iespodziankę. Z j a w i ł a się 
profesorowa śn ieżycka z profesorem A l -
to r tem. Przy jecha l i wspan ia ł ym autem, 
które uczony o t rzymał w darze od P o l a ­
k ó w w Ameryce . 

M u m a zawsze taka łagodna, w p a d ł a 
w gn iew. 

— A c h , mamusiu, do czego to podob ­
ne? Ona znów chce mnie swatać. Ty l e r a ­
zy d a w a ł a m je j do zrozumienia, że z tego 
nic nie może być. 

Pan i Szczytn iewska by ł a zak łopotana. 
— Rzeczywiśc ie n ie tak towna. Musisz 

z miejsca zaznaczyć, jak ie jest two je s ta­
nowisko . 

— Ale to takie p rzykre . 
Profesor A l t o r t mia ł mocno n iewyraź­

ną minę. Za poprzednią bytnośc ią b y j n ie­
śmia ły , teraz gorzej bo aż bo jaź l iw ie skrę 
powany . ża łosna pokora jego oczu w y d a ­
wa ła się M u m i e poprostu psia. Odzywa ł 
się do niej z w ie l k im szacunkiem i skrę­
powan iem, zaniechał n iemal „ w y k ł a d ó w " , 
by ł przeważnie mi lczący. 

Profesorowa śn ieżycka wz ię ła Mumę 
na rozmowę w cztery oczy. 

— Zakochany po uszy, śl iczna panno 
M u m o . Mus ia łem go przywieźć. Taka sta­
łość zasługuje na nagrodę. I niech pani 
nie zapomina, że to nie ten sam skromny 
A l t ro t , co w zeszłym roku . Dziś to s ława 
naukowa. N ie znam się na ich tam uczo-
nościach, ale podobno w Ameryce dokazał 
w ie lk ich rzeczy. A l e to jeszcze nic. W y p ł a ­
c i l i mu za co, po co i dlaczego? — nie 
w iem i nic mnie to nie obchodzi , dość że 
dostał w ie lką sumę w dolarach, kochana 
panno M u m o , w dolarach. Teraz to jest 
part ia'. . . . A c h , jak i on zakochany n iebora­
czek. D o sza leństwa! Zwierza ł m i się... 
N i e ma s łów uznania i zachwytu dla pani . 
Ba ł się tu przy jechać! A l e czu łam, że tego 
pragnie. Uży łam podstępu. Powiedz ia łam, 
że pani b a w i u wu jos twa . N a m ó w i ł a m go, 

żeby mnie zabrał swo im autem. M ą ż nie 
chciał mnie puścić samej. Czy nie cudna l i ­
muzyna, panno M u m o ? . . . 

M u m a domyś l i ła się ze wszys tk iego , że 
b iedny profesor A l t o r t p a d j of iarą i n t r yg i . 
Żeby raz na zawsze położyć kres jego na­
dz ie jom, t rak towa ła go tak ozięble, że nie­
omal niegrzecznie. B iedak b y ł b y się chęt­
nie zapadł pod ziemię. N ieśmia ło pros i ł 
swoją pro tek torkę o przyśpieszenie w y j a z ­
d u , ale na nic się to nie zdało. 

Tymczasem zainteresowała się n im M a 
rychna. Zaczęła przys iadać się do lekce­
ważonego dotąd „ m o l a " , wyc iągać go na 
„ w y k ł a d y " , zachwycać się jego uczono-
ścią. Profesor , chcąc nie chcąc, musia ł je j 
być wdz ięczny. Zapomina ł o swo im upoko 
rżeniu, ożyw ia ł się, wpada ł w ferwor . 

Na tu ra ln ie rzecz nie uszła u w a g i p r o ­
fesorowej śn ieżyck ie j , bo jakżeby uszła. 
T łus te czoło chyt re j damy zmarszczyło się 
domyś ln ie . N i e tracąc czasu, wz ię ła M a ­
rychnę na spy tk i . 

— Coś mi się zdaje, że pan i , panno M a 
rychno, nabrała naukowych upodobań. R a 
dz i łabym się nad tym zastanowić na serio., 
Panna M u m a jest lekkomyślna. . . 

— Co? Co? N i rozumiem.. . — w y k r ę ­
cała się panna. 

— Proszę, proszę... Ja pani pomogę.. . 
T o cz fowiek tak i zacny, dob ry , uczucio 
wy. . . T rochę safanduła, ale gdyby dostał 
młodą, energiczną, wesołą żonę... N o , już 
ja o tym pomyślę . 

Ma rychna zaśmiewała się, ale w d u ­
szy by ła zadowolona. T y m bardz ie j , że z 
profesorem szło dość opornie. P o w ł ó c z y ­
ste spojrzenia mieszały go, zbyt wyraźna 
kokieter ia p raw ie odstręczała. B y ł rażąco 
sk romny i śmiesznie w s t y d l i w y . Wobec 
tego Marychna zaczęła stosować wy łącz ­
nie metodę pochlebstw. 

Raz, podczas spaceru w parku , w s k a ­
zując na Mumę, k tóra szła przodem ze Sta 
siem, zauważy ła : 

— N i e rozumiem s ios t ry ! N i b y to po ­
ważna, a nie umie ocenić p rawdz iwe j w i e ­
dzy. Ją śmieszą te rzeczy... nauka, zami ło ­
wanie do badań.. . poważne rozmowy. . . 
Śmieje się z tego. 

Profesor A l t o r t , słuchając tych s łów 
bladł i czerwienia ł naprzemiany. Zrozumia ł 
je w fen sposób, że M u m a go wyśmiewa . 
Przypomnia ł sobie, że ją o to posądzał ' 
nagle poczuł się g łęboko obrażony. Pod 
w p ł y w e m obrazy zapomniał o żalu i stał 

się raptem zupełnie swobodny . Jeszcze te ­
go samego dnia M u m a s tw ie rdz i ła ze zdzi 
w ien iem, że t rak tu je j ą jakoś inaczej , obo­
ję tn ie , z godnością, śm ia ła się w duszy i 
by ła rada. W o l a ł a na jprzykrze jszą obo ję t ­
ność od tej bolesnej t rwoż l iwośc i . 

W k r ó t c e wszyscy zwróc i l i uwagę , że 
profesor asystuje Marychn ie . W ł a ś c i w i e 
by ło odwro tn ie , ale A l t o r t okazywa ł j e j 
pewnego rodzaju wdzięczność, mogącą u -
chodzić za profesorskie zaloty . B y ł gada t ­
l i w y i cen i j ogromnie chętnych słuchaczy. 

Pro fesorowa śn ieżycka powiedz ia ła 
mu wpros t , że M a r y c h n a by łaby „ w sam 
r a z " żoną dla niego. 

— Och , nie. Taka śl iczna kobieta chcia 
łaby się bawić , używać życia. . . N i e , to nie 
d la mnie żona, proszę pan i . N i e s t e t y ! 

— Panie d rog i , to poważna dz iewczy­
na. L u b i się baw ić , p rawda , bo młoda, ale 
przecież pan w i d z i , że w o l i pańskie t o w a ­
rzys two o d tej rozhukanej smarkater i i , k tó 
ra się tu kręci . N i c dz iwnego. Brac ia tacy 
książkowscy. . . 

A r g u m e n t o brac iach w y d a ł się p ro fe ­
sorow i p rzekonywu jący . Co dzień miał dy 
sputy ze Stasiem.Zaczęło mu być w Szczyt 
n iewskie j W o l i tak m i l o , że zasiedział się' 
tydzień d łużej , niż zamierzał . Gadał , gadał , 
gadał i coraz mi lszym ok iem spoglądał na 
Marychnę. 

— Już ja w t ym, że on się pani ośw iad 
czy — p raw i ł a pro fesorowa śnieżycka'. — 
Już ja widzę, jaka będzie z was dobrana 
para. Profesor jest t owarzysk i , potrzebuje 
ładnej reprezentacyjnej żony. O tworzyc ie 
salon, pani będzie k ró lowa ła . 

T o samo usłyszał profesor A l t o r t i to 
także p rzemówi ło mu do przekonania. T e ­
go dnia w parku p ie rwszy raz powiedz ia ł 
Marychn ie wy raźny komp lemen t : 

— S łowo pani daję, nie w iedz ia łem, że 
kobieta po t ra f i być tak interesująca. 

— W takim razie musi pan sobie w y o ­
brażać małżeństwo okropnie nudnie — za 
śmiała się chytrze Marychna . 

— Z panią! — wyk rzykną ł i oblał się 
c iemnym rumieńcem, przerażony, że mu 
się coś podobnego w y r w a ł o . 

— Dzięku ję , panie profesorze — po ­
wiedzia ła ze śliczną minką. 

( D . c. n.) 
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N a j ę ł y n n i e j a a y 
J a s n o w i d z 

daj* Jasn* odpowiedzi »e wszelkich 
a-iwlklanych kwtstiach Życiowych. Da 
jf reeznoftć zdobycia mltoicl pożąda­
li J osoby Przepowiada przeszłość 
I przyszłość, opracowuje horoskopy 
i anauzy grafolog!czne na podstawie 
fiaty urudtenia I pfftby pisma Zesta­
wia szczęśliwe oumera losów. Nie 
z*i*kaj, pisz jaszcz* dzis, podaiąc 
dokładny swój adres, datę urodte-
a s. stan, imię i i.a»lsko. Na kosz­
ty pana I ks»c*'*fyjn* załąei Zl. 1,— 
znaczkami poczt. 
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I I I 2E STOIK!. 
frcii Warszawy « UFTI wmask 

Przed miesiącem donos i l i śmy o dz iw ­
nych ko le jach losu domu przy u l . G r z y b ó w 
skiej 57, k tó ry po z l i kw idowan iu Zw iązku 
Kupców hand lu jących a r t yku łami p i e r w ­
szej pot rzeby dostał się w ręce f i kcy jne j 
spółdz ie ln i mieszkaniowej „Nasz d o m ' . 
Jakko lw iek akr kupna był najzupełniej fo r ­
malny, f i kcy jny charakter t ranzakcj l nie 
biegał jednak w ą t p l i w o ś c i , w ie l ką b o w i e m 
posesję z kilkoma t r z y p i ę t r o w y m i o f i cyna­
mi spółdz ie ln ia nabyła za sumę 1.500 z ło­
tych, podczas gdy is to tna war tość domu 
wynosiła przeszło 220 tysięcy. Ponieważ 
spółdzielnia u tworzona t y l ko dla p rze t rzy­
mania domu I zwrócenia go w stosownym 
czasie kup iec twu , uznała się faktyczną w ł a 
ścicielką n ieruchomości i dom ten sprzeda­
ła, komisja l i kw idacy j na zgłosi ła protest 
przeciw sprzedaży do Pańs twowe j Rady 
Spółdzie lczej , k tó ra po p rzeprowadzonym 
badaniu pos tanow i ła spółdzielnię rozw ią ­
zać, wyznacza jąc l i kw ida to ra w osobie 
radcy Stegmana. Fundusze spółdzie ln i po 
wycofaniu udz ia łów, m ia ły zgodnie z obo -

' wiązującym p r a w e m spółdz ie lczym iść na 
cele społeczne. Cz łonkowie Spółdz ie ln i 
orzeczenie Pańs twowe j Rady Spółdzielczej 
zaskarżyli do sądu okręgowego, a po za­
twierdzenie przez ten w y r o k u rozw iązu ją ­
cego spółdzie ln ię do sądu apelacyjnego. 
Nadzwyczaj interesująca ogó ł kup iec twa 
w Warszawie ta sp rawa rozpa t rywana bę­
dzie w dniu 12 paźdz iern ika. 

• • a 

Mimo, iż rok akademicki rozpoczyna się 
5-go października, w gmachach un iwersy ­
teckich już od k i l ku t ygodn i panuje zna­
czny ruch. Ponieważ b iu ra i sekretar iaty 
czynne są tylko do godz. 12-ej ( w sobotę 
do 11-e j ) , na jw iększy ścisk i t łok przy 
okienkach jest w godzinach rannych. U k a ­
zało się już dawno oczekiwane przez s t u -

, dentów rozporządzenie w sprawie opłat 
akademickich na rok 1936-37. Op ła ty aka­
demickie wynoszą w roku b ieżącym: 200 
t ł . rocznie — normaln ie , 150 zł. roczn ie— 
dla stypendystów, 150 zł. i 100 zł. d la ko 
rzys ta jących z odroczenia opłat rocznych 
w wysokości 25 proc. i 50 proc. Op ła ty mu 
szą być wnoszone w t rzech ra tach : 1-sza 
100 zł., względnie 80 z ł . ; 2 -ga — 50 zł. — 
35 zł. względnie 25 zł.; 3-cia — 50 zł. — 
35 zł. względnie 25 zł. Nowe zarządzenie 
wywołało wiele niezadowolenia w ś r ó d stu 
dentów. Jakże trudno będzie n ie jednemu 
wytrzasnąć z rękawa sumę zł. 100 — o d -
razu w pierwszym terminie sp łaty . I je­
szcze jedna, dotkliwa rest rykc ja . Studenci , 
ub iegający się o ulgi w opłatach rocznych, 
obowiązani są uiszczać czesne w tym sa­
mym terminie, co i studenci wnoszący nor 
malne opłaty roczne. Stosowane w zeszłym 
roku odroczenia skasowano. 

N i e w iem j ak tam sytuacja wyg ląda w han 
d lu i przemyśle , ale jeś l i chodzi o grypę, 
to sezon już się rozpoczął. W e d ł u g p rzew i 
d y w a n f achowców sezon w tej „ b r a n ż y " — 
mówiąc s ty lem wzmianek kon iunk tu ra l ­
nych — zapowiada się bardzo mocno. 
W p r a w d z i e zapo t rzebowan ie jest s łabe, 
ale nie wy łącza to zupełn ie, że ca ł kow i t a 
podaż będzie wyczerpana. Tak ie j g ryp ie 
to dobrze. Czy kto chce, czy nie chce, we 
w ł ? ś c i w y m momencie musi grypę przyjąć 
i „ z u ż y ć " . 

Rozpoczyna jący się sezon na grypę po 
wodu je , jak każdego roku , serię a r t y k u ł ó w 
lekarsk ich w pismach, które pouczają p u ­
b l iczkę, j ak ma się zachowywać w czasie 
g r ypy , jak się przed nią uchronić i tp . 

A r t y k u ł y lekarskie o gryp ie posiadają 
jedną w ie lką zaletę, są szczere. Zaczyna 
się zazwyczaj taki ar tyku ł od s twierdzenia : 
dlaczego na grypę choru jemy częściej j e ­
sienią i zimą niż w iosną a zwłaszcza la ­
tem - - dotychczas nie w iemy . Grypa jest 
to w łaśc iw ie inf luenza, ale zarazka g rypy 
dntvchczas nie odk ry to . 

S łowem na wstęp ie uczc iwy lekarz przy 
znaje, że o gryp ie nic nie w iadomo , źe j e d ­
nego roku ma ona przebieg łagodny , a dru 
giego ostry. Że zarazka g r y p y w y k r y ć się 
'nie uda ło , a co za t ym idzie leczenie g r y p y 
jest przecież w gruncie rzeczy leczeniem 
na ślepo. Z tych wzg lędów lekarze zale­
cają „ h i g i en i czny " t r yb życia, jakąś asp i -
rynkę i — czekać, aż choroba sama prze j ­
dzie. 

Lekarze j a k o ludz ie doświadczeni za­
lecają podobno p rzy g ryp ie p ic ie w i ę k ­
szych i lości rumu. Ten fakt , w p ł y n ą ł d o ­
datn io na mó j pog ląd o Francuzach, do 
k tó rych dotychczas w ie lk iego przekonania 
nie mia łem. Jeszcze mądrzej podchodzą do 
g r ypy A n g l i c y , k tórzy jako naród bardzo 
mądry i sol idny, także i w so l idny i mądry 
sposób zwalcza grypę, za pomocą p ic ia 
wh i sky . 

Polska jest k ra jem samowys ta rcza lnym, 
dlatego też przy gryp ie nie stosuje ani r u ­
mu, ani wh i sky , lecz czystą w y b o r o w ą . 
Rzecz pros ta , że nie wszyscy pac jenc i , an i 
też nie wszyscy lekarze doroś l i jeszcze do 
'tego radyka lnego sposobu leczenia g r y p y 
i us i łu ją chorego przekonać, że asp i rynka 
może zdziałać cuda, chociaż z drug ie j s t rp 

•ny przyzna ją , że sami nie wiedząc co to za 
jedna cholera ta g rypa. 

Ze wzg lędów więc samowystarcza lno 
ści , należy naszą polską grypę leczyć na­
szą polską czystą. 

Mogę zresztą przepisać, wobec sezonu 
g rypy lekką dietę dla c h o r y c h : 

Pierwsze śn iadanie : dwa kie l iszki czy 
stej naczczo, zagryźć je następnie plaster 
k iem grubym szynki z chrzanem. Z n o w u 
dwa kie l iszki w ó d k i i ja jecznica z trzech 
ja j na słonince. Pięć k ie l iszków wódk i i 
szklanka mocnej herbaty. 

Drug ie śn iadan ie : t rzy k ie l iszk i wódk i 
pnd plasterek wędzonego boczku. Sześć 
k ie l iszków wódk i i porcy jka f laków z p u l ­
pe tami . 

O b i a d : Sześć k ie l iszków w ó d k i , za­
kąska e>bojctna. Zupa g rochowa — cztery 
w ó d k i , befsztyk z po lędwicy — sześć w ó ­
dek, deser, dwa koniak i . 

Podwieczorek : plasterek po lędw icy na 
zimno — t rzy w ó d k i , plasterek cielęciny — 
cztery w ó d k i , ja jko w szynce, sos ta tarsk i 
— sześć wódek . 

K o l a c j a : — golonka z grochem, lub 
zrazy nclsońskie, lub — dla de l ika tnych żo 
ł ądków — ant ryko t z drob iu — dziesięć 
wódek . 

Po trzech dniach takiej kuracj i może nie 
p rzygo towanego chorego szlak t ra f ić z 
przepic ia, ale na grypę nie umrze napcw-
no. 

K U K U R Y K U ! 
Jan St i l igowsk i z ul icy Wspó lne j jest 

bezrobotnym. Posiada też skromne w y m a ­
gania od życ ia i skromne marzenia. Os ta t -
tnio Jasio marzy ł o kurze. Czy mia ła to 
być kura w pot rawce , czy kura duszona, 
lub z roso łu , tego już nie w iem. A l e w iem, 
źe upar ł się, źe raz w życ iu musi zjeść 
kurę. B y ł o mu już wszystko jedno w j a k i 
sposób kurę zdobędzie, by le raz wreszcie 
zaspokoić g łód ku ry . 

Jasio poszedł więc na ul icę K rakusa 
i tam skradł z p o d w ó r k a kurę należącą do 
A n t o n i n y Skębskie j . 

Jasio jest bezrobotnym, ale nie jest 
z łodzie j . K r a d ł w ięc tak niezdarnie, że 

zfapano go i zaprowadzono, do ula. 
Sąd Grodzk i skazał Jana Su l igowsk iego 

na 7 aresztu z zawieszeniem na 2 lata*. 
Jerzy Krzecicl^; 

Proces pięknej mężatki. 
• • • KTO Z A B I Ł WIEŚNIAKA ? 

Z Czor t kowa donoszą: 
W i e l k ą sensację budz i tu toczący się od 

dwóch dn i proces przec iw M a r i i An ton iuk , 
oskarżonej o zabójs two swego męża Jana. 
Oskarżona Mar ia Anton iuk pochodzi z ro ­
dz iny żydowsk ie j , Ho lzmanów z K o l o b r ó d -
k i , pow. Zaleszczyki . Po przy jęc iu w ia r y 
chrześci jańskiej w roku 1932 wysz ła za-
mąż za wieśn iaka An ton iuka , lecz od p ie rw 
szej chw i l i współżyc ie nie by ło dobre. 
Oskarżona opuszczała dom swego męża, 
mieszkając coraz to z innym mieszkańcem 
ws i . Rozłąka jednak nie w y r ó w n a ł a is tn ie­
jących różnic po jęc iowych między małżon 
kami . Oskarżona, kobieta żądna wrażeń, 
nieraz całą noc spędzała poza domem, da ­
jąc p o w ó d 

do częstych k ł ó t n i . 
W e wrześniu 1935 roku Ma r i a Anton iuk 
wyb ra ła się na wieś i odszukawszy swego 
znajomego, D y m i t r a Ma tw i j czuka , zapro­
ponowa ła mu sute wynagrodzen ie za zab i ­
cie swego męża, przedstawia jąc dok ładny 
p lan dzia łania. Wsku tek o d m o w y ze st rony 

Ma tw i j c zuka pos tanowi ła 
sama. 

wykonać plan 

Wieczo rem 5 września 1936 r. A n t o n i u -
kow ie w y b r a l i się do Szupark i celem ode­
brania jak iegoś d ługu . Co się stało w d r o ­
dze powro tne j nie w iadomo. Faktem ty l ko 
jest, że oskarżona wpad ła do jak ie jś chaty , 
wysoce zdenerwowana i oświadczy ła , źe 
nieznany osobnik c iągnął ją w kukurydzę, 
lecz ona w y r w a ł a się. Co się stało z mężem 
nie w ie . Męża zaś znaleziono mar twego . 

W toku ś ledztwa An ton iukowa w y m i e ­
ni ła M icha ła Huskę, jako jednego z napa­
s tn i ków. 

Na podstawie w y n i k u dochodzeń akt 
oskarżenia zarzuca An ton iukowe j , źe sa'm» 
jest real izatorką zgładzenia męża. 

Przed sądem w czasie r o z p r a w y staje 
młoda, nader p iękna kobieta, k tó ra na za­
dawane je j py tan ia odpowiada śmiało, s ta­
nowczo, chw i l am i nawet niezbyt grzecznie 
tak, że przewodniczący p rzywo łu je ją t r zy ­
kro tn ie do porządku . Proces t rwa . 

A huculi wierzyli*** 
Z Dc la tyna donoszą: 
W sezonie le tn im br. g rasował w D o l i ­

nie Pru tu osobnik, k tó ry podawa ł się za 
s ławnego lekarza, a nawet opowiada ł , że 
leczył Marsz. P i łsudsk iego i p rzepowie­
dział jego śmierć. N a i w n i hucul i r zeczyw i ­
ście poczęl i do niego chodzić po porady le 
karskie, a osobnik ten pobiera ł dość słone 
ceny, t łumacząc się, że n iewie lu lekarzy 
może jemu dorównać. Zarazem osobnik ten 
sam wy rab ia ł lekars twa i także je odsprze­
dawa ł po s łonych cenach. W o b e c tego, że 
leczenie powyższego osobnika odnosi ło 
wręcz przec iwny skutek, hucul i donieśl i o 
tym Posterunkowi P. P. w M iku l i czyn ie ; 
osobnik ó w dowiedz iawszy się o tym, 
zwia ł z Do l i ny Pru tu . Wreszc ie po żmud ­
nych poszuk iwaniach udało się pol ic j i m l -
kuł iezyńskie j go p rzychwyc ić i wówczas 
okazało się, źe jest to wenerycznie zarażo­
ny Jan Stefurak, ur. w roku 1910 w Peczy- ! 

niżynie, ostatn io zamieszkały w Ko łomy i , 
k tó ry by ł niemniej nie więcej t y l ko 

21 razy karany 

przez rozmaite sądy, a co najmniej ty le 
spraw karnych jeszcze go czeka. Cl iarakte 
rystyczne, że Stefurak podał po l i c j i , że jest 
zawodowym złodziejem, a gdy kradzieże 
j t iż mu się sprzykrzy ły , począł t rudnić się 
oszustwami jedynie dlatego, ponieważ 
chciał spowodować, by został aresztowany 
i leczony na chorobę syf i l isa, na jaką już 
cierpi w drug i s tad ium. 

Stefurak stanął przed sądem grodzk im 
w De la tyn ie za powyższe oszustwa i w w y 
n iku rozprawy skazany został „ n a raz ie " na 
pół tora roku więz ienia z tym, że na tych ­
miast go ods tawiono do więz ienia w D r o ­
hobyczu, gdzie się znajduje jedyny w ape­
lacj i lwowsk ie j szpi ta l d la wenerycznie cho 

Dyrekcja wodociągów układa p rzewo­
dy wodociągowe na Batyckiej, Kaskado­
wej i Pilickiej. Poza tym dokonywane są 
kolektory na ulicy Chełmskiej, Dz ia łdow­
skiej, Odyńca i Wolskiej . Przy tych robo­
tach pracuje 2.200 osób. 

O W O C O W E 
P A R K O W E 
A L E J O W E 
I G L A S T E 
B Y L I N Y 
o r a z R Ó Ż E 

L i i i M i K r a ?:B 
poczta SOBOLEW, wo j . Luba l . , n . i ^ l ^ e , 
te l . 18. I n f o r m . : W a r l z a w t , g r a t l a 

te l . 725 -3D . i f r a a : 0 

Niesumienny przemysłowiec. 
m P O * Z U K U I Ą c o LIFTR GOŃCZE, m 

Ze Stan is ławowa donoszą: 
Dużą sensację w y w o ł a ł a wiadomość o 

rozpisaniu l i s tów gończych za p rzemys łów 
cem Flor ianem Berezowsk im ze L w o w a . 
Berezowsk i jest współwłaśc ic ie lem kopa ln i 
węgla na ś ląsku . Onegdaj Berezowsk i og ło 
sił w gazetach, że poszukuje osobnika na 
setanowisko dozorcy na kopa ln i . Spośród 
szeregu zgłoszeń Berezowski w y b r a ł sobie 
nie jakiego Hubczaka z O t t y n i i , od k tórego 

Łoś l a r ż n i t f u k o s ą . 
Trzech k ł u s o w n i k ó w czeka surowa k a r a HBB. 

Z Grodna donoszą: 
Trze j k łusown icy , zamieszkal i w g m i ­

nie werenowsk ie j , a mianowic ie M . ż u k ó w 
ski , W . W i e l i g ó r a i W . Wa luk iew icz , do­
w iedz iawszy się o przejściu łos i z puszczy 
Na l ibock ie j do lasów znajdu jących się na 
terenie gm. T o z w g i n i a n y , pos tanowi l i za­
po lować na łosie 

za pomocą sideł. 
„ P o l o w a n i e " ich zostało uwieńczone sku­

tk iem, gdyż w pętl icę zastawioną złapał się 
potężny łoś rogacz. K ł u s o w n i c y zarżną­
wszy wspaniałe zwierzę, zamierzal i łupem 
się podziel ić, ale w trakcie tego zostal i a-
resztowani przez straż leśną i pol ic ję. Skó 
ra i rog i zabitego zwierzęcia odstawione 
zostajy do starostwa, k łusown icy zaś zasie 
d l i w areszcie. Groz i im bardzo surowa 
kara. 

pobrał 500 zł. kaucji. 

Kiedy Hubczak nie mogąc doczekać się ob 
jęcia swej nowe j posady przy jechał do Be ­
rezowskiego, ten oświadczy ł , że s tary d o ­
zorca zostanie odp raw iony z pracy po 2 
miesiącach. Up łynę ło jednak 2, 3, a nawet 
5 miesięcy, a Berezowsk i ani nie zwracał 
p ieniędzy, ani nie obsadzał Hubczaka na 
kopa ln i . Ostatecznie sprawa znalazła się 
przed sądem w S tan is ławowie . N a rozp ra ­
wę z jawi ł się w zastępstwie Berezowsk ie­
go adw. Singer z ^ L w o w a . Ponieważ s ta­
w ienn ic two oskarżonego jest obow iązkowe 
sędzia nakazał aresztować Berezowskiego 
i osadzić w więz ien iu w Stan is ławowie , do 
czasu wyznaczenia nowej rozprawy. 

Żydzi mocno zasilili kasy 
sopockiego 

Z G d y n i donoszą: 
W gdańsk ich kąpie l iskach nadmorsk ich 

z S< potami na czele tegoroczny sezon skoń 
czył się. Jeszcze b i lansów nie zdołano 
p rzygo tować, lecz już puszczono pierwsze 
ich jaskó łk i w formie s ta tys tyk i sprzeda­
nych kart kąp ie lowych . Na razie s ta tys ty-

„weltba dvi" 
k i ogó lne j , nie narodowośc iowe j . B o gdy ­
by ogłoszono tego rodzaju s tatystykę, do ­
w iedz ia łby się świat , że znaczną większość 
gości sopockich s tanowi l i jak rok rocznie 
żydz i z Po lsk i . 

Również i w tym roku g łówn ie żydzi 
zasi lal i kasy gdańskiego „ w e l t b a d u " . 

- o o o -

"/fus brzuszny jest chorobą brudaycH rąk — 
myjcie ręce przed każdym jedzeniem. 

Tylko zł. 2,50 gr. 
MIESIĘCZNIE 

kosztuje abonament „ECHA" 
z odnoszeniem do d o m u 
Prenumeratę zamawiać można od każdego 

dnia miesiąca. 

Adres: 
Żwirki 2 (Karola) tel. 182-48 
Piotrkowska 11 „ 102-29 

Przy odbiorze w administracji 2wirki 2 
(Karola) lub Piotrkowska 11 prenumerata 

wynoai tylko 2 zł. 10 gr. 

5 Z Ł . T R W A Ł A ondulacja z gwaranc ją 

aparatem p a r o w y m lub e lek t rycznym, w y ­

konuje zakład f ryz jersk i G łówna 33. 

R A D I O - K A C I 4 . 
.Ml i i / lL I .A, 4 PAŹDZIERNIKA 

Raszyn. 

8.00 Sygnał caatu I pieśń Najlu-tfUza Panno 
8.03 Gazetka rolnicza 
8.18 Programy lokalne 
9.00 Transmisja nabożeństwa z kościoła garnizo­

nowego w Urodnie (Poznań nadaje audycje lo­
kalni) 

11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 
12.03 Poranek muzyki operetkowej pod dyr. Sewe. 

ryna Pietruszki i udziałem Marii Dolikiej — 
śpiew (a Łodzi) 

W przerwie około g. 13: Programy lokalne 
14.00 Święto strzelców podhalanńskich 
14.45 Fragmenty z opery Halka — płyty. (Poznań 

nadaje audycje lokalna) 
15.00 Lekka andycja muzyczna 
15.30 Audycja dla wsi 
1C.00 Programy lokalne 
16.30 Fragment słuchowiskowy pt. Odprawa posłów 

greckich — Jana Kochanowskiego 
17.00 Transmisja fragmentu symfonicznego koncer­

tu z okazji pobytu w Poznaniu P. Prezydenta 
Rzplltoj — i Poznania 

17.20 Koncert małej orkiestry P. R. do g. 18 (Po­
znań nadaje audycje lokalna) 

W prrerwle o g. 18 30: Przemówienie min. 
w. r. i o. na temat: Młodzież akademicka wobec 
zagadnień teraźniejszości i przyszłości — , Po-
znania 

19.00 Szkic literacki 
19.15 Programy lokalne 
20.20 Wiadomości sportowe ze >• ' '• rozgło­

śni P. R. 
20.35 Programy lokalne 
20.40 Przegląd polityczny 
20.50 Dziennik wieczorny 
21.00 Na wesołej lwowskiej fali 
21.30 Koncert orkiestry wojskowej z Katowic 

j 22.00 Zespól Wandy Yourbond Te 4 
22.30 Programy lokalne 
23.00—23.30 Programy lokalne dla Warszawy i 

Lwowa 
ŁÓDŹ. jak Raszyn, oroś: 

8.18 Muzyka a płyt 
8.45 Program na dziś 

10.30 Muzyka z płyt z Warszawy 
W przerwie około g. 13: Plastyka, muzyka i 

teatr tu Łodzi — fragment z Pamiętnika aktora 
16.00 Koncert reklamowy 
16.15 Poradnik sportowy pt. Sport młodzieży ro­

botniczej 
, 19.15 Muzyka rozrywkowa z płyt 

19.45 Recital wiolonczelowy prof. Br. Nagujew. 
akiego 

20.35 Wiadomości sportowe lokalne 

PONIEDZIAŁEK, 5 PAŹDZIERNIKA. 
kmzyn. 

6.30 Pieśń poranna 
6.35 Gimnastyka 
6.50 Muzjka z płyt 

7.15 Dziennik poranny 
7.25 Programy lokalne 
8.00 Audycja dla szkół 
8.10 Paerwa 

11.30 Audycja dla sikół 
11.57 Sygnał ctaiu i hejnał a Krakowa 
12-0*1 Koncert orkiestry wojskowej z Torunia 
12.40 Kłamstwo — pogadanka 
12.50 Dziennik południowy 
13.00- .̂14.(10 Przerwa dla Krakowa 
13.00—15.00 Praerwa dla Warszawy 
14.00—15.00 Praerwa dla Katowic, Poznania, Toru-

nia i Wilna (dla Lodzi do g. 14.57) 
15.00 Wiudomośri gospodarcze 
15.15 Programy lokolne 
16.15 Nowa pisownia — wskazówki praktyczne 
16.J0 Koncert rozrjwknwy w wykonaniu małej or­

kiestry P. R. oraz Z. Teme 1 Tad. Faliszewski 
(Poznań nadaje audycje lokalna) 

17.00 Jan Ostroróg i jego memoriał o naprawie 
Rreci.vpospoliteJ — odeiyt a Wilna 

1715 Dalszy ciąg koncertu rozrywkowego (Poznań 
nadaje audycję lokalna) 

17.50 Balony głębinowe — pogadanka t 
1R00 O lepsze warunki życia młodzieły 

rk i f i — przemówienie wiceministra w. 
18.10 Wiudomości sportowe 
13.20 Programy lokalne 
18.50 Koeik dla młodzieży wiejskiej (Lód* nadaj* 

audycję lokalnu) 
1900 Audycja żołnierska 
19.30 Recital śpiewaczy Matyldy Polińskiej • Le­

wickiej 
19 50 Zespół Stefana Raehonla 
20.45 Dziennik wiecaorny 
20.55 Słońce zajrzało do szkoły — pogadanka 
21.00 Wiecrór literacki poświęcony Wł. Orkanowi 

(z Knikowa). Toruń nadaje audycję lokalne' 
21.30 Kwartet smyczkowy (Toruń nadaje audycje 

lołrelna) 
22.00 Koncert rozrywkowy z Poznania 
23.00—23.30 Programy lokalne dla Warszawy I 

Lwowa 
ŁÓDŹ, jak Raszyn, orar 

7.25 Parę informacji 
7.30 Program na dziś 

13.00 Muzyka z płyt 
14F7 Łódzkie wiadomości giełdowe 
15.15 Koncert reklarrowy 
13.40 Rozmowa z dziećmi 
15.50 Muzyka dla dzieci 

Krakowa 
akademi. 
r. i o. p. 

JA S E Z O N J E S I E Ń — Z 4 M A 
w bogatym w y b o r z e aa, do 
nabycia w biurze Dzieunikr} v 

i ojlopzeń .PROMIEŃ* 

S ŁÓDŹ Andrzeja Nr. 2 '» 3 
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PIĘTNUJEMY TAKIE REDUKCJE! 

T R A G I C Z N Y P A P I E R . 
G R O Z A Z A K L E J O N A E T Y K I E T K A * 

ŁÓDŹ 4 paźdz iern ika. 
Tysiące ludz i , k tó rzy s t rac i l i posadę, 

posiada chlubne nieraz św iadec twa z f i r m , 
instytucyj lub urzędów, gdzie pnacowal i — 
2 tym k ró t k im jednak dop isk iem: „ z w o l n i o 
ny spowodu redukc j i " . Straszne jest to w y 
jaśnienie t ragedi i t ych , k tórzy zostal i w y ­
t rącen i z normalnego t r ybu życ ia, j ak po -
ICiąg z szyn, przestal i zarabiać na siebie i 
p a b l i sk ich , a muszą dalej coś jeść, gdzieś 
.mieszkać i w czemś chodzić. 

Lecz jeszcze potworn ie jsza jest często 
rzeczywistość, k tóra kry je się poza rozc ią­
g l iwym i mg l i s tym terminem „ r e d u k c j a " . 
W i d z i m y redukcję od s t rony sku tków, lecz 
zasłonięte są przed nami je j p rzyczyny . A 
t o one są właśnie 

jądrem meczy, 
t y m ośrodkiem, doko ła k tórego gromadz i 
* i ? bó l , rozgoryczenie, n ienawiść, albo na­
w e t gorsze jeszcze uczucia ludzk ie . 

Bezrobotni , k tó rzy do nas zwraca ją się 
o pomoc lub radę, zdzierają często zasłonę 
z przyczyn redukc j i i w t e d y s ta jemy wobec 
t ak okropnych w y p a d k ó w ego izmu, w y z y ­
sku lub bezl i tosnego kap rysu , że burzy się 
c z y s t k o w człowieTću do g łęb i . W y r z u c a 
się bowiem ludzi na b ruk nie t y l ko spowo 
'du kurczenia się moż l iwośc i warsz ta tów 
albo spowodu oszczędnośc i ~ % f budżecie 
przedsiębiorstw lub urzędów. 

Ludzie wy la tu ją jak z p rocy , z posad, 
na k tó rych zasiedziel i się, na k tó rych naha 
rowiali się i zasłużyl i d la f i rmy. K w a l i f i k a ­
cje i sol idność muszą nagle ustąpić przed 
ubocznymi racjami szefa, k tó ry szuka p re ­
tekstu, aby pozbyć się starego i dobrego 
p racown ika i o tworzyć w ten sposób w a -
knns innemu, nie posiadającemu czasem 
żadnej war tośc i . Motorem jest pro tekc ja , 
jakieś osobiste własne w idok i i t p . 

Jeden z bezrobotnych, k tó ry by ł u rzęd­
nik iem kon t rak towym w insty tuc j i pub l i cz ­
nej , opowiedz ia ł nam typową h is tor ię na 
ten temat. Ponieważ miał bardzo piękne p i 
smO, sypała się .na niego robota , j ak z r o ­
gu obf i tośc i . Bezpośredni przełożony c h w a 
l i ł się nim i orał n im, ile w laz ło . W s k u t e k 
tego z 7-godzinnego dnia pracy robi ł się 
często 12 i 14-godzinny, z zabieraniem r o ­
boty do domu. 

Raz przyniós ł szef o lb rzymią czystą 
księgę na ki lkaset stron i ztażądał „ o p i s a ­
n i a " je j w godzinach pozaurzędowych. Po 
nieważ ta doda tkowa praca wymaga ła 
6 - tygodn iowego ślęczenia po nocach, u -
rzędnik prosi ł 

o odpowiedn ie honora r ium. 
Spriawa opar ła się o dyrek to ra ins ty tuc j i , 
k tó ry zaof iarował b ia łemu murzynow i . . . 40 
zł. O d y ten oświadczy ł , że za tę cenę nie 
może podjąć się robo ty , dostał na d rug i 

»W«JIL IUIJ ILAIL. IRTLIARLEI. NIKIR TU GTOŁALTA. IMITFU ZWLT MLI 
typ 124-Z (na prąd zm.) zł.170.- „ 
typ 132-B (bateryjny) zł.160.- Nn rafy 

, typ 121-S (na prąd st.) z ł . 1 9 5 - 1 , 0 1 n , J 
P r * « d « i w w l t j k u y c h s k l e p a c h r a d i o w y c h . 

PAŃSTWOWE ZAKŁADY TELE- I RADIOTECHNICZNE w WARSZAWIE. 

Opieka społeczna mmmmm 

musi obw wszystkie dzieci. 
Dsia ł na k t ó r y zwraca się m a ł o uwagi , \m 

październ ika. Op ieka społecz 
a . nf d dziećmi w w i e k u szko lnym i przed 

On" I " * " " 1 - e s t J e d r | y m z z a d a ń M in is te rs twa 
P^eki Społecznej. W pozycjach budżetu 

J*urmtershva Op iek i Społecznej uwzg lęd -
1 n e zostały subsydia na schroniska i bur 

f y , na zakłady op iek i zamknięte j ( na pó łko 
. r * t kolonie letnie, oraz na dożywian ie 
zieci i n iewie lk ie zasi łk i w naturze w mie 

-5Cn z i m o w y c h -
N a w e t na jw iększy op tym is ta przyznać 

U S l > że ten dzia ł opiek i społecznej do tych 
t ł u

a s zwracało się mało uwag i . T r u d n o w y 
jj a c z y ć sobie zmniejszenie o b l isko m i -

złotych z sumy przeznaczonej na op ic -
s u m n a d d z i e ć m i ' młodzieżą. W r. 1934 -86 
r 1 0 f a wynos i ła 4.933 tys . z ło tych, w 

ziot 3 6 P o d n i e s i o n ° U d o b j b o { y * -

C Z f J C n
 na obecny okres 193f i -37 przezna-
4,850 tys. z ło tych a więc jeszcze 

m " ' £ niż w r, 1934-35. 
. ^ b y zmala ły tak znacznie pot rzeby 

m t n r t n a l n e j ° P i e I 3 M d dz ieck iem, czyżby 
1 . , e Poke->«iie polsk iego świa ta pracy w 

• ^ ' ^ z y r n obecnie s topniu c ierp ia ło nie-

. ^ ' e mamy tu byna jmn ie j zamiaru u -
m niejszae z a s ł u g M i n . Opiek i Społ.' na po lu 
° P i e k i nad dzieckiem, chodzi ty lko o to, 
a b y tempo tej akcj i 

nie s łab ło , 
a Przeciwnie rosło z każdym rokiem i obe j ­
mowało coraz to nowe, leżące od łog iem 
dziedziny. A jeżeli w dobie ogó lnych osz­
czędności nie można sobie na to pozwol ić , 
hależy przyna jmnie j wy tężyć wszystk ie s i ­
ty, 'aby akcja opiek i społecznej równomier -
n i e objęła całą P.olske Dzis ia j wo jewódz ­

t w a wschodn ie i po łudn iowe są w p o r ó w ­
naniu z w o j e w ó d z t w a m i cent ra lnymi w y ­
raźnie upośledzone. 

W roku 1934 Polska posiadała 781 
schronisk i burs d la dzieci i młodzieży. Z 
tego na w o j e w ó d z t w a centralne przypada 
269, na w o j . wschodn ie zaledwie 120. W 
tymże roku bursy i schroniska obe jmowały 
w ca łym k ra ju 30.312 w y c h o w a n k ó w , z 
czego na w o j . centralne przypada 15.066, 
na wschodn ie — 5429. 

Z a k ł a d ó w opiek i zamkniętej d la dz ie­
ci i młodzieży, p rowadzonych przez samo 
rząd te ry to r ia lny organizacje społeczne, 
fundacje i inne Po lska posiadała w roku 
1934-35 — 882, z czego 314 w w o j . cen­
t ra lnych, a ty l ko 129 w w o j . wschodnich. 

T a k samo przedstawia się sprawa ko ­
loni i i pó łko lon i i le tn ich. W r. 1934 w o j . 
centralne pos iadały 469 ko lon i i i 153 P ° ' ~ 
ko lon i i . W ko lon iach p rzebywa ło 

ogó łem 56.300 dzieci, 
w pó łko lon iach 40.000. Na tomias t w o j . 
wschodnie pos iadały zaledwie I 3 I ko lon i i 
i H O pó łko lon i i p rzy czym w koloniach 
przebvwa}o 9500 dziec i , w półko lon iach 
1 f . 0 0 0 . 

Min is te rs two Opiek i Społecznej oraz 
wszelk iego rodzaju instytucje opiekujące 
się dzieckiem pow inny wz iąć pod uwagę, 
że zn iwelowanie poz iomów tej opiek i w 
wo jewódz twach centra lnych i wschodnich 
jest ka rdyna lnym warunk iem dla podn ie­
sienia ku l tura lnego Polsk i wschodn ie j . 

A l e celu tego w żaden sposób nie uda 
się osiągnąć drogą zmniejszania budżetu, 
przeznaczonego na opiekę społeczną naci 

1 d z i e ć m i i m . od i i e i a , . 

dzień wypowiedzen ie . N ie pomog ły żadne 
prośby i zaklęcia wyrzuconego, choć ma 
on żonę i t ro je dzieci w w i e k u szko lnym. 

W jednym z przeds ięb iors tw p racowa ł 
urzędnik, z którego nawet sam dyrek tor 
by ł zadowo lony . Pnacownik dok ładał s ta ­
rań , aby dać ze siebie wszys t ko , bo syn 
kończył g imnaz jum i jako św ie tny uczeń 
marzy ł o ws tąp ien iu na un iwersy te t . M a t u 
ra p rzyn ios ła m łodz ieńcowi n o w y sukces i 
wszystko zapowiada ło się na j lep ie j . Nag le 
ojciec przyszedł jednego dn ia do domu z 
t rag icznym pap ierem w r ę k u : redukc ja . 

Myś la ł , że sprawę da się zażegnać, p o ­
szedł do dy rek to ra i. . . w r ó c i ł 

z p różnym i rękoma. 
W t e d y żona pos tanow i ła sama prosić 

dyrek tora i przedstawi ła mu całą sytuację 
rodz iny . G d y spotka ła się z odmową , za ła ­
mała się z rozpaczy, padła przed d y g n i t a ­
rzem na ko lana i b łagała go , by nie gub i ł 
ich i syna. Cóż mog ło wskórać poniżenie 
się matk i wobec tego, że ta sama posada 
została już zajęta.. . przez kobietę., 

Inną bolesną sprawę opowiedz ia ła jedne 
mu z dz ienn ików l w o w s k i c h bezrobotna ab 
so lwentka g imnaz jum. U b o g a dz iewczyna 
przeczyta ła ogłoszenie i dostała za k i l ka 
z ło tych posadę maszyn is tk i u znanego oby 
wate la lwowsk iego z jednego z wo lnych za 
w o d ó w . W k r ó t c e zor ientowała się, że szef 
p rzew idz ia ł d la niej 

szersze funkcje 
i że jeżel i ona chce pozostać i dostać p o d ­
w y ż k ę , to musi sama poprowadz ić sprawę 
w tym k ie runku . 

Jej w ładca bow iem by ł ostrożny i wo la ł 
aby proszono o to , by móg ł zjeść swą of ia 
rę. Maszyn is tka udawa ła , że jest n ieświado 
ma rzeczy i naraz i ła się raz nareszcie na 
bruta lne przypomnien ie „ o b o w i ą z k ó w " . A 
gdy i to nie posku tkowa ło , zastała jednego 
dnia p rzy swo je j maszynie w biurze swo ją 
następczynię, sama zaś z 90 zł. w torebce 
poszła na zieloną t rawkę . Teraz tak g ł o d u ­
je , że zapyta ła nas z bolesną i ro j i ią : „ A mo 
że g ł ups two z r o b i ł a m " . 

T a k wyg ląda ją te sp rawy z b l i ska , po 
zdjęciu z nich obsłonek. Czy trzeha jeszcze 
wy l i czać robienie miejsca aa wszelką ce­
nę, kosztem bezbronnych b iedaków, d la ' do 
brze sy tuowanych i us tosunkowanych la ­
lek i pamiczyków, d la wys łużonych w y ­
g ó w , co muszą dostać jiakąś odp ra ­
wę z obcej kieszeni? Ileż to p o ­
rządnych łudz i idzie „ n a s k ł a d " d la róż ­
nych osobis tych interesów szefów. 

Oburzeniem i grozą przejmują te p rak ty 
k i , zaklejone e tyk ie tą : redukcja. Ile poza 
tym określeniem kryje się b rudu i wi lcze j 
e t y k i ! Ile łez przysycha do tego jednego sło 
w a , k tóre może zniszczyć w iarę w siebie i 
w drug ich i złamać, jak kruchą t rzc inę, na 
wet si lnego cz łowieka. 

Tak ie redukcje należy w y r y w a ć z korze 
n iami . 

P a m i ę t a j , ź e w K o l e k t u r z e 

E C A F T A Ł A 
Ł Ó D Ź , P I O T R K O W S K A 

padają stale w ie l k i e wygrane 
5 4 

Tam padło w 3 6 : * ! Loterii 
Zł. 1 0 0 . 0 0 0 
Z ł - l O . O O O 

na Nr . 
J94977 

na N r . 21864 
57551 , 81418 

150988 

5 razy po Z l . 5.000 — 19 razy po Z l . 2.500 
32 razy po z l . 2.000 — 62 razy po Z l . 1.000 
oraz w ie l k i e i lośc i mn ie jszych w y g r a n y c h . — Po za t y m pad ło t am między in . 

L o t e r i i 

n a N r . 
61415 

L o t e r i i 

n a N r . 
72450 

z i l . 0 0 0 . 0 0 0 . 2 6 a 
„ 1 . 0 0 0 . 0 0 0 31:2 

L o s y I - e j k l a s y j u z s ą d o n a b y c i a . 
L l i t o w n e zamówienia załatwia się odwrotnie . — Konto P, K. O. 304.761 

PIJACKIE BURDY NOCNE 
• i z a t r u w a i ą ż y c i e n a p r z e d m i e ś c i a c h . 

D o C z y t e l n i k ó w „ECHA." 

Bezpłatnie b t t ładnej dopłaty. 
Jetell Cl brak energjl, równo­
wagi, Jeżeli clerpiai moralnie, 
podaj datę urodzenia, otrty-
masa astrologiczne określenie 
charakter i, zd.ilnosci, p r i - i n a -
czenla. Pnznasi .Tajemnice, po 
wodzenia*, jak zyC, postępować 
aby zwycięsko przeciwstawić 
«.e loaowi Astrolog Szyler Szkol 
nik w t k s * . szczęśliwy numer 
Inau Loterji państwowej. Zu.iel 
nie hespłatnir. Nie przysyła) 
zadnegowynagrniizenia. — Wet pod nwa»ę, ia p. Siyller-
Szkolmk jest człowiekiem nauki, długoletnim redaktorem 
poczytnego pisma .Swi i" (Wiedza Tajemna),autorem wielu 
prac naukowych. N . wielką Ilość wybranych przez 
p. Szyllera - Szkolnlka numerów padło mnóstwo wygra­
nych Z braku miejsca podajemy tylko niektóre: 
Antoni Siwej, Ząbkowce, gm, Wójków Kościelne — 10.C00 
złotych Eugrnja Zausinlcka Hank Rzemieślniczy, Wło­
cławek — JUKU z l . , Cabała Józef, Limanowa, urzędnik ra-
llnerti — 10.100 I I . . Frychel. Katołlee, Brunów Wodospa­
dy 3 — . i - . ' zł., AksiKczycówn. Helena, p-ia Hołubicie — 
óilK) i . Marja Madejowna, Stanisławów, Romanowskiego 9 
- im. . ' i T( . Jóief Balcerek, No*a Wlei , Miarki 2—10.0X0 

złotych, J. Morzyuska. ł.ask. stacja kolejowa— 
0.U0 zl.. Józef Bogusławski w Wilnie, BI. 

• islrobramska ll|t> — lOO.OlO zł., Wacław Ba-
• nowicz, Gdynia, Wysockiego 31 — 10 UOU zł. 
,Valerj. Piątklewici. Kraków. B. Zaleskiego 
'1 — i OM) i ł . — Na seansach o-obutyth 
>lynne medjum Evlgny w transie p o l wpły­
wem augesiji Redaktora Siyl lera-Sikolnika 
odgaduje imiona, nazwiska, daje odpowiedzi 
na wszystkie aaczerzt pomyślane pytania, 

tfricyuell osobiste cały dzień. Waraiawa, kedaktor Ssvller-
Szkóluik, Zullnaklego ». Jeżeli erieess — żaląca na koszty 
pocztowo-kaneelaryfne 50 gr. (maczkami poc ttowemli. Żad­
nych dopłat nie będzie. — Ogłosienie n ł ą c i y C 

W A L N E Z E B R A N I E K A N I O W C Z Y K Ó W 
1 Ż E L 1 G O W C Z Y K Ó W . 

W dniu 6 października rb. ( w t o r e k ) o 
godzinie 19-ej w lokalu w łasnym przy u l . 
Mie lczarsk iego 35, odbędzie się nadzwy ­
czajne walne zgromadzenie cz łonków 
Zw iązku Kan iowczyków i Że l i gowczyków 
okręg łódzk i . 

Porządek dzienny m. in. p rzew idu je : 
Uchwalen ie zwrócenia się z prośbą do Na 
czelnego Wodza Gen. Edwarda Śmig łego-
Rydza o przyjęcie cz łonkostwa honorowe­
go n. Zw iązku i odznak „ K r z y ż a K a n i o w ­
sk iego" i „K r zyża IV D y w . S t rz . " Gen. Źe 
l i sowsk iego — 1 : * — — 

Ł Ó D 2 , 4 październ ika. Zagadnien ie 
bezpieczeństwa w naszym mieście staje się 
z każdym dn iem bardzie j aktualne. 

Do tyczy to tak samo śródmieścia jak 
i przedmieść, zwłaszcza tych ostatn ich. 

Coraz częściej s łyszy się py tan ie -— 
„ C z y bezpiecznie jest mieszkać na p rzed­
mieściu? 

Dać odpowiedź na to jest n iezwyk le 
t rudno. 

W p r a w d z i e rozbo jów bandyck ich nie ma 
jednak też i zbyt bezpiecznie nie jest . 

Przedmieścia nasze są zamieszkiwane 
w lw ie j części przez robo tn i ków. Zamiesz­
kuje tam również i inte l igencja. 

U l i ce naszych przedmieść roją się od 
małych szyneczków, oraz sk lep ików u t r zy ­
mujących się g łówn ie z handlu wódką . N i e 
legalny handel wódką , kw i tn ie w tych oko ­
l icach miasta. N i e w ą t p l i w y m skutk iem te ­
go stanu jest to, że przez ca jy tydz ień, 
szczególnie w godzinach w ieczornych 
dostanie się do domu, albo p o w r ó t z w i z y t 
u znajomych jest często n iemoż l iwy . 

N i e znaczy to by przechodzień spoko j ­
ny został ograb iony , czy zamordowany A le 
jest rzeczą pewną, że każda p i jacka groma 
da, jak ie spotykane są tu ta j , uważa za swój 
obowiązek zaczepić przechodniów. D o b i ­
janie zaś do bram i okropne w y z w i s k a są 

również na po rządku dz iennym. 
A w a n t u r u j ą c y m się na przedmieściach 

p i j akom sprzy ja słabe oświe t len ie , gdyż 
lampy gazowe nie oświe t la ją dostatecznie 
ul ic , choc iażby w części t y l k o , w t y m stop 
n iu w j a k i m oświet lone być p o w i n n y — 
panuje w ięc tu ta j stale mrok , w k tó ry 
k ry ją się wsze lk iego rodza ju męty . 

Szczupła i lość po l i c j i w Ł o d z i p o w o ­
duje, że na przedmieściach posterunk i są 
zby t rzadkie i nie zawsze można l iczyć na 
szybką pomoc. 

N a te rzeczy należy zwróo ić specjalną 
uwagę. Poza t ym bowfem^że można w r ó c i ć 
do domu si lnie p o t u r b o w a n y m i z g łową 
pełną w y z w i s k na jokropn ie jszych, zasłyszą 
nych po drodze, gorsze jest^ to, że na tych 
w y z w i s k a c h i burdach'* p i j ack i ch kształcą 
się dz iec i . A to chyba n ie ' jeśCpoźądanc . 

U k r ó c i ć „ dz i a ł a l ność " band p i jack ich ' 
można s tosunkowo ł a two . W y s t a r c z y t y l ko 
się t ym zainteresować, a p rzede"wszys tk im 
zwróc ić uwagę na nielegalne szynk i z w ó d 
ką, oraz na sk lep ik i , w k tó r ych wódkę za 
wsze można dośfać, nawe t w niedzielę, n a ­
turalnie ..od t y ł u " . 

Tego z l i kw idowan ia do m in imum i l o ­
ści band p i jack ich , w y m a g a bezpieczeń­
s two l icznych mieszkańców wszys tk i ch 
k rańców Ł o d z i . 

Starość przyśpiesza zla przemiana materji 
Zanieczyszczona k rew może powodować 
szereg rozmai tych do leg l iwośc i : bóle a t re-
tyczne, wzdęc ia , odb i jan ia , bóle w w ą t r o ­
bie, niesmak w ustach, brak apety tu, skłon 
ność do tyc ia, p lamy i wy rzu t y na skórze. 
F i l t rem dla k r w i jest wą t roba . Choroby 
złej przemiany mater i i niszczą organizm i 
przyśpieszają starość. Racjonalną zgodną 
z naturą kuracją jest normowanie czynno-
ści wą t roby i nerek. 

Dwudz ies to le tn ie d o ś w i a d c z e n i e j w y k a -
- J *aV ar 

zało, źe w chorobach na t le złej p rzemiany 
mater i i , w chronicznych zaparc iachj kamie 
niach żó łc iowych , żół taczce, arfretyźrbie 
mają zastosowanie z io ła „Cho lek i naza " H . 
N iemojewsk iego. Broszury bezpłatnie w y ­
syła labor. f iz j . -chem. „Cho lek i naza " W.ar, 
szawa, N o w y Świa t 5 7 " T 5 r a r apf'e"k"T \ skł. 
apt. 

K O N K U R E N C J A P O C Z T Y 
LUKSUSOWE LISY*. 

Ł Ó D 2 , 4 października. W czasach sza­
lejącego kryzysu i bezrobocia ob jaw ia się 
coraz bardzie j dążność do obniżenia cen 
a r t yku łów pierwszej potrzeby, jak środków 
żywnośc i , e lek t ryk i , gazu, tary fy ko le jowej 
i tp . N i k t jednak dotychczas nie zabrał g ło ­
su w sprawie opłat pocz towych . 

D l a intel igencj i bezrobotnej i p racu ją­
cej na niszczych szczeblach, l ist jest p r a w ­
d z i w y m „ l u k s u s e m " . 

Wys ta rczy porównać ceny : l ist po leco­
ny — to d w a bochenki chleba, albo ]/2 kg-
cukru . Gorzej nawet w y g l ą d a przesyłka 
paczkowa. Bardzo często koszt przesy łk i 
przewyższa war tość całej paczk i ; p rzepa­
dają rzeczy, k tó rych „n ie op łaca" się prze­
syłać. Za wys łan ie ks iążki war tośc i 50 gr., 
którą np. ktoś zostawi ł , trzeba zapłacić 60 

gr., Wobec tego ludzie Joraz częściej 
rezygnują z us ług pocz ty . 

Podaje się l is ty przez zna jomych i nieznajo 
mych, albo pisze się jeden l is t do k i l ku 
osób równocześnie, w ten sposób że np. 
p. X ot rzymuje l ist do siebie adresowany 
i wewną t rz na c ienkim papierze k i lka l i ­
s tów do różnych osób „ z uprze jmą proś­

b ą , o doręczenie ich. N i c dz iwnego, że s{y 
szy się coraz częściej o „poczc ie konkuren 
c y j n e j " , gdzie p r ywa tn i ludzie przewożą 
l is ty i paczki , a c i , k tórzy nie chcą czy nie 
umieją z niej korzystać często rezygnują, 
albo ograniczają się do m in imum w kores 
pondencj i . Obniżenie ta ry fy pocz towe j po 
łoży łoby kres nadużyc iom i o ż y w i ł o b y na-
pewno ruch pocz towy. 

0 

75.000 ludzi *| p o s i a d a n a s z e a u t o m a t y , 
co ś w i a d c z y o i c h d o b r o ć 

„ t r . m a w i a m Powtórnie 4 anlomety I naboje. Za rakuplony w firmie bard-/ 
dziękuję*. Tak pisze nem p. Selda z Kobyłkowa. 

Automat magazynowy, system belgijski, całkowicie Imitujący prendziwep 
Mausera, kal. ( mm strzelający do celu specjalnymi nabojami i śrutem db pt;' 
cfwa. o niebywale luksusowym wyglądzie estetycznym, huk ogłuszający, z gr 
rancją fabr. na 8 lat. Automat ten .tanowi prawdziwą rewelację w dziedzin 
fabrykacji broni. Automat wpasowany jest do specjalnego futerału belgijskie. 
Cena reki. zl. 5.90, 2 azt. zl. U . 100 sztuk nabojów spec. zl. 3.00. W-r. li 
Bez pozwolenia polic. Wysyłamy na listowne zamówienie, płaci się przy odbiorzi 
Adr, Przed, Fabr .Broni .KOMEKCJA" Warszawa, Dzielna 45.E.H. 

Uwaga: Posiadam}' tysiące listów dziękczynnych. 

http://zil.000.000.26a


M Z A ilONOPOLOWK! 
Nieudana próba picia* — 

Ż * b y narzeczeństwo by ło szczęśl iwe, 
mrodzi muszą się nawzajem zrozumieć. 

A właśn ie między narzeczonymi W a ­
lentyn L is iak iem i Zof ią Żó łkowską nie 
by ło wzajemnego zrozumienia. 

P. W a l e n t y musiał pić, a panna Zof ia 
nie chc ia ła, czy też nie mogła tego z rozu­
mieć. 

— Drań jesteś — m ó w i ł a . — Za co 
my sie urządz im, jak ty każdy zarobiony 
grosz na przy jemności wydajesz? 

— Na jak ie przy jemności? — o b u ­
rzy ł się W a l e n t y . — Czy ja k iedy do k i ­
na pó jdę, albo na zabawę? N i g d y ! Bo mi 
fors} ża l . 

A n ; wódkę t i nie ża/? Całą forsę 
przepi jasz. 

— W ó d k a to co innego. W ó d k a to 
nie przy jemność, t y l ko mus. 

— Jakto mus? 
— Uważasz, tak, jak są maszyny, że 

bez o l i w y nie ruszy, tak samo są i l u ­
dz ie , że bez sp i ry tusu nie będzie żył . . . Ja 
p i je bo muszę, a nie d la p rzy jemnośc i ! 
Gdz ie j a b y m miał sumienie na p rzy jem­
ności ty le fo rsy w y d a w a ć ? 

Pomimo tak mocnych a rgumentów p. 

Zo f ia nie dała się przekonać i robi ła 
wciąż narzeczonemu w y m ó w k i . Aż pew­
nego razu p. W a l e n t y p rzyby ł do narze­
czonej s i ln ie podchmie lony, wyc iągną ł z 
kieszeni bute lkę w ó d k i , nalał pełną 
szklankę i podał p. Zo f i i . 

— Zośka , p i j ! 
— N ie c h c ę — zaprotestowała p. Z o ­

f ia . 
— P i j , bo ci t r zonowy ząb w y b i j e . 
A gdy narzeczona op iera ła się p. W a ­

lenty p rzy tkną ł je j szklankę do ust i w l a ł 
si łą sporą porc ję monopo lk i . 

— T f u , t f u ! Co za św ińs two I — k r z t u 
^ ł a się J p lu ła p. Zo f ia . 

— A w i d z i s z ? — rzekł z wy rzu tem p. 
W a l e n t y — że wódka to nie przyjemność 
t y l ko św ińs two i nieszczęście? Że j a , j ak 
pi je to c ie rp ię ! A ty , co? 

Bó lu narzeczonego nie uszanujesz i 
jeszcze mu za jego cierpienie naurągasz. 

I p. W a l e n t y tak się roz tk l iw i ł , że z 
żalu pob i ł narzeczoną t lo u t ra ty p r z y t o m ­
ności . 

Uzyska ł za to w Sądzie 2 tygodnie 
aresztu. 

Papuś, co to jest koliber? 
Przez dz iurkę o d k lucza 

M a ł y Moniek pyta się o j ca : 
— Papek, co to jest ko l iber? 
— Ko l iber — odpowiada stary Rosen-

gar ten — to jest taka zwar iowana ryba. 
— Jak to może być ryba? W szkole 

pan nauczyciel mów i ł , że kol iber śp iewa 
wesoło i ma piękne p iórka. 

— N o to masz naj lepszy d o w ó d , jaka 
ona jest war ia tka . Inna r yba to z rob i? 

BYŁE HANDEL SZEDŁ... 

U l i c z n y b a r . 
Trza się do hand lu wziąć — pos iano- zwróc i ł w s p ó l n i k o w i 30 groszy 

LI dw.NI N I7VIARI I . l i . P\r>-r,\, , f 

Ożenek dla 200 złotych. 
• I Zdemaskowany adorator. H B 

M i a ł duże, czarne oczy, jeszcze w l ę k - i j ą c y do wydos tan ia p ieniędzy na w ó d k ę 
nos i znacznie czarniejszą od oczu | N ie chcąc doouścić A n « » -szy nos i znacznie czarniejszą 

szyję. 

N a z y w a ł się Wo jc i ech Zając i p raco ­
wa ł w składzie węg l i w charakterze t ra 
garza. 

Jego męskie wdz ięk i oczarowa ły pan 
nę Julię Suszek, k tóra o n i ; j y m innym nie 
marzy ła , t y l ko o połączeniu sie z n im d o ­
zgonnym węz łem małżeńs '<!IN. A le on by ł 
począ tkowo oporny. 

— N ie , Julc ia I — t łumaczy ł . — Żadna 
par t ia d la mnie jesteś 1 Chłopak z mo jemy 
w a r o n k a m y kar ierę małżeńskie może z ro ­
b ić . Wiesz t y g łup ia , że nawet córka g o ­
spodarza, jak ko ło niej przechodzę, ocza­
m i ł yp ie . A t y co? B ieda z nędzą I 

— N iep rawda . W o j t u ś ! — łka ła g o ­
rzko zakochana Julcia. — M a m dwieśc ie 
z ło tych w kuferku . Same nowe pap ie rk i 

— Dwieśc ie z ło tych? Owszem, Na za­
bawę się z t y m wypuśc ić , na z d r o w y 
ochla j to wys ta rczy . A le do ś lubu 200 zło 
t ych — żadna forsa. N ie mogie t l ę za ta 
k i e p ieniądze marnować . 

P. Julc ia c ierp ia ła , zap łak iwa ła się po 
nocach i już zaczęła zupełnie t racić N A ­
dzie ję, g d y pewnego w ieczora w p a d ł do 
n ie j , jak b o m b a p. Wo jc iech . B y ł czerwo­
ny, podn iecony i czuć go by ło wódką . 

— Ju lc ia ! — rykną ł w p rogu . -— Żenię 
się z t obą l 

P. Jul ia, aż oniemia ła ze wzruszenia. 
— T a k i — t łumaczy ł p. Za jąc. — P o ­

s tanowi łem I 200 z ło tych też p iechotą nie 
Chodzi ! Ko ledzy mnie przekona l i . Lepsze 
— pow iada ją — pewne dwieśc ie , j ak n ie­
p e w n y tysiąc. Uda ło c i się Ju lc ia ! B i e -
rzem ś lub ! 

P. Jul ia zalała się ł zami , ale t y m r a ­
zem ł zami szczęścia i radości . 

— Płacz, p łacz ! — zachęcał ją p. W o j ­
c iech. — Jest czego. T a k i e szczęście k o ­
biecie raz się w życ iu p rzy t ra f ia . Za dw ie 
setk i masz ch łopaka, k tórego inna za d w a 
tysiące nie dostanie. Szkoda gadać, Ju l ­
c i a ! W czepku się rodz i łaś ! 

— W o j t u ś kochany ! — łka ła p. Julcia, 
— rzucając się swemu idea łow i na szyję. 

A le ideał odepchnął ją de l ikatn ie . 
— Ju lc ia ! M igda len ie na ju t ro o d ł o -

i e m ! A teraz dawa j prędzej te d w i e setk i , 
bo nie mam czasu. Ko ledzy na dole cze­
ka ją . 

Zact rwyt zn ik ł z twa rzy p. Julc i . Z r o ­
zumiała, że to wszys tko podstęp, zmierza-

Nie chcąc dopuścić do przep ic ia swego 
posagu w c iągu jednej nocy, odmów i ł a k a ­
tegorycznie. 

Co b y ł o . dalej?.. . W y s t a r c z y p o w i e ­
dzieć, źe p. Wo jc i ech za pobic ie p. Ju l i i 
o t rzymał 2 tygodn ie bezwzględnego 
aresztu. 

— A jak tam, pani An ton iowo , córecz 
k i? 

— A n o , niczego sobie. Jeszcze żadna 
za mąż nie wysz ła , ale mam z nich poc ie ­
chę. Pracują wszystk ie i j a k o ' tam zarabia 
ją rta życia. 

— A co one robią? 
— W s z y s t k i e , moja pani , co do jednej 

za mamk i służą... 

Przy b ramie cmentarza spotyka się 
d w u zna jomych. 

— Dokąd pan idziesz? 
— Niosę k w i a t y na grób żony. 
— O mó j b iedaku, jak mi cię ża l ! 
— E, nie prze jmuj się, mam drugą. , 

na d rug im cmentarzu. . . 

E ierman jest wyb redny . K iedy oma­
w i a ł ze swo ją przysz łą teściową w a r u n k i . 
termin ś lubu, oświadczy ł , że zgodzi się na 
ożenek ty lko pod jednym w a r u n k i e m : mia 
nowic ie musi przedtem zobaczyć pannę 
bez odzienia. 

E ierman p rowadz i w ie lką hur town ię 
rybną. Świe tn ia par t ia . T rzeba się l iczyć z 
jego wymagan iam i . Ażeby rzecz zachować 
w ta jemnicy przed przysz łą narzeczoną, 
u łożono, że E ierman stanie za d r z w i a m i 
łaz ienk i , k iedy panna będzie się kąpa ła i 
zajrzy przez dziurkę, od k lucza. 

Pro jek t wykonano . E ierman p rzyg ląda ł 
się całe p ó ł godz iny, a potem zdecydowa ł : 

— Nie mogę się żenić. Ona ma za d u ­
ży nos. 

Skromność zaginęła 
PODSŁUCHAM* P U C r U U T 

— B y l i k iedyś czasy d la p u c y b u t ó w — 
westchnął czyścic ie l o b u w i a , chuchnąwszy 
na mój t r zew ik dla lepszego „ g l a n c u " . — 
Podobnież wszys tk ie m i l i one ry amerykań ­
sk ie od czyszczenia b u t ó w zaczęli . . . 

— Co sie d z i w i ć , proszę pana? O p o w ł a 
da l i m i s tarzy, j ak to dawn ie j b y ł o . D a w ­
n ie j to sie cz łow iek nie w y k ą p a ł , szyje 
m i a ł b rudną, ale bu t y sie musie l i świc ić , 
j a k lust ro . 

Bu t by ł w cz łow ieku g ron t . N a w e t t a ­
fcie p /zys łow ie u ł o ż y l i : „Poznać pana po 
c h o l e w a c h " . 

Dlaczego tak i h rab ia , a lbo inny baron 
b y ł „ j aśn ie ośw iecony "? Bo mu sie bu ty 
św ic i l i , j ak b re lan t ! 

A że tych jaśnie oświeconych panów 
b y ł o do cholery i t rochę i każden jeden 
chciał św ic ić , w ięc pucybu ty mie l i robo ty 
kupe i mog l i ma ją tk i rob ić . 

A le dziś z pucybuta mi l ionerem zostać 
t rudno . 

Jeszcze i przez to w naszym fachu le ­
p i e j by ło , że panny by l i skromniejsze. 

Skromna panna, w iadomo, oczęta s p u ­
szcza i w ziemie pat rzy . W i ę c j ak tak ie j 
pannie kawaler w drogę w laz ł , n ie śmiała 
mu w oczy spojrzeć, t y l ko sie na obuw ie 
gap i ła . 

Ch łopak i naturaln ie w iedz ie l i i każden 
jeden t r zew ik i mia ł , j ak cuk ie rk i . 

A panna, że to je j skromność nie pozwą 
la oczu podnieść, w e d ł u g t r z e w i k ó w sobie 
k o m b i n o w a ł a . 

— Mus i być ch łopak e legancki , bo ma 
obuw ie fa jn . 

A teraz? Dz iewczyny są harde, żadne­

go w.stydu nie mają i sie p ros to w oczy ga 
pią. I przez to męskie obuw ie peszło w po 
n iewierk ie . 

E h ! . . Coraz gorze j , proszę pana. P o r t k i 
sie wszys t k im świcą , ale buc i k i rzadko ko 
mu. . . 
• n „. N a psy ca ły fach schodz i . - Dochody 
•żadne i t y l k o cz łow iek zd row ie naraża.. W i 
dz i pan szanowny? Nie mogę zupełnie kar 
k iom ruszać... 

— P e w n o z c iąg łego nachy lan ia się? 
— Nieee! . . . Czyści łem jednej grubej ba 

bie pantof le. . . Aż w pewne j c h w i l i t ak od 
niej zaw ia ło , że m i z tego cugu ca łk iem 
ka rk skręci ł . . . 

- « - i 
w i l i d w a j przyjaciele F lorek i Czesiek i za­
łoży l i u l iczny Dar. 

Zebra l i do kupy k i lkanaście z ło tych, ku 
p i l i d w i e bute lk i w ó d k i , bułek i k iełbasy, 
uk r y l i te t owary w specjalnie p r zygo towa­
nych kieszeniach pod pal tem i około pół­
nocy wy ruszy l i na miasto. 

Z imno im by ło . 
— Zaraz będzie ruch w interesie — po 

cieszał przyjacie la Geniek. — Niech ty lko 
kna jpy zamkną, zobaczysz, j ak się goście 
zaczną sypać... F lorek, serwetk i d la gości 
masz? 

— M a m . Z 10 gazet na kawa łk i pok ra ­
ja łem. 

Stanęl i w bramie i rozg lądal i się do ­
ko ła , komuby tu zaproponować swe us ług i . 

— W i s z co, Geniek — bąknął nieśmia 
ło Florek. — N a p i ł b y m się jednego.. . 

— Czego?! — oburzy ł się Geniek. — 
W ó d k a jest nasza wspó lna i d la interesu 
kup iona. Chcesz pić to sobie kup. 

Florek poszperał , poszperał po kiesze­
niach i znalazł ostatnie 30 groszy. 

— Uważasz — t łumaczy ł w s p ó l n i k o w i . 
— Kiel iszek l i czym po 60 groszy. Ale w 
k a ż d y m jednym k ie l iszku pó ł w ó d k i jest 
two je j , a pół mo je j . Zapłacę c i za two ją 
po łowę 30 groszy i nic nie będziesz st ratny. 

— D o b r a -r- zgodzi ł się Geniek. — A b y 
handel szedł. 

F lo rek zapłaci ł , w y p i ł i o tar ł ze sma­
k iem usta. Genkow i na ten w i d o k pociek ła 
ś l inka. 

— Wiesz co F lorek — zdecydował się. 
Zarob i łem 30 gr . to sobie też jednego k u ­
pię.. . G o t ó w k ą płacę... 

Na la ł sobie równ ież kiel iszek ł ykną ł 1 

• - - - o j • 

— Choroba ! — u c i e s z y ł się Florek. — 
Hande l to k l a w a rzecz. Nap i łem się w ó d k i 
i mam swo ją forsę z powro tem. Da j jeszcze 
raz se fundnę... 

Zap łac i ł znów G e n k o w i 30 groszy V 
znów się napi ł . 

— Swo ją drogą — zauważy ł Geniek) 
schowawszy po raz d rug i te same monety ! 
do k ieszeni . — 30 groszy za kiel iszek, to i 
bardzo tanio. K t o i nnyby musiał 60 g roszy ! 
p łac ić , a my ty lko 30... Kupię sobie jeszcze! 
kiel iszek. 

I znów 30 groszy powęd rowa ło do p ier-J 
wo tnego właśc ic ie la , k tórego uwaga towa-J 
rzysza zachwyc i ła . 

— Święta rac ja ! Za 30 groszy tak iego 
k ie l iszka nigdzie nie dostaniesz... T r z a k o -
rzystać l . . . 

W ten sposób handel między w s p ó l n i - ; 
kami szedł na całego z dobrą godzinę. B u - * 
te lk i opustoszały. 

— F lorek — zdz iw i ł się Geniek — t r z y j 
mając się już s łabo na nogach. — W i s z t y ] 
co? Jak na p ierwszy raz, to nam handel nie 
źle poszedł. Cała w ó d k a sprzadas* . 

Aha. . . zgodz i ł się F lorek. 
— Zobacz, i le m a m y w kasie... 
F lo rek obmacał wszystk ie kieszenie i 

d ługo , d ługo l iczył . . . 
— 30 groszy.. . 
Geniek mę tnym wz rok iem spoj rza ł na ; 

przy jac ie la . 
— Coo? l . . . 30 groszy?. . . D o handlu w ł o j 

ży l i śmy 16 z ło tych , cały t owar sprzedal iś - ! 
my, a w kasie 30 groszy?. . . 

F lo rek opar ł się o mur i za łka ł : 
— Geniuś.. . O k r r a d l i nas widocznie. . . ] 

okrrad l i . , . 

RODZINNA SŁAWA. 
• F O T O G R A F ! * Z P R Z E S Z K O D A * ! . • • 
Kuba Pi lcmacher już o d miesiąca m i a ł | k ą samą minę? Spoj rzy j pan na pó łnusek 
rat fotocrafic7nv. apara t fo togra f iczny . 

Po ca łych dn iach rob i ł zd jęc ia : na 
p i e r w swo je j s iost ry Sabci , po tem ko ta 
chociaż na fo togra f iach Sabcia wychodz i ła 
bardz ie j podobna do babc i , a babc ia do ko 
ta, to jednak s ława K u b y , j a k o fo togra fa 
rozniosła się po całej rodz in ie 

T o też, na urodz inach Sabci , p rzed ko 
lacją, gdy goście się już zaczęli nudzić. 
zaproponowano, żeby Kuba zrobi ł zdjęcie 
p r zy magnezj i . P rzys tąp iono natychmias t 
do us tawian ia g rupy . 

— Panie Mon iek , obe jmi j pan Sabcię 
w p ó ł — komenderował K u b a . — N ie bó j 
się pan o pysk , ta tun ia nie ma w domu. Pa 
nie Salek, k lękn i j pan t u t a j ! C o pan ma t a 

iigdy nie całowane usta. 
Tragedia na schodach. 

— 26 la t mam, W y s o k i Sądzie! — opo 
w iada ła ze łzami w oczach panna Irena Ba 
d y l , — a niech skonam, jeżel i mnie j ak i 
mężczyzna przez te la ta t kną ł ! Nawe t t ram 
wa jem jak jadę, to obok kob ie ty usiądę, że 
b y się o mężczyznów nie ocierać. 

Bo tak sobie już dawno u łoży łam, źe 
p ie rwszy mężczyzna, co mnie ruszy, będzie 
mó j narzeczony. Żebym, jak mnie p ie rwszy 
raz pocału je, mog ła mu powiedz ieć : 

— N i k t jeszcze tych ust, ani wogó le te 
go wszys tk iego nie ca łował . T y jesteś 
p ie rwszy . 

Bo , proszę sądu, b iedna jestem i ma ją t -

O jednego 
Podstęp kandydata* 

Pot rzebny inkasent. Zgłaszać się m ię ­
dzy lO- i . i , a 11!-tą do b iu ra , Brzozowa 20. 
par ter , f ront . 

K iedy pan Teo f i l wyczy ta ł to ogłosze­
nie dochodz i ła 8-ma. Począł się gorączko­
w o ubierać, żeby na miejscu być p i e r w ­
szym. 

Niestety. Po p rzybyc iu na miejsce zastał 
t ł um czekających już kandyda tów. 

Kamien ica by ła narożna. Pan Teo f i l skrę 
cif za róg , wsp ią ł się na palcach i zajrzał 
p rzez okno do b iura . 

W biurze n ikogo jeszcze nie by ło . P o ­
ruszy ł ramę okienną i... o radośc i ! Okno 
o t w o r z y ł o się! 

W g łow ie pana Teof i la zaświ ta ła myś l . 
Zręczn ie wskoczy ł przez okno do loka lu i 
rozejrzał się. 

1 W jednych z d r z w i p rowadzących na 
k o r y t a r z t k w i ł k lucz . 

Pan Teo f i l o two rzy ł d r z w i , wy j rza ł na 
k o r y t a r z . 
| K t o w sprawie posady, proszę we jść ! 

— zawoła ł . 
Rozsiadł się wygodn ie na fo te lu , zapa­

l i ł papierosa i rozpoczął p rzy jmowan ie i n ­
teresantów. 

— Pan jest za chudy — oświadczy ł 
p ierwszemu — na inkasenta po t rzebny jest 
cz łowiek musku larny , żegnam pana. 

— Pan jest za chudy. Dow idzen ia — 
powtarza ł lakonicznie pan Teo f i l . 

A jeśl i kandydat by ł muskularn ie zbu ­
dowany , pan Teo f i l py ta ł k r ó t k o : 

— D w a tysiące kaucj i ma pan?.. . Nie?. . 
Dowidzen ia . 

Trzydz ies ty kandydat uśmiechnął się 
radośnie. 

— M a m , panie dyrektorze, go tówkę 
mam. 

Teo f i l zmarszczył się groźnie. 
— Cz łowiek , k tó ry w dzis iejszych cza­

sach ma pieniądze jest cz łow iek iem pode j ­
rzanym. Żegnam pana. 

Dochodz i ła 9- ta , g d y pan Teo f i l odp ra ­
w i ł już wszys tk ich kandydatów. ' 

W y j r z a ł na ko ry ta rz . W stronę d r z w i 
szedł jeszcze jak iś spóźniony kandydat . 

Z n im pan Teo f i l za ła tw i ł się prędko. 
— Inkasent już przy ję ty . 

A le kandydat nie ruszył się z miejsca. 
— Żegnam pana — wypchną ł go pan 

Teo f i l za d r z w i . — Nie mam czasu. 
Zamkną ł d r z w i na k lucz, podb ieg ł do 

okna i wyskoczy ł na ul icę. 
— No teraz będę jedynym kandyda tem 

na posadę — myśla ł roz radowany. 
Po 20 minutach zapukał do d r z w i b iura. 
— Proszę — usłyszał g łos. 
Wszed ł i... wybuchną ł śmiechem. 
Na fotelu siedział ostatn i , wypchn ię ty 

przez pana Teo f i l a za d r z w i interesant. 
— Ha, ha, ha ! — śmiał się pan Teo f i l . 

— Nie bądź pan d la mnie za cwany. Na 
mój sposób się w z i ą ł l Ha, ha, h a ! Też pan 
przez okno tu w l a z ł ? 

Siedzący w fotelu jegomość nacisnął 
na b iu rku dzwonek. Wszed ł woźny . 

— Janie, wy rzuć tego osobnika. 
— Słucham pana dyrek to ra — skłoni ł 

się woźny . 
K iedy pan Teo f i l znalazł się na u l icy 

westchnął c iężko. 
— Psiakość... Co za pech.. . O jednego 

za dużo wy la łem. 

ku mężowi nie wniosę. N iechby ch łop m ia ł 
chociaż jakie takie zadowolenie. 

I dop iero ten — panna Irena wskazała 
na oskarżonego, Anton iego Szyszkę — 
wszys tko mnie popsuł. . . Nie jestem już nie 
tknięta. . . I jak mnie los da ch łopa, nie b ę ­
dę mu mogła powiedzieć tego, co sobie 
ty le la t uk łada łam. . . 

P. Irena załkała boleśnie i dopiero po 
c h w i l i mog ła opowiadać da le j . 

— T o by ło na schodach, proszę sądu 
Szłam na górę do domu, na trzecie p ię t ro 

D o p ierwszego pięt ra jeszcze by łam 
czysta, j ak b ry lan t . D o p ierwszego p ię t ra 
jeszcze mog łam przysiąc, że mnie żaden 
mężczyzna nie ca łował . 

A w po łow ie drug iego p ię t ra wszys tko 
poszło na marne. Ten pan Szyszka szedł 
zgóry i jak się ze mną spotka ł , z łapał mnie 
w p ó ł i... i . . 

Łzy wzruszenia nie da ły p. Irenie do ­
kończyć. 

— I co? 
— I mnie zaczął całować.. . eu... eu... — 

załkała p. I rena. — T y l e lat się s t rzymy-
wa łam. . . eu... eu... żeby mnie tak i szczer­
ba ty dz iad całe opin ie, całe przeszłość ze­
psuł! . . . . 

M i l czący dotychczas oskarżony chrząk 
nął gn iewnie . 

— Proszę Sądu ! — oburzy ł się. — Co 
ona mnie od szczerbatych dz iadów w y m y ­
śla? 43 lata — nie dz iad. A bez trzech zę­
b ó w jeszcze nie szczerbaty. N ie takie j a k , 
ona na mnie lecą! Panie sędzio, czy jabym i 
takiego kocmołucha ruszył , żebym b y ł trze 
ź w y ? T y l k o , żc raz — ciemno by ło i nie 
w idz ia łem z k iem mam przyjemność, a po 
drug ie zalany by łem na pestk ie. Pod nos 
mnie w laz ła , to ją cmoknąłem ze d w a r a ­
zy. Korona jej z tego nie spadnie. 

Sąd po t rak towa ł zaloty p. Szyszki , j a ­
ko gwa ł t na osobie i skazał go na tydzień 
aresztu. ' 

-0 

z rybą , może się panu z rob i wese le j . Cze­
go pan się ob l izu je? Przy jemny w y r a z t w a 
rzy, to nie znaczy l izać... 

Po d ług ich sprzeczkach i pop rawkach 
grupę us taw iono . 

— U w a g a — ozna jm i ł z uroczystą miną 
K u b a . — Z a chw i lę gaszę św ia t ł o . N ie r u ­
szać się. ., i - 4 M * M » M r ^ 

Św ia t ło zgasło. Zapad ła c isza. 

— Panie J ó z i u — p rze rwa ł mi lczenie obu 
rzpny damsk i g ł o s — pan jest zawsze z rę 
ką o rdynarny . 

Fo togra f -amator ponownie zapal i ł ś w i a 
t lo . 

— J ó z i e k ! — ozna jmi ł groźnie. — Co 
psujesz zdjęcie? Z o s t a w na chw i l ę t w o j e 
g łup ie p rzyzwycza jen ie brać wszys tko do 
ręk i ! Panna Rózia, to nie srebrna łyżecz­
ka. 

Świa t ło znów zgasło. 

— U w a g a — pow tó r zy ł K u b a . — Z a p a - • 
1am magnezję. Raz, d w a i . . . 

„ T r z y " n i k t już nie słyszał. W y b u c h 
magnezj i by ł n ieoczek iwanie s i lny . W p o ­
ko ju powsta ł hałas i zamieszanie nie do o -
p isan ia . P isk pan ien , j ęk i , t rzask p i zewrą 
cat iych meb l i . 

P ie rwszy odzyskał p rzy tomność sam f o ­
tograf i czemprędzej zapal i ł św ia t ło . O -
czom jego p rzeds taw i ł się ok ropny w i d o k . 
Część gości w laz ła pod stół . Józio w a l ­
czył z M o ń k i e m o miejsce ppd for tep ianem. 

— Nie bójc ie się, to nic nie by ło — t ł u 
maczy ł Kuba sam b lady , jak p łó tno ze 
s t rachu — w i d o c z n i e wz ią łem za dużo m a - ' 
gnezj i . 

Pan wz ią ł ? Pan wz ią ł ? N iech pana 
cholera weźmie — i r y t o w a ł się, wy łażąc z 
pod kanapy pan Mon iek . — Całe spodnie 
poda r ł em! K to mi zapłaci?. 

— Panie Mon iek — o b u r z y ł się Kuba — 
Nie bądź pan o rdynarny . 

— O r d y n a r n y ? Sam pan jesteś łobuz, i 
Za k w i a t y , myśl isz pan nie zapłac i łem 8 
zło tych? I jeszcze mam spodnie kupować? I 

W tej c h w i l i z p o d kanapy wysuną ł się 
pan A lek z op różn ionym do p o ł o w y pó łn i i 
skiem r yby . 

— Panie A lek ! C o to znaczy? 

— Z rob i ł em za pana .amatorskie zd ję ­
c i e " . Ja jestem na rybę straszny amator i 
jak się zrob i ło c iemno, zdją łem ją z k r e ­
densu. 

- o -
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czyści i 
sioruje wsi ustko! 

WYSTAWA MIESMAMIOWA W KENS1GT0N. 
Szklane królestwo pani domu. 
Puderniczkt o trójdzielnym lusirie. • • 

Arch i tek tu ra i hig iena poda ły sobie 
dłonie, by wspó lnym i s i łami s tworzyć do ­
my i mieszkania, k tóreby wszechstronnie 
odpow iada ły w y m a g a n i o m urban is tyk i , 
w y g o d y i komfor tu oraz h ig ieny, oczyw i ­
ście p rzy moż l iw ie na jmnie jszym nak ła ­
dzie kosztów. W y r a z e m tych dążeń jest 
w y s t a w a mieszkaniowa w Kens ing ton , cen 
t rum w y s t a w o w y m L o n d y n u . W y s t a w a ta 
nie jest przeznaczona dla szerokich mas 
publ iczności , lecz dla fachowców, którzy 
tam zaznajomić się mogą z na jnowszymi 
zdobyczami i pomys łami w tej dziedzinie. 

Sensacją tego niezmiernie c iekawego 
pokazu są 

ściany ze szkta 
j pod łog i z gumy, elastyczne op rawy ok ien 
1 szczelnie zamykające się d rzw i szklane. 

Gospodyni domu stoi w szklanej kuch -
n ' o ścianach z grubego jak ramię szkła, 
n a elastycznej podłodze g u m o w e j , k tóra 
tak ła two da się ut rzymać w czystości i 
* a k znakomicie grzeje, gotu je na kuchen­
ce elektrycznej, p o m y w a w gumowym ba ­
senie, w k tó r ym nie tłucze się talerzy, za 
Pomocą elektrycznej pomywaczk i , k tórej 
gorący promień w o d y czyni zbyteczną 
^sze lką mozolną pracę i k ładz ie pomyte 
Półmiski, talerze, ł yżk i , noże I .w ide lce do 
suszarni z gorącym powie t rzem. Wszys tko 
jest tak wygodn ie rozmieszczone, że go ­
spodyni domu zajęcia te za ła tw iać może, 
"ie ruszając się z krzesła. M ięso i jarzynę 
zamawia ona telefonicznie, wyb ie ra jąc t o -
w a i za pomocą aparatu te lewizy jnego, jak 
gdyby osobiście by ła w sklepie. Zmywa lne 
Ściany szklane nie zachodzą parą, szklane 
"aczyn ia , pó łmisk i i talerze nie wykazu ją 
pęknięć, a szklanych łyżek do sałaty nie 
psuje ocet i nie pozbawia ich po łysku . R o 

sTł!* * C w S z ^ s " t ' e t e P r z C l ' m ' " l y z c 

są nlełamlłwc 

1 o wiele dogodniejsze, niż w y k o n y w a n e 
dotąd z innego mater ia łu . 

Mieszkanie przyszłości w domu szkla­
nym Jest wo lne od hałasu i p raw ie zupe ł ­
nie niedostępne d la zgie łku ul icznego, 

C Z Y PANI PRAGNIE WYJŚĆ Z A M Ą Ż ? 

H I ^ l 0 t . y t u ł z a 6 a d n i c ń > r a t l p rak tycznych 
° l a kobiet. Druk rozpoczął tygodn ik „ W i a 
aomoścl Kob iece " . Prenumerata kwar ta lna 
a w a złote, PKO. 21 .111 . 

sztucznie wenty lowane, tak iż również 
kurz z redukowany zostaje do m in imum. 
Okien nie po t r z t ' 8 . o twierać dla w ie t rze ­
nia mieszkania, świeże powiet rze bow iem 
f i l t ru je specjalna maszyna i zozon izowa-
ne pompuje do mieszkania, podczas gdy 
powiet rze zużyte zostaje wyssane. Okna 
składają się z grubych taf l i szk lanych, u-
mieszczonych w oprawie gumowe j , k tóra 
zależnie od okol iczności można nastawiać. 
Cała atmosfera mieszkania, dzięki ko lo ­
rom dekoracj i , spoko jnym l in iom mebl i , c-
lastycznym pod łogom g u m o w y m , bezsze­
lestnie zasuwanym d rzw iom szk lanym, po 
średniemu oświet len iu i świeżemu p o w i e ­
trzu jest n iesłychanie 

mi ła i zachęcająca. 

Równocześnie z a rch i tek tami urządzili 
pokaz także farmaceuci . W dziale kosme­
tycznym widać niezmiernie c iekawe ś rod ­
k i , które jakoby zapewnić mia ły wieczną 
młodość i piękność. Powszechną uwagę 
zwraca n ieszkodl iwą pod gwaranc ją 
szminka p łynna, k tórą za pomocą pędzla 
smnrujc się całą twarz , wygładzając 
wszelkie fa łdk i i usuwając p ieg i . Płaska 
pudorniczka o t ró jdz ie lnym lustrze stanic 
się zapewne niemniej popularną, i le że sta 
nowi ona małą go towa ln ię , pokazującą z 
obu stron prof i l twarzy . 

W ł a ś c i w ą sensacją w y s t a w y jest n ie­
w ie lka bute lka z napisem: arochro l . P łyn 
w niej wyg ląda n iby g l iceryna, jest jednak­
że w rzeczy samej mieszaniną chloru i d y -
fcn ty lu . P łyn ten pochodzi z Ameryk i , gdzie 
reklamują go j : ;ko namiastek wyczerpu ją ­
cych się powo l i zapasów węgla i o le jów 
Ziemnych, Przy pomocy arochro lu g roma­
dzić się będzie ciepło słoneczne w pewne 
go rodzaju spiżarni i wyko rzys t ywać 

olbrzymie ilości cnergH słonecznej. 

Skonst ruowano już aparaty , k tóre w w i e l ­
k ich zwierc iad łach a lum in iowych koncen­
t ru ją c iepło słoneczne, rozgrzewają a ro ­
chro l do ca. 300 stopni i ciepłotę tę prze­
noszą na maszyny parowe. A rochro l jest 
znakomi tym przewodn ik iem ciepła, stąd 
też ta jemniczy ten p ł yn stanie się p r a w d o ­
podobnie jednym z najcenniejszych mate­
r ia łów, jak ie posiadamy, za pomocą k tó re ­
go w przyszłości ogrzewać będziemy świa t 
i nasze mieszkania, pędzić nasze maszyny 
i samochody i u i r zymywać w s ta łym ruchu 
ko ło rozwo ju . 

Gdy pfucom tchu brakuje... 
cny i ze znak. ochr. „ P u l m o s a " zawiera ją 
ce rzadką rośl inę chińską Schin-Schen ł a ­
godzą cierpienie. W y t w ó r n i a : Magis ter 
W o l s k i , W a r s z a w a , Z ło ta 14. 

0 0 — 

Czy chcess usłyszeć kilka cieŁawych i po. 
żyterznycli słów o Twoim charakterze, 
zdolnościach i przeznaczeniu — z ust 
wielkiee'. Starca, uczonego mędrca, redsk. 
torą Szyllera • Szkoinika, psyrlio-grafolo-

-n. wielkiego znawcy duszy ludzkiej? 
Podaj telefonicznie datę urodzenia. Szyi-
ler • Szkolnik zakomunikuje w celach 
naukowych zupełnie bezpłatnie Twoje do­
bre dni, lirzliy, daty. Vi L i . .• szczęśliwy 
numer losu Loterii Państw. Telefonuj: 
8-9G-09. Na odpowiedź piśmienną podaj 
date urodzenia, załącz ogłoszenie (50 ar 
znaczkami por.-łnwymi). Redakcja S u i t , 
Warszawa, Żtilińskiego 9, m. 2. Oddz. I-

zicznosc pziity me \mw 
Rodzice roznoticielami zarazków 

Organ izm dziecka jest na prą tk i g ruź l i ­
cze wielce w r a ż l i w y . Zakażenie zagrażać 
dziecku może z naj rozmai tszych stron. 
W a r t o rozpatrzyć b l iże j to niebezpieczeń­
s two zakażenia oraz zastanowić się nad 
w ł a ś c i w y m i środkami ochronnymi . 

Jeżeli zwróc imy uwagę na najwcześniej 
szy okres życia cz łowieka, to zauważymy, 
iż już w tym okresie zakażenie „ j a d e m " 
gruź l i czym, grozić n iemowlęc iu może prze 
de wszys tk im ze s t rony 

najb l iższego otoczenia, 
w p ie rwszym rzędzie rodz iców, o ile ci 
c ierpią na gruźl icę o twar tą . Zakażenie się 
gruźl icą od rodz iców w pierwszych c h w i ­
lach życia wy jaśn ia „dz iedz iczność" g r u ­
ź l icy . Śmiertelność ogólna dzieci g ruź l i ­
czych rodz iców jest n ieporównanie w i ę k ­
sza, niż śmiertelność dzieci rodz iców z d r o , 
w y c h . Ma tka gruźl icza więcej naraża p o -
tomstwo na zarażenie, aniżel i o jc iec -g ru-
żl ik. 

Dziedziczność gruź l icy w ścisłym s ło ­

wa znaczeniu nic istnieje, a jedyn ie może 
być mowa o dziedziczeniu swoiste j sk łon ­
ności dó tejże choroby. 

Podkreśl ić również mus imy często spo 
tykane niebezpieczeństwo zakażenia się 
dzieci gruź l icą 

za pośredn ic twem mleka . -
Nie mając pewnośc i , czy dane mleko nie 
jest zakażone p rą tkami gruź l icy , należy 
przyjąć za zasndę podawania dzieciom do 
spożycia t y l ko mleka przegotowanego, b o ­
w iem w iemy , iż temperatura wyższa dz ia ­
ła niszcząco na zarazki . Przy pomocy tej 
wyższe j temperatury w y j a ł o w i ć możemy 
mleko drogą pasteryzacj i lub t. zw. s tery­
l izacj i . 

Pasteryzacja mleka polega na t y m , źe 
mleko jednorazowo ogrzewamy do tempe­
ratury 65 do 05 st. Celsiusza, a potem je 
nagle oz iębiamy do ciepłości 4 — fi st. 
Cel . Steryl izacja natomiast mleka polega 
na jednokro tnym ogrzaniu go do tempe­
ratury 110 — 1 3 0 st. Cel . 

Z ł . 1 6 0 - -
gwarantowane 

IASZYNY BO SZYCH 
najpreetlnleJtKych marek Iwiato 
wych, s prayb. do haftowania, 
mereikowanla, cerów. ild. Go** 
tewfcą — r a t a m i ! Dostawa 
na koszt firmy. — Ilustrowana, 
cenniki wysyła bezpłatnie: 
C e n t r a l a Maszyn, K r a k ó w , 
ul D i e t l a Nr. 109-3. , 

3 . 9 5 

D a l s z a z n i ż k a c e n ! 
Z.m«» tylko u nas listownie OROWSMNO MAGAZYNOWY 6-clo mm., w t " 
r»ucs|ący ssm gilzy po ks£i|vm wystrzale, Hrzeliincy da celu meta-
loweml ktlikaml lub śrutem, Za6*wali bezpieczeństwo osób sic Cena 
wrss s eleganckim futerałem skórzanym 4. l i . Karta na brnrt nie­
potrzebna. Automat 8-mlo strzał iwy >7 95 100 sztuk naboi metalo­
wych alarm >wych 3.65. Wysyłamy za zallezenlera poertowem. Adres 

Przedstawicielstwo Fabryki Broni i amunicli. 

„MAGAZYN SZWAJCARSKI" , Warszawa, 
C r a n i c z n u 7. o ' d i ! a ! 4 9 

?alozona w roku 1891 

LECZNICA DLA ZWIERZĄT 
H. WMRIKOFFA 

u l . K O P E R N I K A 2 2 T e ł . 1 7 2 - 0 7 
O D D Z I A Ł Y wewnętrzny i chi/urgi czi,y 
SZ-CZfelPII-NiA psów i kom 
S 1 R Z Y 2 E N I E psów I koni. 

Kau'e;e Pstw 
ivUClE K O N I , nitowanie ko n y t , 
^rzyie.cla w przychodni o i 8-11 od 3-6 w 
Członkowie Towarzystwa Opieki nad Zwierzę­
tami płacą alirowe ceny. 

Krzesła 1 FoicKe 
oram s t o l i k i r a d i o w e 
{wiedeńskie gicie' 

po c t n . c l i h u r t o w y c h poleca 
W y t w ó r c a N a b i l O l a t y c h 

„ H E R K U L E S " 
C e g i e l n i a n a 16 w pedw. 

P R Y W A T N E żeńskie Kursy K ro ju szycia 
Mode lowan ia i Robót Ręcznych M a r i i P u -
towej w Łodz i , P io t rkowska 103, par ter 
Przy jmuje zapisy codziennie na t r zym ie ­
sięczne kursy pod nowem k ie rown ic twem. 

Komp le ty ranne i w ieczorowe. O p ł a ­
ty niskie. 

5 Z Ł T R W A Ł A ondulacja z gwarancją, 
aparatem p a r o w y m lub e lekt rycznym. T a r ­
g o w a 38 p rzy W o d n y m Rynku. 

10 2 Ł O T Y C H m ies ięczn ie , u r z ę d n i k o m 
na w y p ł a t ę k o n f e k c j a - o b u w i e , b i e l i z n a 
m a n u f a k t u r a , f i r a n k i - C h a r i . P i o t r k o w -
; l a 37 w p o d w ó r z u . 

Tańców Salonowych 
w k o m p l e t a c h 
1 indywidualnie 

w y u c z a W ł a i d y s I a w C y r u l s K * 
A l e a K o i c i u s a . i i 2 1 . te l . 211 — 26 
Zapiay codziennie od 7 — 10 I 4 — 10 wiecz 

N A R A T Y ubrania, pal ta, kożuszki k ró tk ie 
i d ługie, l isy poleca „Kon fekc ja L u d o w a " , 
Plac Wo lnośc i 7 w bramie, na p rawo . 

O N D U L A C J Ę t rwałą 5 zł. aparatem elek­
t rycznym, pow ie t r znym i p a r o w y m . Łódź , 
N a w r o t 54a, Józef Podleśny. 

Czy jesteś c z ł o n k i e t i 

L . O . P . P . ? 

Dr med. 

W a c ł a w K O K O R Z E C K I 
_ p o w r ó c i ! 
c h o r o b y w e w n ę t r z n e ( n e r w o w e 

MAGISTRACKA 8, telef. 211-20 
" y i m u j e od 2 — 5 pp. w niedziele święta, 

od 10 — 2 pp. 

Bi* BRAUN 
Cegielniana 4 tel. 100-57 

P*>c c h o r ó b • k o r n y c h , w e n e r y c z ­
n y c h i s e k s u a l n y c h . 

przyjmuje 8 — 1 , 5 — 9 wieczór. 
Niedz. i i w ięta od g. 10 — 1 w poł. 

5T H E N R Y K O W S K I 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 

• k o r n y c h i s e k s u a l n y c 9" 

Przep rowadz i ł s>ę na a l . TRAUGUTTA 9. 
f r o n t 1 p i ę t r o , t e l . 2 6 2 - 9 8 . 

*" ~ » l rano ad a—» wfaca. w niedziele i w l o t " 
lad 9 - 12 30, pa pol 

Ignacy Piechowicz 
. Ikuszer ja i chor. kobiece 

SrWmieiska 13 tel. 107-79 
Przyimuje o d 8 —10 'ano i od 4—1 w iecz 

Dr med. 
H. K L A C Z K O W A 

P ° l o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 
Piotr!--owska 99, 

tel. 213-66. 
P r * T « l i . co«U. o d 1 0 - l i > o d 5—8 p o po^ 

Lecznica M E G A " 
Główna % telefon 142-42. 
nu SKarr.e »«• • «łUi«u s->ee. alnośriaci 

a a b n o . c . n y 
e k n r s k » y i " e n t j j e t 

' • « n p n w a r c a . t . a n i t d . 
»* O .< A 

Dr med. 

E d w a r d K E I C H E R 
S p e c a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e ­

r y c z n y c h i s e k s u a l n y c h 
P o ł u d n i o w a 2 3 , te l . 2 0 1 - 9 3 

nr/.y mu e od 8—11 rano i od 5—8 wlecz, 
w n ie iz le le i święta o t 9—12 w pol. 

Dr med. T R E P M A N 
specjalista c l u r ó o wenerycznych, 

skórnych, w iezop łc lowych. 
Z A W A D Z K \ O , te le fon 234-1 i 
Przy jmu je o d 8 — l i r . —4 i o d 6 — 3 w. 
w niedziele i święta od 8 — 1 w południc 

i —. 

Dr med. 

W O Ł K O W Y S K I 
p o w r ó c i ł 

S p e c c h o r . w e n e r y c z n y c h , s e k s u a l n y c h 
i m o c z o p ł c i o w y ch. 

Cegielniana 11, te i . 238-02 
P r i y | m a | a ad godz 8 - 1 2 , od 4 — 9 w o .oJr luK 

I iwtejta ad godz 9—1. 

Dr med. 

N I E W I A I L H I 
•pet.chor. wenerycznych, skórnych i seksualnych 

A N D R Z E J A . 5 , telefon 159-40 
• rzyimuje od 8 — 11 raoo od 5—9 wiecz. 

w niedz. i święta od 9—12 pp. 

D r G. R Y D Z E W S K I 
C h o r . s k ó r n e , w e n e r y c z n e p ł c i o w e 

Przy 'mu'e coizlennlo od 6 — 8 wiecz. 
w nadzielę od 10 — 12 z rana. 

Zamenhofa Mr. 6 

Poradnia Wenerolog czna 
P i o t r k o w s k a 4 5 , te l . 147-44 

L e c z chor . w e n e r y c z n y h , s k ó r n y c h 
1 s e k s u a l n y c h . 

isobiety i dzieci przyjm. k ? b i e t a - l e l r i n 
czynna o i 9 rano do 9 wiec. 
P O R A D A 3 Z Ł . z 

D r H E L L E R 

H . K R A U S K O P F 
A k u z e r a i c h o r o b y I, o b i e c e 

powrócił 
Zgierska 15 Tel. 113-47. 

Przyjmuje od S 30 — 10 rano 1 4 — 8 w ezcór 

D o k t ó r 

WIKTOR Ł U K O n $ K C 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b u s z u , 
n o s a , g a r d ł a i k r t a n i . 

Łódź, Zawadzka 3, fr. 1 p. 
p r z y j m u e od godz. 3 do b e,. Telefon 190-42. 

Dr med. 
H. L U B I C Z 

Choroby skórne, weacryczae i motcepicia we 

« - . . . . . : . . ' . : . - . . \ A 7. Te l . 14 t -3 i 
Przyjmuje o l goli. S — U 1 2 - 2 5 — i wiesz 

^ n , r i 7 i P i e i od 9 do 11 rano. 

s. G A W i Ń S K 1 
p o w r ó c i ł 

P o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b e c e j 
Bałuck Rynek 3 

łelef. H 8 80 
przyjmuje od 4—7 wiecz. 

O W I C Z 
A k u ? z e r j a i c h o r o b y k o b i e c e 

Sienkiewicza 52 , lei. 202-4 2 
p r z y j m u e od g 4 — 14 w. 

Dr me t*i. 

S. K R A S K A 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

(kobiety ' tisueci) 
Sienkiewicza 34, Tel. 146-10 

orzvirri!> od 11 — 1 ' nd 3 - - * nnpril. 

>pec. churób wenerycznych moczopłciowycii 
I skórnych. 

. R AU GUTT A & Tel. 179-89 j a K U S Z e r ' a 

Przyjmuje od 8 - 1 1 1 od 4 - 8 w i e c z . ' ^ " ' l ^ R S K A 7. 
W niedz. i święta 1 U - 1 2 . pp. • 'rzyjmuje od «odz. 8 - - 1 0 rano i 4 - 7 w . 

Dr med. 

M. R U N D S Z T A J N 
choroby kobiece 

tel. 127-Si 

D r .ned. 

M. K L A C Z K O 
p o w r ó c i ł 

C h o r u s z u , n o s a , g a r d ł a 1 k r t a ń 
Piotrkowska 99, telef. 213-66. 

Przyjmuje 12 — 2 i od 5 — 8 po po ł 

Z A M ł U R wyciąg roślinny 
U9u\va przyczyny i skutk, ziego tra<vien !a oraz 
reguluje żołądek 
A N T l H E n O . i wyciąg ziołowy środek przeciw 
H e r n e r o l d o m 
P R O S Z E K - G ' . O B od bólu głowy. 
K R E M - B i > B J dla diieci. 

Poleca I. i!) 1 i " i \ przy Aptece 
Dr Far. St. T R A C K O W S K I E J 

w Ł o d z i , u l . B i z e z i ń s k a 6, 

Dr med. 

p o w r ó c i ł a 
a k u s z - r j a i c h o r o b v k o b i e c e 

Piotrkowska 153, telefon 145-10 
przyjmuje od 2—3 i 5—8. 

rzyc^sdn A WENERAFOGŚCSIB 
l e c z e n i e c h o r . w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 
ZAWADZKA 1, telef. 122-73 
czynna od 8 r. do 9 wiecz . P o r a d a 3 z ' 

Dla pań oddzie lna poczekaln ia . 

M E N T O P I N O L — G L O B 
środek przeciw gruźlicy, astmie i cierpieniom 
•Jróg oddechowych. 
„ U i M i W E R S A L " 
leczy reumatyzm i wszelkie nerwo-bóle 
„ H E B R O L I N * * środek przeciw listajora. egze­
mie i luazc7.ycy. 
B O B O — G L O B przysypka dla dzieci. 

Poleca Labolator jum przy Apteca 
Dr Far. St. TRAWKOWSKIEJ 

w Ł o d z ' , u l . B r z e z i ń s k a 5 6 

WEMER0Ł06K NA p r y w a t n a 
p r z y c h o d n i a 
l e c z e n i e c h o r . w e n e r y c z n y c h i s k ó r n y c n . 

P i o t r k o w s k a l & l 
C z y n n a od 8 rano do 9 mecz. 

w niedz. i swie,ta od 9 — 1 ppot. 
Panie przyjmuje kobieta- lekarz. 

P O R A D A 3 Z Ł . 
V O X R A D 1 0 do sieci z 'i l ampami zł. 135 
z 4 lampami zł. 180. Sprzedaż również na 
raty od zł. 3 t ygodn iowo . P io t r kowska 7'J 
w podwórzu . 

O T O M A N Ę garderobę, tapczan, leżankę, 
krzesła, s tó j , b iu rko , s to l i k i radjowe tanio 
I na dogodnych warunkach . K i l i ńsk iego 
160, Przcżdz icck i . 

C H R O M O W A N I E , n i k lowan ie , srebrzenie, 
złocenie, pow lekan ie miedzią, wykonuje 
pierwszorzędna f i rma Famak, właść. E. i 
E. Kummer, Łódź , W i g u r y 7 (Pusta) Teł. 
150-72. 

P L A C w Ko lumnie sprzedam tanio. W i a d o 
mość, Łódź, u!. Leszno 16, m. ?7 

P L A C E przy u l icach Pab ian ick ie j i p o ­
przecznych od 600 met rów do sprzedania. 
Przystanek t r a m w a j o w y na mie jscu. Ot ton 
Krause, Łódź , Pab ian icka 47. 

H A F C I A R K I zdolne do haf towania ba jo r ­
kiem znajdą zatrudnienie. Zak łady Prze­
mysłowe, . Zakątna 6 1 . 



P R O G U D O J R Z E W A N I A . 

NAJTRUDNIEJSZY OKRES ŻYCIA. 
a przełomie dzieciństwa i wieku młodzieńczego. 
N a etapie od n iemowlęc twa aż do w i e ­

l i młodzieńczego, najc ięższym okresem w 
yciu dziecka są la ta od 13 do 1 7 — 18, o-
reślane w nauce jako faza prze jśc iowa, po 
w i tan ia . W tym okresie w organizmie dzie 
ka dokonywu ją się doniosłe przemiany a-
atomiczne, b io logiczne i psychiczne. N a -
tępuje g łębok i wstrząs całego jego do -
ychczasowego uk ładu życ ia . U lega zmia -
ie stosunek dziecka do otaczającej je rze 
zywis tośc i , a i św ia t nabiera w jego o-
zach innych barw i ksz ta ł tów. 

Wy t rącone z normalnego b iegu życ ia, 
z iecko staje 

jak gdyby na rozdrożu, 
awieszone w próżn i . Gdzieś hen, poza 

nim pozosta ło dz iec ięctwo — zaś do j r za -
ość jeszcze nie nastąpi ła. Opuści ło jeden 

b rzeg ż y c i a — lecz do drug iego jeszcze nie 
dop ł ynę ło . Już nie jest ch łopcem — ale 
jeszcze nie mężczyzną, już nie dz iewczyn ­
ka — a l e jeszcze nie kob ie ta . 

\ ta „n ieok reś loność" , ta w y j ą t k o w a po 
zyc ja stają się źród łem wewnę t rznych sza­
motań i c ierpień dziecka. A z c ierpień tych , 
zamaskowanych nieraz zręcznie pozorami 
pewnośc i siebie i własnej mocy, rodzi się 
jego nega tywna 

przekorna i buntownicza postawa 

wobec doros łych . M iędzy n im a domem po 
.wstają kon f l i k t y , k tóre prowadzą do d rama 
tycznych r oz łamów rodz innych, jeśl i r odz i ­
ce nie posiadają świadomośc i zmian psy ­
chicznych, jak ie w okresie do j rzewan ia za 
chodzą w ich d z i e c k u — i dość ku l tu ry , by 
się do n ich dostosować. Ins tynk t mac ie­
r zyńsk i , dobra wo la i mi łość do dz iecka— 
w y ł ą c z n i e — nie p rowadzą na drogę ce lo­
wych rozst rzygnięć pa lących zagadnień 
w y c h o w a w c z y c h . Rodzice muszą posiąść 
pewną sumę w iedzy o duszy dz iecka, by 
móc poznać p r a w a , rządzące jego r ozwo ­
jem i zrozumieć, dlaczego tak w łaśn ie , a 
nie inaczej postąp i ło ono w danych o k o ­
l icznościach. Bez pewnych pods tawowych 
w iadomośc i z dz iedz iny f iz io log i i i psycho 
logii nie podobna zwłaszcza przeniknąć ta 
jemn icy zaw i ł ych procesów wewnę t r znych 
w okresie do j rzewan ia , mających nadać 
dziecku kształt ostateczny. 1 nie podobna 
uniknąć tak częstych, g roźnych w skutkach 
błędów. 

Z m i a n y zachodzące w sferze emocjonal 
nej dotyczą nie ty le t reści , i le raczej for­
m y uczuć. 

Dziecko w okresie do j rzewania jest bar 
dzo * « i ź l i w e , wzrusza się często i s i ln ie. I 
może n i gdy już w późn ie jszym życ iu inten 
sywność przeżyć uczuc iowych cz łowieka 
nie os iąga tego stopnia napięcia, co w o -
kresie do j rzewan ia . 

Dz iecko , p rzywiązane dotychczas ser 
decznie do do ros ł ych i sk łonne, m imo pew 
nej samodzielności do chętnego słuchania 
Ich, zmienia się nagle nie do poznania. 
Staje się k rnąbrne , skry te , upar te . Jakieś 

obce i dalekie. Z a m y k a się w sobie, j ak 
ś l imak w skorup ie — a l b o znika na d ług ie 
godz iny z ko legami nie w iadomo dokąd 
Dlaczego? Skąd ta nagła metamorfoza? 
Czemu dawnie j wy lewne , bezpośrednie i 
ufne, dziś tak niechętnie wynu rza się przed 
starszymi? Bo dziecko ws tydz i się swo ich 
„ f a n t a z j i " , marzeń, i snów, swo ich myś l i i 
wrażeń. W y d a j e mu się, że doroś l i je 
wyszydzą, albo uważać je będą za n ienor-
n.r lne. O doznaniach p ł c i owych ł a tw ie j mu 
mówić z rów ieśn ikami , aniżel i z o jcem lub 
z matką . 

T a k , jak ongiś w fazie wczesnego rozwo 
j u , * z iecko starało się naś ladować d o r ó s ł : 
o :orzen ie , by dowieść swej s i ły , tak j o d l o -
tek dąży ze wszystk ich sił do „ w y r ó w n a 
nia się ' ze s tarszymi . Swym wyg lądem ze­
wnę t rznym i manierą zad-owan ia s«j u s n j 
je przekonać i nnych , ż" t „ d o j v i ł y m 
c - i ' w i e k i e m " . A upór jeg - w t ym kien. nku 
si?,e się t ym zaciętszy, im mnie j czuje z ; 
s t rony starszych do siebie zaufania. N ie 
posiadając wszakże częs f f> dostatecznych 
d a r y c h , by dobrze odegrać tę t rudną dla 
s.ebie rolę „ d o r o s ł e g o " 

wpada w przesadę, 
nadrabia jąc gestem, miną i k r zyk i :m tam, 
gdzie nis stać go r a p r a w d z i w y w y r ( 1 z . 

Często zaczy i ? pa l ić , p ić , grać w ka r ty 
ch , czego nie w y p r a w i a , by leby . 'ylko 

edgrodzir, »ię je" małych i przejść d i obo 
?u starszych. 

Zndmy uobrze jego głośne przechwały 
i t?n ton drażn iący, j a k i m usi łu je zasugero 
wać sobie : i nnym, że jest s i lny , mądry i 
dun ry , że jeno to , co jest two rem jego w y 
pbiażi '1, zdobyczą, jego spostrzeżeń jest 
is totnie ważne i czegoś war te . I jego 
śmiech nagły , p rzyk ry , dźwięczący, jak 
zgrzy t i raniący tak często serca rodz iców. 
A przecież pod maską bruta lnośc i imper ty 
nencj i i zarozumiałości u k r y w a to , co tak 
bardzo pragnie ziataić przed otoczeniem, 
do czego sam nie chce się p r zyznać— swą 
nieśmiałość i n iepewność, n ieświadomość, 
w jak im k ierunku podążyć. 

W okresie pokw i tan ia dziecko o d k r y w a 
nagle swoją jaźń. Zaczyna wg lądać w sie­
b ie , analizowiać swo je uczucia, i ch zmiany 
i wahan ia dynamiczne, zaczyna zdawać so 
b ie sprawę z tego, j a k i m jest , gan i siebie 
lub usp raw ied l iw ia ze swego pos tępowa­
nia. U jawn ien ie fak tu przez dziecko, że 
s tanowi osobowość całk iem odrębną łączy 
się w nim z t rag icznym poczuciem osamot­
nienia. 1 n igdy , w żadnej fazie swego ż y ­
cia, dziecko nie jest tak bardzo spragnione 
c iepła, mi łośc i i zrozumienia, j ak w tym 
właśnie okresie. Jeśli nie doznaje pomocy 
ze strony doros łych , w y k o l e j a się n ie rzad­
ko , wkracza na drogę wys tępku , p i jańs twa 
T o też pos tawa rodz iców wobec dziecka 
w tych latach w inna być szczególnie czu j ­
na i subtelna, pełna wyrozumia łośc i i sza­
cunku dla jego doznań. 

N ie czynić mu w y m ó w e k , nie p raw ić mo 
ra łów , ani ganić za jego „dz i k i e , nieznośne 
w y b r y k i " , ale należy przyjaźnie wyc iągnąć 
doń rękę i, dodając otuchy, dopomóc z w y ­
cięsko wybrnąć z okresu zamętu w e w n ę ­
trznego i depresj i i przejść do okresu w y ­
tchnienia i harmonizac j i duchowej — do 
okresu młodzieńczego. 

W y m ó w k i , często powtarzane przesta­
ją oddz ia ływać, pochwał i uznania będzie 
dziecki zukało u innych, a k iedy je zna j ­
dzie, jeszcze bardz ie j oddal i się od domu 
rodzinnego i kto w i e — czy nie na zawsze. 

Sygnalizacja świetlna 
H w gabinecie dentystycznym. 

W jednym z w iększych gab ine tów den­
tys tycznych w Londyn ie zastosowany zo­
stał o ryg ina lny system sygna łów św ie t l ­
nych, k tórego celem jest umoż l iw ien ie p a ­
c jen towi porozumien ia się z dentystą w 
sposób bezgłośny. 

Otóż p r zy fotelu dentys tycznym zna j ­
duje się tab l iczka z guz i kam i : jeśl i pac jen­
t o w i zabiegi przyczyn ia ją duży ostry bó l , 

naciska on p ie rwszy guzik i zapala się 
wówczas 

czerwone światło, 
co oznacza—jak zawsze i wszędzie „ s t o p ! " 
Żół te św ia t ło oznacza: „baczność ! " , z ie­
lone — „ s p o k ó j " i zgodę na zabiegi . 

Okazało się, że sygnal izacja ś w i e t l n * 
w p ł y w a bardzo dodatn io na ne rwowych pa 
c jentów i uspokaja i ch . 

POŻERACZ KARTOFLI 
M H H Ź A R L O C Z N * R O D A K * • • • • • 

Jednym z najniebezpieczniejszych szko­
d n i k ó w dla produkc j i ro ln iczej jest ch ra -
bqs7.cz kar to f lany. Jest to owad niepozorny 

SOLENIZANCI. 

Dziś mam niedzielę pijaną, 
nie wybrnę chyba z kieliszków, 
dzisiaj pić będę za zdrowie 
wszystkich kochanych Franciszków. 

M a m ich dwudziestu w notesie, 
każdy mi lekko wspominał, 
że ma żubrówkę w kredensie — 
dwadzieścia wizyt!. . Kryminał!!... 

Każda wizyta — pięć większych, 
biały się robię jak kredka: 
— pomnóż dwadzieścia przez piątkę — 
razem kieliszków jest setka. 

Pierwszych dziesięciu obejdę, 
daj Boże — jeszcze przytomnie, 
za to przy drugiej kolejce 
karetka przyjedzie gdzieś po mnie. 

Wszystkim coś powiem miłego, 
że życzę szczęścia, mamony, 
zdrowia, dobrego trawienia, 
po śmierci złotej korony. 

Każdy się Franio rozczuli, 
nawet popłacze troszeczkę, 
i przy przekąsce ze serkiem > 
będziemy chlipać... wódeczkę. 

— Franus — mu powiem — pamiętasz?..,' 
Ktoś mnie wspomina — mam czkawkę — 
jak wykończymy żubrówkę, 
każ na stół czarną dać kawkę.. . 

Pra tn t i — mu powiem — d l a c / ^ " , 
alkohol tryska i tryska? 
Franus, pamiętasz Bdzibdzluchnę, 
Hip... czkawka... Franus daj pyska... 

Na ten dzień wielkich imienin 
żołądek trzeba głęboki, 
nie żart — dwadzieścia Franciszków, 
a wszyscy piją jak smoki. 

Kiedy spotkacie w niedzielę 
człeka pełnego kieliszków, 
wiedzcie — ja wracam z wizyty 
od moich miłych Franciszków. R O M . 

mały chrząszczyk, k tórego inwazja jest j e ­
dnak niemal w t ym samym stopniu niebez 
pieczna, co atak szarańczy. Jak sama na­
zwa wskazu je , największe szkody w y r z ą ­
dza ó w chrabąszcz kar to f lom. Żarłoczność 
jego jest n iezmierna, a tempo rozmnażania 
zastraszające. Z jednej samiczki tego chra 
bąszcza rozmnaża się wśród sprzy ja jących 
w a r u n k ó w 

30 milionów chrząszczy kartoflanych 
w ciągu roku . T a rzesza owych o w a d ó w 
ogo łoc i , aby się w y ż y w i ć , 2,5 hektara p o ­
la kar tof lanego z l iści i ł o d y g . Bez l iści j e ­
dnak nie może się b u l w a kar tof lana r o z w i ­
nąć i cały p lon z obszaru 2 i pół hektara 
ulega zniszczeniu przez po toms two jednej 
jedynej samiczk i . Strata wynos i oko ło 500 
kw in ta l i ka r to f l i . L iczby te dają w y o b r a ­
żenie o ogromie spustoszenia, jak ie najazd 
tych o w a d ó w sprowadza za sobą. Ch ra ­
bąszcz kar to f lany został zawleczony do 
Europy z A m e r y k i , gdzie znajduje się jego 
o jczyzna .—Pierwszym kra jem, k tóry uległ 
inwaz j i tego szkodnika by ła Francja. N i e ­
zl iczona armia o w a d ó w rozlała się po ca ­
ł y m tym kra ju i w chw i l i obecnej dociera 
do gran icy n iemieckie j . N iemcy św iadomi 
niebezpieczeństwa, jakie im ze strony tego 
najazdu g roz i , zorgan izowal i na pog ran i ­
czu francuskiem l in ie obronną. Wzd łuż ca­
łej granicy rozsiane są pos terunk i , k tó rych 
zadaniem jest p i ln ie obserwować, czy się 
na terenie Niemiec groźny szkodnik nie po 
j a w i ł i w razie odkryc ia nieprzyjacie la 
wdrożyć natychmiast akcję obronną. Cała 
ludność pogranicza jest pouczona o w y g l ą 
dzie szkod l iwego owada i o sposobach j e ­
go zwalczania. — Jak bardzo serio t r ak to ­
wane jest niebezpieczeństwo, o t ym świad 
czy naj lepiej fakt , że doszło do zwołan ia 
międzynarodowej konferencj i , obradujące j 
w Bruksel i nad sposobem z l i kw idowan ia 

i jazdu pożeracza k a r J p f l L ^ . ^ j c n a j w y -
.yślnlej»zym zabiegom dyp loma iow nie 

udało, tego dokonał n iepozorny 6 w a d . K o n 
ferencja pracuje w idealnej ha rmon i i i oka 
żuje zupełną sol idarność. 

P O D S Ł U C H A N E 
T R A F N E OKREŚLENIE. 

— Czy smakuje c i , mężusiu p ie rwszy 
przeze mnie ugo towany ob iad? 

— Bosko ! 
— Cóż to za określenie? 
— Bo ty l ko sam Pan B ó g w ie , co to są 

za p o t r a w y . 

B. DA 

Powieść współczesna 

S T R E S Z C Z E N I E . 

Słynny aktor Rummy dowiedział sir od two­
jej dawnej kochanki Konstancji Bevergen, że pad 
czat pożaru teatru zginał ich syn Janek Wojdee-
ki , o którym myślał, że dawno nie żyje. Janka 
wychowywano w iierorińcu pod opiekę zarządza­
jącego Taylora i nie znał on twej matki ani ojca 
Z pożaru uratował go polski dziennikarz Marek, 
który dokonał tzeregu ciekawych zdjęć i płonącej 
widowni. 

M a i Konstancji Bevergen spekulował na gieł­
dzie razem s potentatem finansowym Leverstonem 
który zginał w czasie pożaru. Po jego śmierci oka 
zało się, że Bevergenowi grozi bankructwo. 

— Powin ienem w i ^ c i w i c w tej chw i l i 
wy rzuc ić pana za d rzw i . Co pan o tym są­
dz i , panie St r ick land? 

— N i e radzę, panie dyrektorze — o d ­
powiedz ia ł niewzruszenie w poczuciu swej 
s"iły. 

Sam nie wiedz ia ł , że od tej chw i l i już 
nie chodzi ło mu o zabezpieczenie p raw 
wierzyc ie l i , lecz o zgnębienie tego szkod­
n ika . 

— Dzięku ję za radę, ale i tak tego nie 
zrobię — oświadczy ł spokojn ie B o u n -
ders. — Z każdej sytuacj i można znaleźć 
k i l ka wyjść. . . — Po k ró tk ie j przerwie za­
p y t a j nag le : 

— I l e miał pan u Levers tone 'a , 
— Czterysta fun tów — odpowiedzą} 

odruchowo St r i ck land . 
— Czterysta f u n t ó w — p o w t ó r z y ł B o u n -

ders. — Nasz oddzia ł w Cheltenhamie jest 
obecnie bez dyrek tora . Ponieważ znam 
pana osobiście, więc mogę... — zrobi ł zna 
czącą pauzę i dokończy ł z nac isk iem: — 
więc mogę polecić zarządowi naszego ban 
•ku, by przy ją ł pana na to stanowisko. . . 
Zdaje mi się, pan nie jest zainteresowany 
bezpośrednio w przedsiębiorstwie Leve r -
stone'a, p rawda? Spełn i j pan uczciwie o-
bowiązek i ostrzegł mnie... 

— N i e p a n a ! — przerwa} St r ick land. 
— Dop ie ro ostrzegę innych przed panem! 

— D o b r z e ! A l e powiedzmy, źe pan te­
go nie z rob i . Proponu ję panu sześćset f un ­
tów rocznie. No? . . . P rawdopodobn ie pan 

jest teraz bez posady i tak ł a two jej nie 
znajdzie. 

St r ick land wsta ł ociężale i zbl iży ł się 
o krok do Boundersa. 

— Powin ienem w tej chwi l i . . . — w y ­
krztusi ł i u rwa ł . 

Dy rek to r banku sięgną} po szkatułkę 
z czerwonego drzewa. N i e częstując Str ick 
landa, wyb ra ł starannie drogie cygaro, po 
wącha}, obciął i zapal i ł . 

— Chciał pan powiedzieć, oczywiście, 
źe powin ien się udać w tej chw i l i do pocz 
c iwego Jakóba Far landa i z nim się podzie 
l ić s w y m i w iadomośc iami — poprawi ł 
Boundcrs , wiedząc doskonale, co St r ick ­
land zamierzał zrobić. — Zamiast tego 
pójdzie pan zaraz o p iętro wyże j do szefa 
personalnego pana 0 ' K e l l y i podpisze kon 
t rakt na s tanowisko dyrektora oddzia łu w 
Chel tenhamie. M a m słuszność, p rawda? 
— Dostrzegł zmieszanie St r ick landa i j e ­
szcze bardzie j je powiększy ł . — Pan jest 
żonaty, oczywiście i ma dzieci , tak?.. . Pra 
wdopodobn ie ma pan syna, którego chciał 
by kształc ić później w Oxfordzie. . . cho­
ciaż ja osobiście wo lę Cambridge.. . no, i 
córkę, którą należałoby wydać p r z y z w o i ­
cie za mąż. P r a w d a , panie Str ick land?. . . 
U w a ż a m , że w tych warunkach pan nie 
ma p rawa się zastanawiać, ty lko powin ien 
bez namysłu jechać do Chel tenhamu. M a m 
rację ? 

— N ie w iem doprawdy. . . — wys tęka l 
ogromnie przygnębiony St r ick land. 

— Do ju t ra pan będzie wiedz ia ł , ko ­
chany panie. 0 ' K e l l y ju t ro też będzie w 
biurze. A więc... — po joży ł dłoń na ra ­
mieniu St r ick landa i poprowadz i ł go do 
wy jśc ia . — D o ju t ra , u 0 ' K e l l y ' e g o — do ­
da}, zamykając za nim d r z w i . 

Prokurent zbankrutowanej f i rmy zna­

lazł się w sal i przyjęć pod gradem zacie­
kaw ionych spojrzeń l icznie zebranych i n ­
teresantów, czekających c ierp l iw ie na swo 
ją kole jkę. Ocknął się, opuści ł pośpiesznie 
poczekalnię i zataczając się lekko, zaczął 
schodzić na dół po marmurowych scho­
dach, pok ry tych c iemnoczerwonym d y w a ­
nem. 

'• • * * 
Str ick land mia l daleką drogę do domu. 
W omnibusie by} t ł ok ; przeważały 

zmęczone, stroskane twarze i bezradny, 
przygnębiony Str ick land uczuł, że ci ludzie 
by l i mu szczególnie bl iscy. Wys iad ł ma­
chinalnie na swo im przystanku i dopiero 
teraz przypomnia ł sobie, iż obiecał Fa r -
l andow i , że jeszcze wróc i do b iura. 

Stał n iezdecydowanie k i l ka c h w i l , p o ­
tem odwróc i ł się i poszedł do d o m u : spot­
kał znajomego i uk fon i ł się, gdy ten za­
gadną ł : 

— Piękna pogoda, panie St r ick land. 
— O, tak, w y j ą t k o w o piękna. 
— Dużo roboty ma pan teraz? 
— Bardzo dużo — odpowiedzią} p ro ­

kurent. 
W oczach znajomego spostrzegł źle u -

kryte współczucie i zżymnął się — w każ­
dym razie tego nie chciał . P rzerwa ł mu w 
po low ie zdania i pożegnał się k ró tko . 

W domu by!o cicho i pusto. Zastał t y l ­
ko Ber ta , k tó ry powiedz ia ł , że matka i Jen 
ny posz|v do miasta po jakieś zakupy. 

Str ick land bez s łowa skinął g łową i u-
dał się do swego poko ju , lecz i tam nie 
mógł sobie znaleźć miejsca.Wyszed} na we 
randę, usiadł i uk ry t y za gęsto splecionym 
dz ik im w inem, patrzał na syna, k tó ry po ­
gwizdu jąc cicho i monotonnie, poruszał się 
wokó ł stołu ogrodowego, pochłonięty m a j ­
s t rowaniem przy jak imś mechanizmie. 

St r ick land w y p r o s t o w a ł się nagle i za­
wo ła } go do siebie. 

Chłopak przyb ieg ł i zatrzyma} się w 
progu werandy, spoglądając wyczeku jąco. 

— Może ojciec znalazł co dla mnie? — 
zapytał wreszcie. 

S t r ick land pokręc i ł g łową . 
— Jeszcze nie szukajem, nie miałem 

czasu. 
Spojrzą} na chłopca, k tó ry stał przed 

nim w koszul i spor towej z zakasanymi po ­
wyżej łokcia rękami , zabrudzony jak imś 
smarem, ze szmatą w lewej d łon i . 

— K t o w ie — pomyś la ł — może jego 
życie ułoży się lepiej i szczęśl iwiej przy 
maszynach właśnie, a nie sądownic tw ie . . . 

Zaczaj przyrządzać metodycznie fa jkę 
i wtem przyszło mu do g ł o w y , że m ó g ł b y 
zapytać syna o radę, bo w gruncie rzeczy 
ostatnie wydarzen ia jego dotknę ły na jw ię ­
cej . Końcem munsztuka wskazał na są­
siednie krzesło. 

Chłopak przysiadł , za in t rygowany t y m 
co nastąpi da le j . 

S tary St r ick land rozpal i } w o l n o fa jkę 
i rzek} wreszc ie : 

— Słuchaj , chłopcze, sprawa się przed 
s tawia w obecnej chw i l i tak, że mogę o b ­
jąć s tanowisko dyrek tora oddzału w ie l k i e ­
go banku z poborami o po łowę w iększymi 
od tych , które miałem do tej pory u L e -
verstone'a. Wzam ian za to muszę coś zro­
bić... w łaśc iw ie nie zrobić, t y l ko mu*zę 
zamilczeć pewne oko/ icznośc' , czegc nie 
mam p rawa uczynić ze wzg lędów rr-.zede 
wszys tk im etycznych. O t y n n ik t **?e w ie 
prócz mnie i jeszcze jednego cz łowieka. . . 
i w jaśn ie ten cz jow iek proponuje mi to 
stanowisko. Jak uważasz, mogę je p r z y ­
jąć? 

( D . c. n.) 

Redaktor naczelny: Franciszek Probst, Odbito w drukarni Wtadvsława Stypulkowskiego 
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g—— S P O R T , Zasadniczy warunek. 

PTC nie obniży swych lotów 
Wa. dzislefszy fubileusz.., 

30 lat temu grono m i łośn ików spor tu 
zawiązało na terenie Pabian ic s towarzy ­
szenie spor towe pod nazwą „Pab ian ick ie 
go T o w a r z y s t w a C y k l i s t ó w " . 

Na razie towarzys two myś la ło w y ł ą c z ­
nie o up raw ian iu spor tu ko larsk iego. P ie rw 
szy Zarząd P T C . two rzy l i pp . Jan W i t t y c h 
Maurycy Faust, Jul iusz L inke i Jan Janków 
ski . Prezesem został p. W i t t y c h . 

T rudne by ł y p ierwsze lata pracy P T C . 
ale już w okresie 1908—1910 towarzys two 
doczekało się pełnego r o z k w i t u , pos iada­
jąc 

w łasną siedzibę, 
ziemny tor ko larsk i na p lacu Kargera) o-
raz organizując własne imprezy spor towe. 

W roku 1910 P T C . zaczyna intereso­
wać się p i łką nożną i two rzy p ie rwszą w 
Pabianicach drużynę. Zespół ten rozg rywa 
zawody z k lubami łódzk im i a nawet z 
szeregiem drużyn k r a j o w y c h . 

W okresie 1911—1914 P T C . 
rozw i j a się nada l . 

K lub posiada w ie lką drużynę kolarską, k tó 
rej cz łonkowie odnoszą szereg poważnych 
sukcesów (np . zwyc ięs two w wyśc igu 
Ł ó d i — Kal isz — Ł ó d ź ) . 

Lata w o j n y św ia towe j zniszczyły doro 
bek P T C . Dzia ła lność t owarzys twa zamar 
la. T radyc ja jednak u t rzymała się. T o t e ż 
w r. 1921 zwołano organizacyjne wa lne 
zgromadzenie do wznow ien ia dz ia ła lności 
k lubu. 

Teraz przede wszys tk im P T C . o r g a n i ­
zuje sekcję p i ł ka rską , j ako że spor t ten sta 

je się na jpopularn ie jszy . 
D rużyna P T C . staje się loka lną potęgą 

w foo tba l lu , posiadając z a w o d n i k ó w tej 
miary co Pietsch, Jędrysiak, brac ia K u b i -
kow ie , Hans i Lange. 

W latach późnie jszych k i l k u czo łowych 
graczy odchodzi 

do k l u b ó w ł ódzk i ch , 
toteż poz iom drużyny P T C . obniża się, ale 
towarzys two nie zmniejsza byna jmn ie j 
swej dz ia ła lności . 

Rok 1923 zastaje P T C . może w pe ł ­
nym rozkwic ie . Z n ó w ko larze p rzodu ją , 
odnosząc szereg zwyc ięs tw, jednak i p i ł ka 
rze P T C . nie p różnu ją , odg rywa jąc d o m i ­
nującą rolę w życ iu spo r t owym Pabian ic , 
a wca le poważną w życ iu okręgu ł ó d z k i e ­
go-

Dziś w roku t rzydz ies tym swego istnie 
nie Pabianick ie T o w a r z y s t w o C y k l i s t ó w 
jest zwar tą , poważną p lacówką spor tową . 

Pi łkarze P T C . mocnym i nogami s to ją 
w łódzk ie j klasie A , ko larze równ ież o w o ­
cnie pracują. Loka l k l u b o w y P T C . p r z y ­
ozdabiają l iczne nagrody 1 dyp lomy , 
s twierdzające, że P T C . dobrze zasłużyło 
się spo r tow i . 

Dz iś u steru P T C . w i d z i m y szereg 
dz ie lnych p r a c o w n i k ó w . Są to p p . Rudol f 
Hans, Bruno Krauze, T e o d o r K l imke , Igna 
cy Mroz ińsk i , Leon M o r a w s k i , Ka ro l N e u -
heisler, Juliusz St ra jch i Bo les ław T r z e p a -
dlek. 

W tak ich rękach P T C . z pewnośc ią 
nie obniży swych l o t ó w . 

Wszyscy pragnęliśmy, ażeby wszelkim naszym 
poesrynaniom towarzyszyło zawsae powodzenie. Je 
żeli jednak coś się nam nie uda, to chcemy przy 
najmniej mieć to przekonanie, ze ze «wej strony nie 
zaniedbaliśmy niczego, uczyniliśmy wszystko, co na 
leżało, by cel osiągnąć!. 

Bo najprzykrzejsza jest właśnie świadomość, łe 
trojkom naszym i klapotom sami jesteśmy winni, 
że moglibyśmy uniknąć ich z łatwością, gdyby się 
zdobyli na odpowiedni wysiłek. 

Nie każdy wygrywa na loterii, bo w przeciwnym 

razie loteria przestałaby być loreria 1 stała by się 
ezemś, co trudno nawet określić; dla każdego jest 
cliyha jasne, że nie wygra nigdy ten, kto nie po 
siada losu. I nie żaden „pech" będzie tu winowaj 
ca. lecz własne zaniedbanie, które pociągnąć za 
soba musiało oerywirty skutek. 

Kto więc chce mieć szanse wygrania, musi prze 
de wszystkim spełnić zasadniczy warunek: zaopa­
trzyć się w los. Już pierwsza klasa której riąjmienie 
m/[...«, \ na się 28 lun. daje możność osiągnięcia 
większej kwoty. 

Odznaczen ie . 

Podstawą dobrego pieniądza 
=esi stabilizowana gospodarka. 

P r z e m ó w i e n i e p r e z e s a G r u b e r a . 

NIEDZIELA NA B O I S K A C H 
Program n iedz ie lnych Imprez sporto­

wych przedstawia się następująco: 

W W A R S Z A W I E : 

Na stadionie W o j s k a Polsk iego o godz. 
1 5-e j m iędzymias towy mecz p i ł ka rsk i W a r 
szawa — Gdańsk o puchar komisarza ge ­
neralnego R P . m in i s t ra Papee. 

W loka lu fo r tu Bema o godz. 16-ej 
mecz boksersk i Fort Bema — P Z L . 

W Czechowicach mecz o mis t rzos two 
klasy B Czechowice — W a r s z a w i a n k a . 

Na Dynasach zawody ko la rsko-motocy 
k łowe. 

Na boisku Skry — świę to spor towe 
młodzieży robotn icze j . G ł ó w n y m punk tem 
programu będą d w a biegi lekkoat letyczne 
d l a Pań na 800 m., dla panów na 3.000 m. 
(u l iczny) początek o b u b iegów o godz. 
9.30. 

Na terenie w y t w ó r n i amunic j i N r . 1 
strzelecki k lub spo r towy Fo r t Bema o r g a ­
nizuje święto spor towe, k tó rego p rog ram 
Przewiduje nabożeństwo, def i ladę, b ieg i 
kolarskie, 6-bó j a t le tyczny, mecz ten isowy 
zawody lekkoat letyczne, mecz p i ł ka rsk i i 
zawody bokserskie For t Bema — P Z L . 

" N a kor tach w D o m u Akademick im o 
§°dz. 14-ej turn ie j ten isowy d la akademi -

o nagrodę fundac j i d o m ó w akademie 
kich. 

Na 
strzelnicy przy u l . Z ie lenieck ie j cen 

t r a , n e zawody strzeleckie o mis t rzos two 
Pracowników ska rbowych . 

Poza tym odbędzie się nadzwyczajne 
W a m e zebranie Polsk iego Z w i ą z k u hokeja 
" a 'odzie i ra jd samochodowy Polsk iego 
' ourjnc, C ] u t ) U d nazwą „Jesień na K u r ­

p iach" . 
W K R A J U : 

W Radomiu mecz boksersk i o m is t r zo ­
stwo okręgu warszawsk iego pomiędzy 
Gwiazdą a KS. B roń . 

W Łodz i „ D z i e ń Lekkoa t le t yczny" , 

Politie Biuro Podrsź? „ o n B l S " 
Oddz. w Łodzi, P io t rkowska 65 

t a l . 1 0 1 . 0 1 . 1 0 1 . 2 0 

do Italii 
lO/X-3/XI Cena zł. 6 6 5 - -
Warszawa — W i e d e ń — W e n e c j a 
Rzym — N e a p o l — 12-dniowy po­
byt w Sorento z wycieczką do 
Pompei, na Wezuwiusz i Kapri . 

Florencja — Budapeszt 
Warszawa 

mecz boksersk i Łódź — B ia ł ys tok 1 p ięc io 
bó j a t le tyczny o m is t rzos two ok ręgu . 

W. Pabian icach 30- lec ie P.TC. P rog ram 
uroczystości zawiera m. in . mecz bokser ­
sk i W a r t a — E T C . i ogó lnopo lsk i z jazd 
gw iaźdz is ty . 

W K r a k o w i e mecz p i ł ka rsk i pomiędzy 
amatorską reprezentacją K r a k o w a , oraz 
m is t rzos twa Po lsk i w p ięc iobo ju panów . 

W Sosnowcu p ięc iobó j pań o m i s t r z o ­
s two Po lsk i . 

W e W ł o c ł a w k u mie jscowe świę to w y 
chowan ia f izycznego z udzia łem N o j i i 
P ł a w c z y k a . 

W Lub l in ie zakończenie jeźdz ieck ich 
m is t r zos tw Po lsk i . 

W Ka tow icach mecz p i ł ka rsk i obu ś lą 
sków i m is t r zos twa Po lsk i w szczypiorn ia 
ku . 

W e L w o w i e b ieg mara tońsk i o mist rzo 
s two Po lsk i . 

W W i l n i e zakończenie 11 - t ych narodo 
w y c h zawodów strzeleckich. 

W Poznaniu — mecz p i ł ka rsk i pomiędzy 
reprezentacjami ś rodkowych Niemiec i Po 
znania. 

W T o r u n i u mecz lekkoat le tyczny Śląsk 
— Pomorze. 

Z A G R A N I C A : 
W Kopenhadze m iędzypańs twowy mecz 

p i ł ka rsk i Po lska — Dan ia . 

Ł Ó D Ź , 4.10. — 
Z o k i z j i o t w a r c i a w Ł o d z i samodz ie lne­

go O d d z i a ł u P K O . , I zba P r z e m y s ł o w o - H a n 
d l o w a w Ł o d z i , d la podk reś len ia znacze­
n ia , j ak ie p r z y w i ą z u j ą s fery gospodarcze 
do tego zarządzenia w ł a d z P K O , pos tano ­
w i ł a uświe tn ić tę uroczystość w dn iu 3 b m . 
o godz . 20 bank ie tem, na k t ó r y zaprosze­
n i zostiali prezes P K O . p. dr . Hen ryk G r u ­
ber, w iceprezes p. Kaz im ie rz S t rzegock i , 
dy rek to r depar tamen tu poda tkowego M i n i 
s te rs twa Skarbu p. L u b o w i c k i oraz cz ł on ­
k o w i e dy rekc j i P K O . 

N a bank iec ie t y m rep rezen towana by ła 
Izba P r z e m y s ł o w o - H a n d l o w a w osobach 

| prezesa, w icep rezesów orfaz p rzowodn iczą -
' cych wszys t k i ch ko rmsy j I z b o w y c h . U r o ­

czystość zaszczyci ł swo ją obecnością d o ­
w ó d c a O K . IV gen . Langner . -

Imieniem Izby powitał gości p. prezes 
Maciszewski, który wygłosił krótkie prze­
mówienie, podkreślając znaczenie Jakie 
ma dla Łodzi otwarcie Oddziału PKO. , o-
raz wyrażając podziękowanie władzom za 
spelnłertie postulatu sfer gospodarczych 
naszego miasta. 

W o d p o w i e d z i p. prezes Gruber w y g ł o ­
si ł następujące p r zemów ien ie ; 

Sytuac ja posuchy po lsk iego r ynku k a ­
p i ta łowego w y w o ł a n a została przez c z y n ­
n ik i nlez awsze zależne u nas od p o l i t y k i 
p a ń s t w o w e j . W a l k a t a r y fowa , p r o h i b i c y j -
na, reg lamentac ja o b r o t ó w d e w i z o w y c h 
p o d j k t a została poza gran icami naszego 
k ra ju i to w pańs twach , które najmniej po 

sadzać można o e ta tyzm. Cóżby nam zo­
s ta ło , g d y b y ś m y czekal i na to co dale j bę 
dzie, nie dając z siebie nic i schylając gło­
w y pod uderzeniami losu. Będąc w począt 
k o w y m stad ium rozwo ju gospodarczego, a 
jeszcze bardz ie j f inansowego mus imy w y ­
tknąć z d r o w y i rea lny cel d la naszej p r z y ­
szłości. ' 

. Powinniśmy dążyć do stałego 
zwiększania jego zapasów, lecz równocze­
śnie powinniśmy pamiętać, że gdzie nic się 
nie robi, pieniądz będzie zawsze słaby, 
choćby tylko od strony bilansu p ła tn i cze ­
go, pomimo że piwnice banku emisyjnego 
pękają od złota. Albowiem jedynie rzeczy 
wista podstawą dobrego pieniądza jest sta 
bil izowana gospodarka, tak jak warunkiem 
dobrej gospodarki jest stałość waluty. Z a ­
ufanie obywatela budującego wielki rezer-
większe j i lośc i wychodz ić będą z pod m a ­
szyn po lsk ich p r o d u k t y rąk po lsk i ch p rze ­
znaczone d la szerokich mas po lsk ich k o n ­
sumentów. A b y do tego dojść, mus imy d y ­
namikę na rodu , p rze tworzyć w żywe, r ea l ­
ne wa r t ośc i — sami , bo n i k t za nas p racy 
tej nie w y k o n a . Jeśl i k to w ą t p i w e w łasne 
siły, niech' odejdz ie. W ó w c z a s rozmach 

i n i c j a t y w y gospodarczej w y k a z a n y przez 
twórcze jednos tk i , k tóre budu ją i p r o w a ­
dzą p rzemys ł ł ódzk i , znajdzie wiele naśla­
dowców". 

Przemówien ie p. prezesa Grubera na ­
grodzone zostało hucznymi ok laskami . B a n 
kiet w Izbie, w m i ł y m nast ro ju , p rzec iąg ­
nął się do późnych godz in w i e c z o r o w y c h . 

Miesięczne bi lety tramwajowe • Ulgowe przejazdy Jo Paryża, 

Brukseli, Londynu w środy i soboty + Załatwianie wiz • Przejazdy 

dô Jjjafestyn̂  

WagOnS-LMS-COOk, Piotrkowska 68 

Nowa kolonia robotnicza 
• • z o s t a n i e wybudowana na Stokach. 

Ł Ó D Ź , 4.10. — W sal i posiedzeń Z a ­
rządu Mie jsk iego w Ł o d z i odby ło się p o d 
p rzewodn ic twem prezydenta mias ta p. M . 
God lewsk iego posiedzenie Komi te tu Rozbu 
d o w y Mias ta . Na posiedzeniu t ym uchwa 
łono 2 wn iosk i pożyczkowe ze specja lne­
go funduszu po za kontygentem na rok 
bieżący d la T o w a r z y s t w a Osied l i Robo tn i -

Audycja dla młodzieży szkolnej 
i Koncert wieczorny. 

Z G I E R Z , 4.10. — Organ izac ja Ruchu 
Muzycznego (Ormuz ) ' urządzi ła w sali 
Pańs twowego Seminar ium Nauczyc ie lsk ie­
go im. St. Żeromskiego w Zg ie rzu audycję 
d la młodzieży szkolnej w godz inach p o p o ­
ł u d n i o w y c h oraz koncer t d la szerszej pub l i 
czności w ieczorem. 

W y k o n a w c a m i by l i a r t yśc i : p. An ie la 
Szlemińska — sopran, p. Paweł Lew ieck i , 
p ianista — profesor Konserwato r ium 
Warsz . Program uwzględnia ł k l asyków i 
u t w o r y współczesne. 

i 

Dr med. 

G U S T A W K O H N 
Specjalista akuszer-ginekolog 

d i a t e r m i a 

a l . Piłsudskiego 51, tel. 170-03 
przyjmuje od 8—10 i od 4 — 8 w . 

D o k t ó r 

J. S O Ł O W I E J C Z Y R 
s p e c . c h o r . w e n e r y c z n y c h i a k ó n y c h . | 

p o w r ó c i ł 
ul. Piotrkowska 99. — Tel. 144-92. 

od 2 — 3 , 5—9 wiecz . 
w n iedz ie lę od 9—11 rano 

Dr med. 

W I K T O R M I L L E R 
C h o r . wtwoe.tr/ne. S p e c . c h o r . r e u m a t 

P o W KOCIŁ 
S i e n k i e w i c z a 4 0 , tel. 146.11 

Przyjmuje od 4 30 do 7 wiecz. 

A u d y c j i wys łucha ło ok . 500 osób m ł o ­
dzieży szkolnej . Wieczorem sala wype łn i o 
na dobo rową publ icznością p r zy jmowa ła z 
entuzjazmem w y k o n a w c ó w p rog ramu . Nie 
zwyk le gorącymi ok laskami nagrodzono 
wykonan ie piosenek N iew iadomsk iego i o -
odegranie p re lud iów Chopina oraz Pastora 
le Mozar ta . A r t yśc i zmuszeni b y l i k i l ka ­
kro tn ie b isować. 

Zorgan izowan iem koncer tu na miejscu 
zajął się Komi te t Rodzic ie lsk i p r z y Szko­
le Ćwiczeń . 

D r med. 

J. HAJlfAN 
C h o r o b y w e w n ę t r z n e 

C e g i e l n i a n a l O tel . 163-12 
p o w r o c i i 

godziny przyjęć od 4 l ' i do 6-ej po południu 

BAR dobrze prosperu jący z p o w o d u w y ­
jazdu sprzedam. W iadomość w admin is t ra 
c j i „ E c h a " . 

N A J N O W S Z E 

n l i niiini 
terofoniczne na dogodnych warunkach ratalnych 

„ W I S Ł A " S .A. M o n i u s z k i 2 . 

P R Z Y B Ł Ą K A Ł się pies b rązowy od po lo ­
wan ia . Odebrać za zwro tem kosz tów u l . 
Łag iewn icka 119. y 

czych', na wykończen ie 45 mieszkań w do 
mach t. zw . szeregowych na Marys in ie I I I 
w wysokośc i zł. 228,000 — i na budowę 
szeregowych d o m ó w o 210 mieszkaniach 
na Stokach w wysokośc i zł. 596,000. 

Następnie przy ję to do zatwierdza jące j 
w iadomośc i sprawozdanie z dzia ła lności 
Komi te tu Rozbudowy Mias ta za rok b ie ­
żący. Ze sprawozdan ia tego w y n i k a , że po 
rozdzie leniu na rok bieżący przydz ie lqne-
go kon tygen tu k redy tów budowlanych po 
zostało n ieuwzg lędn ionych podari na sumę 
zł. 929,150 — z p o w o d u braku odpow ied 
n ich funduszów. Podania te odłożono do 
za ła tw ien ia w p rzysz łym roku . 

P R A W O D O S Z C Z Ę Ś C I A 
zy iknje nabywca losu z 

Kolektury Nr. 100 
. wiec 

P R Z Y J D Ź 
W Y B I E R Z iwo i Jo. i 
Z W Y C I Ę Ż w walce o byt , 

Losy do I - izej klasy 
poleca 
K O L E K T U R A N r . 1 0 * 
o d d z i a ł w Ł o d z i r 

Andrzeja 2 „PROMIEŃ" 
Ciągnienie juz 22 października 1938. 

L O. L. P. ZAPRASZA. 

L O P P zaprasza społeczeństwo łódzk ie 
oraz wszys tk ie Stowarzyszenia i Organ iza 
cje do gremia lnego udz ia łu w pochodzie 
L O P P , k tó ry w dn iu 11 paźdz iern ika rb . 
(n iedz ie la) po nabożeństwie w Katedrze 
podąży u l . P io t r kowską do Placu W o l n o ­
ści . 

Wszys t k i e domy w i n n y być udekorowa 
ne. 

P. Ber to ld Dobrane, d ługo le tn i prezes 
T - w a O p i e k i nad zwierzę tami , znany dz ia 
łacz społeczny na terenie naszego miasta, 
za wyb i t ne prace na po lu p ropagandy 
L O P P , odznaczony został Hono rową O d ­
znaką L O P P . 

loty dzienne i nocne 
n a d Ł o d z i ą . 

M E B L E komple tne i pojedyncze od skrom 
nych do na jwykw in tn ie j szych od zł. 500 
za komple tne urządzenie poko ju . Wsze lka 
zamiana. Poleca w y t w ó r n i a K. Galara , 
P io t r kowska 275, te l . 231-80 i 262-05. 

Ł Ó D Ź , 4.10. — Z okaz j i rozpoczynają 
cego się w dn iu 11 b m . „ X I I I T y g o d n i a 
LOPP. " p o j a w i ą się k i l kakro tn ie nad Ł o ­
dzią samolo ty k tóre wykona ją k i l ka l o tów 
dz iennych i nocnych . 

W dniu 10 b m . ( sobo ta ) przeciągną w 
godz inach w i e c z o r o w y c h u l icami mias ta 
caps t rzyk i , zaś w dn iu 11 b m . oko ło g . 
I I b a r w n y pochód L O P P . » 

W pochodzie m iędzy innymi będą : D e 
legacje cechów i organ izac j i ze sztandara 
m i , oddz ia ły młodz ieży z mode lami la ta ją 
c y m i , rowerzyśc i , na ba rwn ie udeko rowa­
nych rowerach , pomys łowo udekorowane 
samochody i motocyk le , oddz ia ły o b r o n y 
przec iw lo tn icze j . 

Plac Wo lnośc i oraz d o m y w mieście 
będą udekorowane od soboty dn ia 10 paź 
dz iern ika rb . 

n i m zeci wbłon i ize 
beda trwały do 10 października. 

Ł Ó D Ź , 4.10. — W y d z i a ł Z d r o w i a P u ­
bl icznego Zarządu Mie jsk iego w Łodz i p o 
daje do w iadomośc i , że szczepienia p rze -
c iwb łon icze będą t r w a ł y do 10 paździer 
n ika r b . Obecnie szczepienia dokonywane 
są na terenie miasta w 15 punk tach szcze 
p iennych , do k tó r ych należy p r z y p r o w a ­
dzać szczepione już raz dziec i , t j . te dz ie ­
ci k tóre o t rzymały p ierwsze szczepienie 
przed 2 t ygodn iami . 

Na leży podkreś l ić , że jednorazowe 
szczepienie nie zabezpiecza p rzec iw b ł o n i ­
c y ; ażeby osiągnąć ca łkowic ie uodporn ie ­
nie p rzec iw tej strasznej chorobie, t rzeba 
poddać się d w u k r o t n y m szczepieniom. 

- „ K A M P A N I A C Z Ł O N K O W S K A " 
W POLSKIEJ Y M C A . 

Ogn iskp łódzkie Po lsk ie j Y M C A . p ra ­
gnąc udostępnić każdemu chrześc i jan ino­
w i korzystan ie z nowoczesnych urządzeń 
swojego gmachu , zorgan izowa ło „ K a m p a ­
nię C z ł o n k o w s k ą " , k tó ra t rwać będzie j e ­
szcze do dn ia 15-go b m . 

Zap isu jący się w t y W okresie zwo ln ie ­
n i są z op ła ty 5 z ł . w p i s o w e g o . Młodz ież 
do l a t ' 2 5 korzys ta z da leko idących u lg . 

Zdecydu j się zaraz — w Ymce pop ra ­
w isz stan swojego zd row ia . Boga ty p r o ­
g ram jesiennp -z imowy zapewn i C i mi łe i 
pożyteczne spędzenie w o l n y c h godz in od 
zajęć. 

Sekretar iat , Mon iuszk i 4 -a , czynny jest 
codziennie bez p r ze rwy od godz. 8 — 2 2 - e j . 

0 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — godz. 4 - ta popo ł . „Lu ­

dzie na k r z e " ; w iecz . 8.30 „ W i e l k a m i ł ość " 
Teatr Popularny. ( O g r o d o w a 18) — 

Chory z uro jen ia . 
Adria. N o w e przygody Tarzana. 
Casino. „ P a s t e u r " — Cz łowiek , k t ó r y 

zwyc ięży ł śmierć. 
Corso I. D la ciebie tańczę. I I . Nie o d ­

dam dziecka. 
Grand -K ino . żona czy sekretarka. 
Metro. N o w e p r z y g o d y Tarzana . 
Miraż. Dodek na f roncie. 
Przedwiośnie. Z ł o t o w ł o s y brzdąc. 
Palące. N ie zapomni j o mnie. 
Rialto. Regina. 
Rakieta. — N iew idz ia lny p romień . 
Stylowy. W pogon i za szczęściem. 

f e le fony 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102 -40 
Ubezpieczalnia 197-65 
Straż Pożarna tel . 8 . 

Z M I E J S K I C H B I B L I O T E K I M U Z E Ó W . 

Miejska Biblioteki PubllCMta (ul. Andrzeja 14) 
otwarta dla publiczności codziennie proca niedziel 
1 lwiąt od (. 10 do 21, w soboty od g. 10 do 19; 

Miejska Czytelnia Pism 1 Wypożyczalnia Ksia-
tek dta dorosłych (ul. Rokirińska 1) otwarta dla 
publiczności codziennie, praca sobót, niedziel t 
świat, od g. 14 do 2 1 ; 

Miejskie Muzeum Przyrodniczo . Pedagogiczne 
(Park Sienkiewicza). Działy: zoologiczny, botani. 
czny, mineralogiczny I ochrony przyrody — otwar­
te dla publiczności we wtorki, czwartki i sobory 
od g. 13 do 18, w niedziele od g. 10 do 14; 

Miejskie Muzeum Etnograficzne (a l . Piotrkow­
ska 104). Dział etnograficzny i prehistoryczny otwar 
te dla publiczności w środy, piątki, soboty i nie-
dziele w godzinach od 10 do 16; 

Miejskie Muzeum Historii i Sitaki im. J. i "4L 
Bartoszewiczów (Plae Wolności 1) . Działy: S$ 
19-go wieku i międzynarodowa sztuka modern 
rzna otwarte dla publiczności w środy, 
dziele w godzinach od 10 do 15. 

W I N S Z U J E M Y . 
• Jutro. P lacydow i . 

W s c h ó d słońca 5.42. 
Zachód słońca 17.08. 
Długość dnia 11.26. 
U b y ł o dnia 5.26. 
Tydz ień 40. 
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Guwernan tka : — Chłopcy , idźcie na spacer i p r z y ­
nieście k i l ka okazów na lekcję zoo log i i . Halusia tymcza­
sem zje podwieczorek. 

C ioc ia : — T y l k o nie bić się, moi kochan i ! 

Wacek : Nie pat rz na nas tak im zrozpaczonym w z r o ­
k iem. Nic złego ci nie z rob imy. 

W i c e k : — Cioc ia Tek la tak uwiązała strusia za karę. 
Nie może darować swego czepka. 

W a c e k : — P a t r z c iotuniu znaleźl iśmy d w a ja ja zebry. 
W i c e k : — Zabra l i śmy je , bo zebra nie chce ich w y ­

s iadywać! 
Ciocia T e k l a : — Ja j|ą zaraz nauczę! 

Co? Słyszę, źe nie chcesz wys iady C ioc ia T e k l a : 
w a ć swych j a j? 

W a c e k : — Cioc iu , zebra ciebie nie rozumie, ona nie 
chodz i ła do naszej szkó łk i . 

Ciocia T e k l a : — Co mam zrobić, by zmusić zebrę do 
wys iadywan ia ja j? 

M u j T o m : — Usiądź na nich sama, a mnie daj spo­
kó j i pozwó l m i się zdrzemnąć. 

Ciocia T e k l a : — Zabierzcie ch łopcy te ja ja i poszu­
kajc ie, jak iego innego zwierzęcia do wys iadywan ia . Ja 
mam.' inną robotę. 

W i c e k : — Może bocian się zgodz i . 

W a c e k : — M ó j w iep rzku , t y może nawet nie w iesz , źe deseń w pask i jest w tym se 
zonie na jmodsie jszy. 

W i c e k : — Kwakan ie n i c ci nie pomoże kaczuchno, wszyscy musicie wyg lądać je 
dnakowo . 

W a c e k : — lAnią mi łe zwierzątka, xv tej butelce jest p ierwszorzędne mleczko. 
W i c e k : — D o s k o n a l e nam poradzi łaś c i o c i u , patrz co tu się wy lęg ło z tych j a j ! D o 

bre okazy d la lekcj i zoo log i i . 

W u j T o m : — Doskonale się wyspa łem! K iedy poda je ­
cie podwieczorek? 

Cioc ia T e k l a : — M ó j Boże ! T y też?.. 

W u j T o m : — Co to za kawa ł znowu? Czy ja p rzypad 
k iem nie zwar iowa łem? 

H a l u s i a : — Patrzcie, co się ze mną stało podczas 
drzemki ' ; 

G u w e r n a n t k a : — Napiszcie za karę tysiąc razy : „ Z e ­
b ry nie znoszą j a j " . 

W u j T o m : — A potem ze mną na rozmówkę . 

t L. A N D O R . 

P O M Y Ł K A * 
— Każdy mężczyzna jest skończonym 

ło t rem — powiedz ia ła Anna, wes tchnąw­
szy g łęboko. Potem zamknęła czytaną w ł a ­
śnie książkę i wyc iągnę ła się rozkosznie 
na miękk im p iasku wybrzeża, poddając 
swo je wysmuk łe c ia ło, natar ta w o n n y m kre 
m e m , ciepłej pieszczocie słońca. 

— Jakaś nowa awantura? — zapyta ła 
Lucy , p rzy jac ió łka Anny , również opa la ją ­
ca się na p laży . 

— Jeszcze gorzej — odpowiedz ia ła A n ­
na ze złością w giosie. Posłuchaj t y l k o ! 

Anna podpar ła się na łokc iu . Przy jac ió ł 
ka Lucy aż usiadła z c iekawości . 

— A więc, zaczęła Anna swoją opo -
w ieść .Mów i ł am ci już k iedyś, że Marce l i 
ostatnio stał się bardzo pode j r z l iwy i og ro ­
mnie zazdrosny. Nie mia łam pojęcia co mu 
się stało. Przecież tego maleńkiego f l i r tu 
z Ber t randem, przy b rydżu , w towarzy ­
s tw ie , n ik t mi za złe wziąć nie może. P r o ­
szę cię, nie śmiej się ze mnie ! Mo je stosun­
k i z Ber t randem są całk iem platonicznego 
charakteru . W końcu, po piętnastu latach 
wzo rowego , małżeńskiego pożycia — m o ­
gę chyba pozwo l ić sobie na maleńki bez­
grzeszny f l i rc ik?. 

— Najważnie jszą jednak rzeczą jest za­
zdrość i podej rz l iwość Marce lego. Nie mia 
ł am o tern najmniejszego pojęcia. Aż do ­
piero pewnego dnia, gdy p rzypadkowo w ło 
ży łam rękę do kieszeni jego pal ta w p a ­
d łam na ś lad. W y o b r a ź sobie — znalazłam 
w kieszeni kopertę p rywa tnego b iura de­
t e k t y w ó w . L is tu w niej nie by ło — ale 
czyż to nie by ł d la mnie wystarcza jący d o ­
w ó d , źe Marce l i mnie podej rzewa, że coś 
przeczuwa, i że udał się pod opiekę p r y ­
wa tnych d e t e k t y w ó w ? Nie ulega w ą t p l i w o 
ści — jestem śledzona na każdym k r o k u ! 

Z b i jącym sercem wysz łam z domu po 
tej h is to r i i . M ia ł am się właśnie spotkać z 
Ber t randem w pewnej ustronnej cuk iern i . 
Pos tanowi łam kluczyć po mieście. W s i a ­
d łam umyśln ie w autobus okrężny i p i ln ie 
p rzyg ląda łam się wszys tk im pasażerom. 

Nagle d rgnę łam: O, jes t ! — o mało 
nie w y r w a ł o mi się z ust. Opoda l mnie s ie­
dział jak iś przysto jny , m łody cz łowiek . 

Siedział w kąc iku , zasłoni ł się gazetą. 
A le ja w iedz ia łam, że on nie czyta, ty lko 
pat rzy uważnie na mnie z pod oka, że przy 
g ląda mi się wc iąż , badawczo. 

Zmieszana przesiadłam się do innego 
autobusu. M ó j prześladowca przesiadł się 
również. W ó w c z a s wys iad łam i spacerowa 
łam po mieście. 

I wyobraź sobie — de tek tyw nie odstę 

pował mnie na krok. By ł wszędzie obok 
mnie. Aż mi się dz iwn ie zdawało, że za­
miast się uk rywać przed mo im wz rok iem, 
idzie za mną bezczelnie i p rawie natrętnie. 
Pos tanowi łam go jeszcze wyp róbować i 
odwiedz i łam w ie l k i magazyn mód . D ługo 
tam b a w i ł a m ! Przymierza łam nowe k rea­
cje. Przeglądałam drobnostk i a mój detek­
t y w stał jak mur przy w ie lk ie j szybie w y ­
s tawowe j i czekał na moje wy jśc ie . 

Teraz już nie pozostawało wą tp l iwośc i 
że cz łowiek ten jest rzeczywiście de tek ty ­
w e m , nasłanym przez mego męża. 

— Co mia łam robić? Postanowi łam się 
za łatwić z „ o p i e k ą " odrazu. Wchodzę więc 
do pewnej cuk iern i , podchodzę do telefonu 
i dzwonię do Ber t randa, żeby mnie nie cze 
kał na miejscu randk i , t y l ko żeby poszedł 
do domu. Ze spotkania dziś nic nie będzie! 

Ledwo skończyłam rozmowę — mój de 
t ek t yw wszedł do cuk iern i . Usiadł przy sto 
l i ku i zamówi ł lody. Us iad łam również . M a 
chinalnie wz ię łam w palce papieros i na­
myś la łam się nad sposobem postępowania. 

— I jak się skończyła ta awantura? — 
zapytała Annę przy jac ió łka , 'zaczerwienio­
na od emocj i . 

— Jaki by ł koniec? — pos łucha j : 
Po pewnej chw i l i ws ta łam od swego 

sto l ika. Podchodzę prosto do eleganckiego 
młodziana. Pop ros i ^ abym raczyła usiąść. 

Us iad łam. * 
— Pan jest de tek t ywem! — k rzyknę­

łam mu nad g łową . 
— A leż ! — p róbowa ł coś powiedzieć. 
A le ja mu nie pozwo l i ł am m ó w i ć : 
— Pan jest de tek tywem z b iura p r y w a ­

tnych de tek t ywów „ P i n k e r t o n a " . W i e m o 
wszys tk im doskonale, niech mi pan nie 
p rze rywa. I nic sobie nie robię z pańskie­
go śledzenia. Nie zdradz i łam, ani nie zdra­
dzam swo jego męża... A nawet nie myślę 
go zdradzić. A le cóż mam robić , żeby się 
pana pozbyć? 

— Ależ — p róbowa ł znowu przerwać 
potok mojej w y m o w y . 

— Nie ma żadnego a le ! — krzycza łam 
da le j , nie zwracając uwag i na publ iczność 
kaw ia rn i . Może pan sobie chodzić za mną 
w dzień i w nocy. I nic z tego nie będz ie— 
nie złapie mnie pan in f l ag ran t i ! Rozumie 
pan? 

Teraz już nic nie mów i ł , t y l ko wzruszał 
amionarni. 

A le takie śledzenie może cz łowieka 
p rzyp raw ić o rozstró j ne rwów — mów i ł am 
dale j . D la tego też pos tanowi łam dać panu 
na odczepne tysiąc f ranków i niech pan mi 
da spokó j , 60 udam się pod opiekę po l i c j i ! 
T o powiedz iawszy wcisnęłam mu w rękę 
d w a banknoty po pięćset f ranków. Detek­
t y w zapłaci ł ke lnerowi za lody , schował 

pieniądze do kieszeni i wyszedł pośpiesznie 
z kaw ia rn i . 

Ja w róc i ł am do domu — ciągnęła da le j 
Anna. G d y Marce l i w róc i ł z b iu ra , w p a ­
d łam na niego, jak szalona. Powiedz ia łam, 
że w iem wszys tko o t y m biurze, P inke r to ­
na, a on k lęknął wówczas na dywan ie i 
począł mnie przepraszać, że wyna ją ł dętek 
t ywa , bo śledzi ł tę ar tystkę z „N ieb iesk ie ­
go K o t a " , z k t ó rą miał maleńki romansik . 
A le , że teraz, gdy de tek tyw przekonał go 
niezbicie o w ia ro łoms tw ie aktoreczk i , on , 
Marce l i , przys ięga, że mnie już n igdy nie 
zdradzi , żebym ty l ko go nadal kocha ła ! 

— Poprostu os łup ia łam, us łyszawszy 
te rewelacje — mów i ł a da le j Anna . Tys iąc 
f ranków da łam jak iemuś cz łow iekow i , k t ó 
ry nie by ł wca le de tek t ywem! 

— Więc k tóż to b y ł ? — zapyta ła L u c y 
za in t rygowana. 

— K t o to by ł ? Jakiś zwycza jny m łody 
cz łowiek, k tó ry chciał nawiązać znajomość 
z ładną kobietą w celu w i a d o m y m . M ł o d y 
cz łowiek, k tó ry stanął nagle przed al terna 
t ywą — albo romans — albo tysiąc z ł o ­
tych i w idoczn ie w y b r a ł tysiąc z ło tych . 
Może by ła to d la niego nadzwycza jna o k a ­
zja? K to w ie . W każdym razie — zakoń­
czyła Anna swo je opowiadan ie — tw ierdzę 
jeszcze raz s tanowczo, że każdy mężczy­
zna to ło t r skończony! T ł u m . H. Rud, 


